


XIII NIEDZIELA PO ZESŁANIU DUCHA ŚW.

L E K C J A

Z listu  św . Paw ła Apostola do Galatów  
(3, 16—22)

Bracia: Obietnice b y ły  dane A b ra h a ­
m o w i i p o to m s tw u  jego. N ie  pow iedzia ­
no: i po to m ko m , ja k o b y  m ow a  była o 
wielu , ale jak  g d y b y  o je d n ym :  i po ­
to m k o w i  tw e m u ,  k tó r y m  jes t  Chrystus .  
P ow iadam  tedy: T e s ta m e n tu  p o tw ie r ­
dzonego przez  Boga nie może obalić  
Z a ko n  dan y  w  czterysta  trzydzieśc i  lat 
później,  ż e b y  obietnica stuła  się próżna. 
A lb o u ń em  Jeżeli d z iedz ic tw o  dane b y ­
ło na m o cy  Zakonu , to ju ż  nie z  o b ie t ­
nicy. A  je d n a k  A b ra h a m o w i p rzez  o ­
bietnicę Bóg udzie li ł  daru  łaski. Po cóż 
więc  Zakon?  N a d a n y  był ze w zg lę d u  
na przes tęps tw a ,  ażeby  przyszło  p o to m ­
stwo, k tó r e m u  dana była  obietnica: og­
łosili go aniołowie za sprawą pośred­
nika. Lecz nic m a sz  m iejsca na pośred­
n ika  tam , gdzie je s t  ty lk o  jedna strona,  
a Bóg je s t  jeden. C zy żb y  te d y  Z a kon  
p rzec iw n y  był  obietn icom  B ożym ?  B y ­
na jm n ie j .  G d yb y  bow iem  dany był Z a ­
kon, k tó r y  b y  mógł ożyw iać , u sp raw ie ­
d liw ien ie  by łoby  rzeczyw iśc ie  z Z akonu .  
L ecz  Pismo za m kn ę ło  pod grzechem,  
aby przez  wiarę w  Jezusa  C hrys tusa  
ziściła się obietnica w ierzącym.

EWANGELIA

W edług św . Łukasza (17, 11—19)

Onego czasu: G dy  Jezus  zdążał do 
Jeruza lem , przechodził ś rod k iem  S a ­
m arii  i Galilei. A  g dy  w chodził  do n ie­
k tó re j  osady, zabiegło Mu dziesięciu  
m ężó w  trędo w a tych ,  k tó r z y  stanęli z 
daleka  i zawołali,  m ówiąc:  Jezusie ,  n a ­
uczycielu , zm i łu j  się nad nami. A  u j ­
r z a w s zy  ich, rzekł:  Idźcie, ukażcie  się 
kapłanom . I stało się, gdy  szli, że byli  
oczyszczeni. A  jed en  z  n ich , skoro zo­
baczył, że był  u zdro w io ny ,  wrócił się, 
głosem  w ie lk im  w ie lb iąc  Boga i padł 
na oblicze do stóp jego, dzięku jąc: a 
był to S a m a ry tan in .  A  Je zu s  o d p o w ia ­
dając rzek ł:  C zyż  nie dziesięciu było  
oczyszczonych?  Gdzie jes t  dziewięciu?  
Nie  zna laz ł  się n ik t ,  k to  by  wrócił i dał 
chw ałę  Bogu, jeno ten  cudzoziemiec. I 
r zek ł  m u:  W stań , idź, bo wiara tw oja  
uzdrow iła  cię.

..Nie znalazł się n ik t. Kto b. w rócił 
i d a ł chw ałę  Bogu, jen o  ten  cudzo­
ziem iec" (Łk. 17. 18).

P rzysłow ia  p o w sta ją  na podstaw ie  dośw iad ­
czeń. jak ie  ludzie  ustaw iczn ie  ro b ili i jeszcze 
te raz  rob ią . Je ś li w ięc jedno  z tych  przysłów’ 
b rzm i: „N iew dzięczność je s t zap ła tą  św ia ta" , 
to jed n ak  niew dzięczność m usi być w śród  lu ­
dzi czym ś ta k  pow szechnym  i daw nym , że 
ty lko  n iezliczone przeżycia mogły s tać  się 
p rzyczyną ta k ie j skarg i. N ajw ięcej jed n ak  
pow odu do sk a rżen ia  się na  n iew dzięczność 
m a z pew nością  Bóg. i je s t to  jak b y  w yrazem  
sm u tk u  B oskiego S erca, k iedy  Z baw iciel się 
żali: „Nie znalazł się n ik t, k to  by  w rócił i dał 
chw ałę  Bogu. jeno  ten  cudzoziem iec”? S kąd  
to pochcrdzi? Czy je s t na to  jak ie ś  pew ne le ­
k a rs tw o ?

S kąd  pochodzi tak a  n iew dzięczność? — 
Skoro  z dziesięciu  uzdrow ionych  aż d ziew ię­
ciu było n iew dzięcznych , n ie  może to pocho­
dzić jedyn ie  z b ra k u  grzeczności, lecz p rzy ­
czyna by ła  głębsza. Owi dziew ięciu  czuli się 
w p rzec iw ieństw ie  do tego jednego , k tó ry  był 
S am ary tan in em , synam i n a ro d u  w ybranego , 
k tó ry m  się w szystko  należy, co Bóg m a do 
rozdan ia . D latego  też uzdrow ien ia  sw ego z 
tr ą d u  nie uw ażali za łaskę , lecz za sw oje 
słuszne praw o. S tąd  tez nie zdobyw ają się ani 
na  jedno  słów ko w dzięczności. N ależeli oni 
bow iem  do ludzi w yobraża jących  sobie, że 
m ogą w ystąp ić  w obec Boga i ludzi z żąd an ia ­
m i i p raw am i, i każdy  ma obow iązek ok azy ­
w ać im  m iłosierdzie  i udzielić pomocy. G dzie 
w  se rcu  człowieica pan u je  tak ie  p raw n e  s tan o ­
w isko . tam  dusza się zask lep ia , rdzew ie je  i 
tw a rd n ie je . D ziała jak  m róz, k tó ry  w yziębia 
w szelką ciep ło tę  ludzką.

T acy ludzie są bardzo  b iedn i, bo n ie  zna ją  
p ra w a  łask i, tego cudow nego przeżycia, p o ­
chodzącego z dobrow olnego da ro w an ia  i m i­
łosnego p rzy jm o w an ia . Nie zazna ją  oni n igdy 
-tego błogiego uczucia, w yn ika jącego  z zan u ­
rzen ia  się w  m iłości drug iego  a szczególnie 
Boga. N ie odczuw ają  oni n igdy  chw ili n a ­
w iedzen ia  łask i, k iedy dusza czuje się jakby  
zm iażdżona pod w pływ em  przeob fite j łask i 
Bożej. J a k  to  przeżyw ała  M aria  M agdalena 
u stóp  Jezu sa  albo P io tra  po obfitym  połow ie 
ryb , pokonany  p rzez  dobroć C hrystu sow ą 
pad ł do ko lan  Jezusow ych  m ów iąc: „W ynijdż 
ode m nie, P an ie , bom  jes t człow iek g rzeszny” 
(Łk. 4, 8).

S kąd  pochodzi nasza n iew dzięczność? — Że 
w naszym  życiu rzad k o  albo p raw ie  n igdy  nie 
poczuw am y się do w dzięczności, p rzyczyna 
tego o b jaw u  je s t podobna, jak  u tych  dzie­
w ięciu  n iew dzięcznych  z dzisiejszej E w an ­
gelii. Może n ie raz  żalim y się n a  to, że Bóg 
je s t nam  ta k  dalek i, lecz n ie chcem y zrozu­
m ieć, że w in a  leży w nas sam ych. W naszej 
obo ję tności dla ła sk  Bożych, za k tó re  nie m a ­
m y an i jednego słow a podzięki, uw ażam y jak  
ow ych dziew ięciu  m ężów  w szystko  za zupe ł­
n ie  n a tu ra ln e . A jed n ak  n ie  m a tu  rzeczy sa ­
m ych p rzez  się zrozum iałych . T ak  np. nie 
rozum ie  się sam o przez się, że u rodziliśm y 
się jak o  ludzie no rm aln i. L ecz czy dużo jes t 
ta k  su b te lnych  usposobień , żeby za to co­
dziennie  Bogu dziękow ać? D opiero  gdy zd ro ­
w ie nasze zaczyna szw ankow ać lub  gdy je 
u trac im y , zaczynam y je cenić, i w ted y  dzień 
w  dzień  zarzucam y P a n a  B oga prośbam i, aby 
nam  w rócił u traco n e  zdrow ie. R ów nież nie 
je s t czym ś zupełn ie  n a tu ra ln y m , że jesteśm y  
ochrzczeni, i jak o  ch rześc ijan ie  ka to licy  m a ­
m y dostęp  do ź róde ł zbaw ien ia .

A W cielenie Syna Bożego, dzieło o d k u p ie ­
nia. szczęśliw ość w ieczna, ob iecana nam  po 
życiu doczesnym , ty m  padole płaczu czy 
to w szystko  p ra w d ' sam e przez się zrozu­
m iałe? P rzecież  m ógłby is tn ieć  zupełn ie  inny 
po rządek  i ludzie m usieliby  się z n im  lakże 
pogodzić. L ecz jak  m y Bogu za to d z ięk u je ­
m y? Czy m y w ogóle k iedyko lw iek  w życiu 
odczuw am y po trzebę  ok azan ia  w dzięczności 
za te w szystk ie  dow ody łaskaw ości Bożej? — 
Z aiste , is tn ie je  nie ty lko  sz tuka  daw an ia , ale 
także  sz tuka  b ran ia ! I szczęśliw y ten  czło­
w iek . k tó ry  ją  rozum ie , k tó ry  n ie trzy m ając  
się kurczow o w łasnego  „ ja"  p o tra fi się jesz­
cze dziw ić i jeszcze podziw iać dar, jak i o trzy ­
m uje. B łogosław iony ten  człow iek, k tóry  
w szystko, czego doznaje  od innych , odczuw a 
jako  łaskę , jako  n iezasłużone szczęście! Tacy 
ludzie o trzy m u ją  daleko  w ięcej, niż w e w ła s­
nych oczach na  to zasługują . Pow odzi im  się 
znacznie lep iej, niż m ogli się tego spodzie­
wać. D latego p o tra f ią  zaw sze ty lko jedno  p o ­
w iedzieć: Bóg zapłać! T ak  m ów ią do Boga i 
do stw orzeń , do sw oich  b liźn ich  i do słońca, 
do Chleba, do w ody i do k w ia tów  (por. św. 
F ranc iszka , P ieśń  do słońca).

Ja k ie  je s t na  to lekarstw o?  - -  W jak i spo­
sób m ożna osiągnąć tak ie  żywe, w rażliw e i 
życzliw e usposobienie w ew nętrzne?  Ja k  m oż­
na  tak ie  zn iekszta łcen ie  i osffllRść duszy u su ­
nąć? N ależy się po p ro s tu  zapytać, co w łaśc i­
w ie pom ogło tem u  jed n em u  tręd o w a tem u  do 
tego, że okazał się w dzięcznym ? Jezu s mu 
pow iedzia ł: W iara  tw o ja  uzdrow iła  c ię”.
Czy ta  w ia ra , ta  nasza  w ia ra  ch rześc ijań ska  
n ie mogłab> i nam  dopom óc do okazyw an ia  
w dzięczności? W rzeczyw istości bow iem  
w szelka n iew dzięczność w obec Boga jest pod 
pew nym  w zględem  o b jaw em  b ra k u  i słabości 
w iary . P rzecież  w ia ra  to nic innego jak  od­
w ażny, rad o sn y  k ro k  człow ieka, w y jśc ie  z s ie ­
bie i p rze jśc ie  do sw ego Boga i Z baw iciela . 
Skoro  ty lko  w ia ra  ogarn ie  duszę, u s tęp u je  z 
n ie j w szelka  m iłość w łasn a , i nag le  w szystko 
s ta je  się jasne . D usza w idzi w  całej pełni 
św7ia tła  nadprzyrodzonego , kim  je s t Bóg i kim  
je s t ona sam a, poznaje , że w obec Boga nie 
może rościć  sobie p re te n s ji do żadnego p r a ­
wa. że w szystko, je s t w y łącznym  darem  łask i. 
D usza rezy g n u je  ze s tanow iska , że w szystko 
sam o przez się jes t zrozum iałe, rozw iała  się 
w szelka zarozum iała  i n iem ąd ra  sam o w y sta r­
czalność. i dusza s ta je  się te ra z  sam a z siebie 
w dzięczna.

Czyż nie pow inn iśm y  z głębi serca  o tak ą  
w ia rę  prosić: ..Jezusie. S ynu  D aw idów , zm i­
łu j się n ad  nam i". — „Panie, sp raw , abym  
p rze jrza ł!"  D ośw iadczenie uczy. że człow ieko­
w i. k tó ry  je s t w dzięczny za o trzy m an y  dar. 
chę tn ie  znów da jem y  i to n ie raz  n aw e t w ię ­
cej. Podobnie i w dzięczność w obec B oga jes t 
k luczem , k tó ry  ciągle od now a um ożliw ia 
nam  dostęp  do dalszych ła sk  i w iecznej p o ­
dzięki, b ra k  zaś w dzięczności w iedzie do m ie j­
sca w iecznej n iew dzięczności p iekle. Jak że  
inaczej w yg lądałoby  nasze życie, gdyby było 
oprom ien ione słońcem  w dzięczności: jakże
inne  byłyby  nasze m odlitw y i o fiary , gdyby 
je  p rzep e łn ia ł duch w dzięczności! Jak że  spo­
k o jn a  by łab y  nasza śm ierć, gdybyśm y odcho­
dzili do O jca n ieb iesk iego  ze słow am i p sa l­
m isty  n a  u stach : „Będę ci w yznaw ał na  w ie ­
ki, iżeś uczyn ił” (Ps. 51, 11). A jak  szczęśliw a 
by łaby  n asza  w ieczność, gdyby w p ierw  całe 
życie nasze sta ło  się sym fonią  w dzięczności 
w  uzn an iu  m iłosierdzia  Boskiego!

Ks. dr ST. MAĆKOWIAK
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FR.OCHOCKI

JEDEN Z GNIEŹNIEŃSKICH METROPOLITÓW -)

Pod koniec X IX  w kanon ik  gn ieźn ieńsk i, 
ks. J a n  K ory tkow sk i. w ydał obszerne, d w u ­
tom ow e dzieło pt. . .A rc jh ^ s u p t  gm eźnień- 
s c v .  p rvm asow ie  i m etropolic i polscy od 
r. 1000 aż do r 1821 w ed ług  źródeł a rc h i­
w alnych". K siążk a  ta  p rzed s taw ia  nie ty lko  
w ew nętrzna  dzieje m etropo lii gn ieźn ieńsk ie j 
o raz  zasług i a rcyb iskupów  d la  n iej. lecz 
rów nież (raczej m im ochodem ) m alu je  s to ­
sunek  K ościoła. R zym skokato lick iego  do
P ań s tw a  i N arodu  Polskiego. C elem  au to ra  
nie było naukow e a w ięc i k ry ty czn e  po- 
deiście do tem atu , lecz w ychw alan ie  p rz e d ­
staw ian y ch  osób zw iązanych  z K ościołem
R zym skokato lick im .

Je s t rzeczą naukow o stw ierdzoną, że K o­
ściół w prow adzony  do P o lsk i przez M iesz­
ka I v 968 r. (m isja b isk u p a  Jo rd an a) b li-  
<ko p rzez pó łto ra  w ieku  służył P ań s tw u , nie 
szkodził m u, w spó łp racow ał z nim  był je ­
go sprzym ierzeńcem . W yjaśn ia  się, że by ły  
ku  tem u  aż trzy  pow ód; : 1) Jeszcze n ie  w e ­
szła w  życie tzw. R efo rm a g rego riańska , 
k tó ra  p ostaw iła  zasadę w yobcow ania  się
du chow ieństw a  (zw łaszcza wyższego) ze 
sw^ego narodow ego  środow iska i ścisłego 
zw iązan ia  go z k u rią  rzy m sk ą  — poczęła 
działać dopiero  w 1073 r. na te ren ie  W łoch, 
a w  X III  w. — na te ren ie  P o lsk i; 2) przez 
p ierw sze  la ta  is tn ien ia  w Polsce K ościół 
R zym skokato lick i był m a te r.a ln ie  zależny 
od ho jności P ań stw a , był na jego u trz y m a ­
n iu . bog?cił się jego darow iznam i, p o trze ­
bow ał . iego pom ocy a n aw et p rzym usow ej 
siły. aby mógł w rosnąć  w polską glebę i 
w:yrosną'ć na  po tężne drzew o nie o b a w ia ją ­
ce się już dale j żadnych b u rz  dziejow ych; 
3) w ciągu p ierw szego stu lec ia  ch rześc ijań ­
stw a łac ińsk iego  w Polsce duchow ni za rów ­
no niżsi jak  i p ra łac i (biskupi) rek ru to w a li 
się g łów nie spośród sprow adzonych  lub 
przyby łych  z zagran icy  osób obcych, z n a ­
rodem  polsk im  n iezw iazan y ch. M iało to ten 
w płvw  na s tosunek  K ościoła do P ań stw a , 
że cudzoziem cy nie chcieli s:ę w iązać z 
polskim i rodam i czy ug ru p o w an iam i p o li­
tycznym i. poniew aż nie w  n ich , lecz we 
w ładzy  pań stw o w ej w idzieli sw e oparcie.

O ile pierw;szy z tych  pow odów  (reform a 
g rego riańska) począł w; Polsce działać do­
p iero  w  X III  w iek u  i K ościół R zym skoka­
to lick i zaczął w tedy w alczyć z P ań stw em  
w  im ie  ..w olności K ościoła" (czyli p rzy w ile ­
jów? w yw alczonych  p rzez  pap iestw o  z re fo r­
m ow ane) -  to  już pod koniec X I w iek u  ł a ­
cińskie  duchow ieństw o  poczęło walczy.ć z 
Państw-em  dlatego, że a) racze j n ie  p o trze ­
bow ało  n ad a l m a te ria ln e j jego pom ocy a 
siłę sw o ją  w idziało  w jes?o słabości o raz  
b) w iązało  się z po lsk im  m ożnow ładztw em , 
dążąc do w yn iesien ia  sw oich k rew nych  i 
DOwięKszenia m a ją tk u  sw oich rodzin  d a l­
szych lub  n aw e t bardzo  b lisk ich  (O ce li­
bacie  duchow ieństw a w Polsce poczęto m ó­
w ić dopiero  w  1197 r.).

Z w iastunem  now ego n iew łaściw ego  s to ­
su n k u  duchow ieństw a rzym skokato lick iego  
do P a ń s tw a  by ł b isk u p  k rakow sk i. S ta n i­
sław  ze Szczepanow a już w  1079 r„  lecz na  
dobre  jego lin ię  po lityczną  o b ra ł a rcy b isk u p  
gn ieźn ieńsk i, J a k u b  z Ż n ina , w ysun ię ty  na 
tę  godność przez k sięcia  B olesław a K rz y ­
w oustego a za tw ie rdzony  w 1119 r. przez 
pap ieża K a lik s ta  II. O jciec Ja k u b a  by ł P o ­
lak iem , panem  m iasta  Ż n ina  i u rzędn ik iem  
na  dw orze K rzyw oustego  w- P łocku.

Ks. Ja n  K o ry tk o w sk i n iew iele  m a do p o ­
w iedzen ia  o działalności tego h ie ra rch y  po­
m iędzy rok iem  1.119 a 1138 czyi; do śm ierć ; 
K rzyw oustego . N a jchw alebn ie jszym  czynem  
Ja k u b a  w ty m  okresie było w -ystaranie się 
u pap. Innocen tego  II w7 1136 r. o z a tw ie r­
dzenie a rcy b isk u p ich  posiadłości (confirm a- 
tio possesionum ). O kazało  się w ów czas, ze 
Ja k u b  je s t n a jboga tszym  feudałem  w P o l­
sce. (W ielu h is to ryków  jes t sk łonnych  do 
u p a try w a n ia  w7 tym  akcie  oznaki po litycznej 
m ądrości i p a tr io ty zm u  Jak u b a , gdyż owo 
po tw ierdzen ie  jego posiadłości n astąp iło  w 
dw a la ta  po p ap iesk im  dekrecie  w łą c z a ją ­

cym  m etropo lię  g n ieźn ieńską  z je j b isk u p ­
stw am i do n iem ieck ie j m etropo lii w 
bu rg u . W praw dzie  w olno d o p a try w ać  sU.1 
oew nego zw iązku  pom iędzy tym* dw om a 
do kum en tam i, lecz należy  też  zw rócić u w a ­
gę. że a) d o kum en t w ystaw iony  w  R zym ie 
w 1134 r. m ów i o ju ry sd y k c ji M agdeburga  
nad  G nieznem , zaś dokum en t z 1136 r. po ­
m ija  sp raw ę w ładzy  a m ów i w y łączn ie  o 
posiad łościach  G niezna; b) w  dokum encie 
z 1136 r. papież nie odw oła ł tre śc i doku ­
m en tu  z 1134 r .; c) ty tu ł „a rch iep isco p u s” 
p rzvdanv  Jak u b o w i w  1136 r. w cale  nie 
p rzek reś la ł m ożliw ości su p rem ac ji M agde­
b u rg a  n ad  G nieznem , gdyż w- N iem czech « 
w tedy  było  k ilku  a rcyb iskupów  a m e tro p o ­
li ta  m ag d eb u rsk i nosił ty tu ł p rym asa).

C zy te ln ikow i chyba w iadom o, że B ole­
sław ' K rzy w o u sty  w iele uw agi pośw ięcał 
sp raw ie  m isji ch rześc ijań sk ich  na  P om orzu  
i w P ru sach . Po%vinno było je p row adzić 
duchow ieństw o  k a rm io n e  po lsk im  chlebem , 
a zw łaszcza ep iskopa t na czele z a rcy b isk u ­
pem . T ym czasem , jak  p rzy zn a je  ks. K o ry t­
kow ski. książę „przez trzy  la ta  zachęcał 
b iskupów  polsk ich , każdego z osobna do 
pod jęc ia  te j Bogu m iłej a Polsce zb aw ien ­
nej m isy i” . ale żaden  z biskupów- n ie  chciał 
się jej po d jąć”. A u to r żyw otów  a rc y b isk u ­
pich  tłum aczy  to na  korzyść bisKupów . Oto 
h ie ra rch o w ie  ci m ieli rac ję , w zb ran ia jąc  się 
p rzed  w y p raw am i m isy jnym i, pon iew aż a)
,.w idzieli darem ność  p racy  i pośw ięcen ia  
się", b) ..nie m ogli bez zezw olenia stolicy 
aposto lsk ie j opuszczać dyecezyi” , a w resz ­
cie c) „nie każdem u dan; je s t d a r  pośw ię­
cenia się bez g ran ic  po trzebnego  do ap o ­
sto ls tw a  pom iędzy poganam i, gdyż Bóg 
rozm aicie  dary  sw-e rozdziela  . W sp raw ie  
te j ks. K o ry tkow sk i kończy: ,,To też n aw e t 
ludziom  św iętym  i n a jznakom itszym  b isk u ­
pom  n iepoczuw an ie ' się do m isy i aposto l­
sk ich  u jm y żadnej czynić n ie  m oże”.

N aw et n iezby t k ry tyczn ie  n astaw io n y  
czv te ln ik  tych  w yw odów  m usi je  odrzucić, 
poniew aż a) gdyby A postołow ie też  z gó­
ry  „w idzieli darem ność  p racy  i - pośw ięce­
n ia  się” , nie byłoby  ch rześc ijań stw a  w1 ogó­
le ; b) skoro  K rzyw ousty  m ógł się w y s ta ­
rać  o „zezw olenie sto licy  aposto lsk ie j dla 
niem ieckiego  b isk u p a  O ttona o rd y n ariu sza  
B am bergu . m ógł tego ro d za ju  zezw olenie 
zdobvć i dla a rcy b isk u p a  Ja k u b a . Z resztą  
dodajm y , że po śm ierc i K rzyw oustego  -  
jak  niżej w ykażem y — arcy b isk u p  Jak u b  
ze Ż n ina  p o tra fił działać nie ty lko  bez ze­
zw olen ia  papieża, lecz w yraźn ie  w b rew  p a ­
p iesk ie j in s tru k c ji, c) każde  len istw o  m oż­
na uzasadnić b rak iem  Bożego „d a ru  pośw ię­
cenia się bez g ran ic  po trzebnego  do ap osto l­
stw a". W y jaśn ijm y  sobie nad to , że w X II 
w iek u  aposto lstw o  już nie w ym agało  „daru  
pośw ięcen ia". M isjonarz P om orza  Szczeciń­
skiego, n iem ieck i b iskup  O tto aposto łow ał 
sobie ca łk iem  w-ygodnie na  kon iu  -  w 
przepychu  — w o toczen iu  zbro jnego  od d z ia ­
łu . W ydaje  się, że is to tn y m  pow odem  b ra k u  
„ d a r u ' pośw ięcen ia” aposto lsk iego  u a rcy b i­
sk u p a  Takuba b y ła  tro sk a  o „posiadłości",
o pow iększen ie  już i tak  o lbrzym iego  m a­
ją tku .

Nie m usim y zresz tą  m ów ić o m isjach  na  
P om orzu  i w  P ru sach . W ew n ątrz  k ra ju  za­
n iedbane  było u ch rześc ijan ien :e m ieszkań ­
ców. o czym św iadczy ów czesny b isk u p  k r a ­
kow ski. M ateusz C holew ita , w  liście do 
francusk iego  m nicha . B e rn a rd a  z  C la irv au x  
p isanym  ok. 1145 r . B iskup  M ateusz zachę­
cając B e rn a rd a  do m isy jne j podróży na  
R uś, p rzekonu je , że „nie ty lko  ną_ R usi, 
k tó ra  je s t jakby  innym  św iatem , ale także  
w P o lsce” m iałby  w ie lk ie  pole do popisu, 
gdyż P o lska  jes t k ra jem  p raw ie  pogańskim .

P o siad an ie  specjalnego  d a ru  ak tyw ności 
a rcy b isk u p  Ja k u b  ze Ż n ina  w ykazał dop ie­
ro po śm ierci B o lesław a K rzyw oustego  a to  
m ianow icie  n a  polu  po lityk i p row adzącej 
do rozb ic ia  dzielnicow ego czyli do o s łab ie ­
n ia  P ań stw a .

Ciąg da lszy  na str. 13

WAŻNY JEST POKOJ 
I BEZPIECZEŃSTWO

Ludzie k o c h a ją  wzniosłe hasła,  zawołania,  
sz tandary .  Jest  to z resz tą  zrozumiałe  i słuszne,  
uzasadn ione  i godne pochwały .  Wtedy oczywiś­
cie. gdy is tn ie je  wiara  w wartość hasła, w godc # 
ność sz tandaru .  Jeśli  tych  w aru n k ó w  brak ,  h a s ­
ło s ta je  się pustyni, nic nie znaczącym słowem 
czy s loganem , a sz tandar  zw yk łą  szmatą.

W walce z h i t le ryz m e m  n iew ątp l iw ie  p rzy ­
świecały w alczącym  wzniosłe zasady.  Chodziło
0 w ielką  rzecz — o wolność. W tym  słowie 
mieśc i się wszystko. Rozumiał  jp walczący żoł­
nierz, niezależnie od tego jakr  kolor  m u n d u ru  
nosił. Rozumiel i  je mężowie stanu,  przyw ódcy  
p a r ty jn i  i rządy* Rozumiano je na  wschodnim
1 zachodnim  froncie. Nie m am y żadnych  p o d ­
staw, żeby tw ierdzić ,  że k toko lw iek  z odpow ie­
dzialnych łudzi, k ie ru jący ch  w a lk ą  przeciwko 
hit leryzmow i lekceważył hasło wolności.

Właśnie w s ie rpn iu  (1941 r.) na pancern iku
Prince of Wales spotka li  się anglosascy mężowie 
s ta n u  — Pre zy d en t  S tanów  Z jednoczonych  
i P re m ie r  Zjednoczonego K ró les tw a Wielkiej  
B rytanii  i ogłosili św ia tu  Wielką K ar tę  ludz­
kich wolności — zw aną  K ar tą  A tlan tycką .  Niby 
nowe ob jaw ien ie  p rzy ję ły  ludy  globu ziem skie­
go gw a ra n c ję  wolności zaw artych  w karc ie .  

Było tam  przyrzeczenie,
— że każdy naród ma praw o do suw erenności  

i dow olnej  fo rm y  rządu ;
— że wszyscy zapew nią  w szystk im  narodom  

(na stopie równości) korzystan ie  z dostępu do 
handlu  i su row ców  świata, koniecznych dla ich 
pom yślnego  rozw oju ;

— że wszystkie n a ro d y  będą korzystać  z peł­
nej  wolności mórz i oceanów i jak  najściślej 
w spó łp racow ać  będą ze sobą w dziedzinie gos­
podarczej  dla s tworzenia  lepszych w arunków  
pracy,  postępu gospodarczego i bezpieczeństwa 
społecznego.

I były tam jeszcze dwa p u n k ty  — rad u jące  
se rca milionów, k tórzy  wówczas cierpieli  w n ie­
woli h i t le row skie j .  Było tam  zapew nienie ,

— że po zniszczeniu ty ran i i  zap a n u je  pokój,  
k tó ry  da wszystkim narodom  możność życia 
bezpiecznego, wolnego od s t rachu  i n iedos ta tku .

— że zaprow adzi się powszechny sys tem bez­
pieczeństwa, a wcześniej  jeszcze — rozbrojenie  
narodów , k tóre  bezpieczeństwu i w’Olności za ­
g r a /  J ̂ .

Były to  p iękne hasła. One to u skrzyd la ły  w a l ­
czących na wszystk ich  f ro n tach  św ia ta .  W N a r ­
wiku, w bitwie o Anglię,  na p iaskach  S ahary ,  
pod Salerno, Arnheim, Fallaise, pod^ Orłem, 
K ursk iem , L en ingradem , pod Moskwą. S ew as to ­
polem. Odessą, W ołgogradem, na przyczó łkach  
wiślanvch i nadodrzańsk ich  i wreszcie w ru i­
nach Berl ina — gdy na ko lum nie  woluosci za­
ty k an o  k rw is ty  sz tan d a r  zwycięs twa.  Te w łaś­
nie hasła — wolności,  pokoju  i bezpieczeństwa 
uodporn ia ły  ko lorow ych  pariasów i n iewolni­
ków kolonial izmu, czyniły z nich bohaterów w 
walce ze zbrodnią ,  k tó r ą  znali ty lko  ze słyszenia, 
w śm ier te lnych  zm aganiach  z nosic ie lami ideo­
logii, będącej źród łem  wszelkiej zbrodni — k tó ­
rej (najczęściej)  nie znali  i nie rozumieli.  Wol­
ność, pokój i bezpieczeństwo — oto co było 
zrozumiałe ,  co było do w ywalczenia .

Dwadzieścia pięć lat minęło od pam iętnego 
sie rpnia ,  k iedy  rozgłoszono św ia tu  K ar tę  A tlan ­
tyck ich  Wolności. Gdy dziś mówimy o „ a t l a n ­
tyck ich  w ro l n  ościach** — samo sformułow’am*i 
z ak raw a  już  na kpinę. Z n a m y  a t lan ty ck i  pakt, 
wiemy — co on nies ie i czym  on zagraża. P ró ­
by zaszczepienia a t lan tyck ich  wolności widzie­
liśmy na San Domingo, w Panam ie ,  w Indo- 
chinach.. . Ale to jest  dzień dzisiejszy. Przed 
dw udzies tu  pięciu la ty pojęcie „ K a r ty  A tlan­
tyck ich  Wolności”  nie  nasuw ało  takich  sk o ja ­
rzeń...

To jest dzień dzisiejszy. ..  Co zostało  z górno­
lo tnych  haseł . Z wielkich nadziei.  Z du m n y ch  
sz tandarów .. .

Pol i tyczny  K omitet  Doradczy p ań s tw -s y g n a ta ­
riuszy Układu W a r s z a w s k i e g o  podczas obrad  w 
Bukareszcie  rozważał te właśnie zagadnienia .  
Rozważał  — bo miał  pew ne  p raw o  do tego. Bo 
Zw iązek  Radziecki i we wrześniu  1941 ro k u  za ­
d ek la row ał  p rzystąpienie  i ap ro b a tę  K a r ty  At­
lan tyck ie j ,  bo wszyscy pozostal i  członkowie n a ­
rady ,  u skrzyd len i  hasłami wolności p łynącym i 
z p ancern ika  Pr ince  of Wales ponieśli  wielkie 
s t r a ty  w walce o ich realizację .

Niezbyt op tym is tyczne  były wyniki  n a r a d  — 
skoro  po upływie ćw ierć  w ieku  -— t rzeba  było 
ogłosić dek la rac ję  w spraw ie  um ocnienia  poko­
ju  i bezpieczeństwa w Europie. Niezbyt op tym i­
styczne były w>yniki ocen, skoro w Deklarac.il 
znalazły się tak ie  sfo rm ułow an ia :

„Z apew nien ie  trw ałego  pokoju  i bezpieczeń­
stwa w Europie odpowiada gorącym  pragnie­
niom wszystkich narodów  k o n tynen tu  europe j­
skiego i in teresom  pokoju  powszechnego...

W ygląda na to, że w ciągu dw udzies tu  pięciu 
la t niewiele  osiągnięto, żeby nie posłużyć się 
jeszcze bardziej pesym is tycznym i s lo rm ulow a-  
niami. Znalazły  się siły, k tó ry m  zależało na 
tvm, aby  d um ne  sz tan d a ry  w yrzucie  za burtę . 
Wiemy, jak ie  to siły.  Ale sp raw a nie może byc 
porzucona.  Państw'a Układu W arszawskiego 
p rz e jm u ją  in ic ja tyw ę w sw oje ręce. Za „D ekla­
ra c j ą ” — pójdą  czyny. Czekamy na me i wie­
rzym y, że pokój i bezpieczeństwo zos taną  za­
pewnione.



STEFAN NOWICKI

P R A W D A  O KOŚCIELEC

N ie trzeba być zbyt w nik liw ym  badaczem, w ystarczy przeczytać 
B iblię i zapoznać się z w ynikam i prac naukow ych, osiągniętych przez 
historyków  i biblistów  tak katolickich, jak i n iekatolickich, a już w i­
dać, że na zagadnienie kościoła jako instytucji należy spojrzeć zgoła 
inaczej niż dotąd patrzyło w ielu chrześcijan, a zw łaszcza katolików  
rzym skich. Prawda o K ościele nabiera w św ietle  badań naukowych  
now ych kształtów . O kazuje się, że ustaw iczne utarczki Jezusa Chry­
stusa z przedstaw icielam i Synagogi żydo<T5kiej, kapitalne braki i w y ­
paczenia doktrynalne tejże Synagogi z jednej strony, a upór i obraza 
jej przedstaw icieli w  w ypadku korekt Chrystusa z drugiej strony, 
sk łon iły  B ogą-C złow ieka do założenia odrębnej od Synagogi in sty ­
tucji relig ijnej nazw anej z aram ajska Kahal, po grecku ekklesia, po 
polsku zborem czyli K ościołem  (Mat. 16,18). Instytucja ta, lub jeżeli 
kto w oli organizacja, zaczyna sw ą funkcję w sposób widoczny w chw i­
li Z esłania Ducha Św iętego na apostołów w dniu Z ielonych Św iątek  
roku przypuszczalnie 30 n.e. i spełnia ją aż po dzień dzisiejszy. Pod­
staw ow a funkcja K ościoła polega, jak wiadomo, na prowadzeniu w ier­
nych, czyli członków Kościoła do określonego celu — do Boga. W ier­
nym i są ci w szyscy ludzie, którzy uw ierzyli w  bóstwo Jezusa Chry­
stusa i przez sakram ent chrztu zostali przyjęci w  poczet członków  
Kościoła.

K ościół dysponuje sobie tylko w łaściw ym i środkam i um ożliw iają­
cym i i ułatw iającym i w iernym  osiągnięcie ich ostatecznego celu. 
Wśród tych środków7 na pierw szym  m iejscu w ylicza się naukę Jezusa  
Chrystusa i Sakram enty Św ięte jako narzędzia łask i bożej. W ykony­
w anie w  stosunku do w iernych potrójnego posłannictw a nauczyciel­
skiego (Mat. 28,18), kapłańskiego (Łuk. 22,19; Jan 20,21) i pasterskiego  
(Mat. 18,18) stanow i w idoczny sprawdzian żyw ej i aktyw nej działa l­
ności K ościoła.

Tak w ięc na w stępie naszych rozważań o K ościele stw ierdzić należy:

1. że K ościół został założony przez Jezusa Chrystusa celem przedłu­
żenia Jego m isji ew angelijnej tak ie  i na te pokolenia, które nie 
mając możności sam e naocznie patrzeć na dzieła Jego rąk, ani 
usłyszeć w prost z Jego ust płynące słow a o konieczności osiągnię­
cia zbaw ienia duszy w  K rólestw ie Bożym — zechcą obrać Jezusa 
za sw ego m istrza i przewodnika do zbawienia.

2. że Jezus Chrystus pow7ołał do życia K ościół jako antytezę starej 
i w ykoślaw ionej Synagogi, której przebudowa ideologiczna w  sen ­
sie  napraw y w ypaczeń w sferze przepisów doktrynalnych i m oral­
nych w7y daw ała się sam em u C hrystusow i niem ożliw ą do przepro­
wadzenia, o czym św iadczą Jego w ypow iedzi zaw arte zarówno 
u Synoptyków  jak i u św . Jana.

3. że K ościół otrzym ał od sw7ego założyciela pew ne określone zadania, 
jak nauczanie w iernych prawdy Bożej, składanie ofiary „czystej 
i n iepokalanej” (Mat. 1,11) oraz adm inistrow anie Sakram entów  dla 
dobra w iernych.

Tak w yposażony K ościół stał się drugim, odw iecznie działającym  
Chrystusem , działającym  w  Jego im ieniu, z Jego nakazu i Jego mocą. 
E lem entem  zasadniczym , gw arantującym  autentyczność C hrystusow e­
go K ościoła, jak gdyby m etryką Kościoła, jest czysta, Chrystusowa  
nauka: „nauczajcie ludzi zachow ywać w szystko, cokolw iek w am  przy­
kazałem ”; pod tym  wTarunkiem  ,,ja będę z w am i po w szystkie dni, aż 
do skończenia św iata” (Mat. 28,20). Ten tekst nie w ym aga żadnych  
komentarzy.

N ie sam ą atoli nauką czystą legitym uje się K ościół C hrystusowy. 
Jeżeliby zacząć szukać cech K ościoła C hrystusowego, cech czyli przy­
m iotów  pozytyw nych, które będąc na zewnątrz łatw o dostrzegalnym i 
pozwolą każdemu poznać prawdę o K ościele, to trzeba by uciec się 
po prostu do Składu A postolskiego.

Chrystus, zakładając sw ój K ościół n ie oparł jego organizacji i ideo­
logii na tajem nych naukach, dostępnych w yłączn ie dla nielicznych

w tajem niczonych, lecz na prostych zasadach swego ew angelijnego po­
słannictw a. którego streszczeniem  jest w łaśnie Skład Apostolski, czyli 
odm awiane u codziennym  pacierzu „W;ierzę w Boga”. WTedług tego 
krótkiego, a ważkiego w yznania w iary K ościołem  Chrystusow ym  jest 
taki Kościół, który jest j e d e n ,  ś w i ę t y ,  k a t o l i c k i  i a p o ­
s t o l s k i .  Są to istotne i zasadnicze cechy.

Jeśli cechą nazyw am y taki rys, bez którego dana rzecz przestała 
by być sobą, to w naszym  przypadku brak którejkolw iek z w yżej w y ­
m ienionych cech spow odow ałby zm ianę K ościoła Prawdziwego w  koś­
ciół fa łszyw y, C hrystusowego — w niechrystusow y.

Gdy stw ierdzam y, że K ościół C hrystusow y jest j e d e n  to przecież 
nie m am y na m yśli ani jedności zarządu czy adm inistracji, ani jed ­
ności języka liturgicznego, ani tym  bardziej jakiegoś innego drobiazgu, 
bo tych drobiazgów nie ustanow ił założyciel Kościoła, a ich zmiana 
nie powoduje bynajm niej ustania ani zaniku instytucji kościelnej ja ­
ko takiej. Przecież po m yśli C hrystusow ej K ościół jest organizacją  
w yłącznie religijną, a nie organizacją polityczną, czy społeczną, kon­
sekw entnie w ięc takie czynniki jak jedność adm inistracji, jedność 
języka liturgicznego, a tym  bardziej jedność orientacji politycznej czy 
adherencji społecznej nie mogą odgryw ać w aspekcie jedności zasad­
niczej i decydującej roli. Gdy m ów im y o jedności K ościoła C hrystu­
sow ego, akcentujem y — i słusznie to czynim y — czynniki religijne, 
takie jak jedność w7iary (ogół prawd religijnych i jedność praktyk 
religijnych, ofiara mszy św., sakram enty, m odlitwa). Te sam e czyn­
niki stanow ią rów nież o jego św iętości.

Ś w i ę t y m  jest K ościół dlatego, ponieważ św iętą głosi naukę i roz­
porządza skutecznym i środkam i prowadzącym i jego członków do 
uśw ięcenia. Wśród szerokiego ogółu m niej uśw iadom ionych katolików  
panuje jakieś m ylne przekonanie, jakoby św iętość K ościoła miała po­
legać na aktualnej św iętości jego członków, lub na św iętości hierarchii 
kościelnej, czyli biskupów i księży. Gorszą się często ludzie i prze­
stają praktykow ać uczęszczanie do kościoła, sakram entów  św., gdyż 
widzą sprzeczność m iędzy zasadam i Kościoła a opacznym życiem  lu ­
dzi stojących blisko oitarza. W yciągają niekiedy w nioski idące zbyt 
daleko, ponieważ zapominają, lub może naw et nie wiedzą, że nie dla­
tego jest K ościół św iętym , że w szyscy członkow ie jego zarówno św iec­
cy jak duchowni są św iętym i, ale dlatego, poniew aż w s z y s c y  m o ­
g ą  z o s t a ć  ś w i ę t y m i  przy pomocy K ościoła. Czyż znając czło­
w ieka bogatego, pow iem y pochopnie, że jest biedakiem , skoro raz lub 
drugi spotkam y go w zniszczonym  ubraniu? Fakt, że ludzie należący  
do K ościoła noszą na sobie nierzadko moralne łachm any nie przekreśla  
bynajm niej istnienia w K ościele  bogactw  św iętości.

Jezus Chrystus sam określił charakter sw ego Kościoła, gdy nakazał 
sw ym  apostołom  iść na cały św iat i opowiadać ew angelię w szystkim  
ludom. K ościół założony przez Chrystusa m iał być zatem organizacją
o charakterze p o w s z e c h n y m ,  nie W3’kluczającą żadnej rasy, żad­
nego narodu ani żadnego człow ieka, przeciwnie, każdemu człow iekow i 
dobrej w oli m iał dać możność korzystania ze środków łask i pozosta­
w ionej w7 K ościele przez jego Założyciela. Jezus Chrystus powołał 
w szystkich ludzi do zbawienia. N ie dzielił na lepszych i gorszych, na 
niew olników  i w olnych, na tych, którym by służono i tych, którzy 
m ieliby służyć — przeciwnie, przyszedł jednoczyć w szystk ich  w jed­
nej i zasadniczej prawdzie dla całego chrystianizm u, tej m ianowicie, 
że Bóg k o c h a  człow ieka i pragnie w yłącznie jego dobra i szczęścia. 
To stanow i istotną treść całego nauczania i posłannictw a Jezusa C hry­
stusa na ziem i. On przyszedł jednoczyć w szystk ich  w m iłości, sam  
pokazując na sobie jaką m iłością odznaczać się trzeba w  stosunku do 
Boga i bliźniego. N ajżyw szym  pragnieniem Chrystusa było odkupić 
w szystk ich  ludzi bez w yjątku i um ożliw ić im zbaw ienie dusz. D latego  
posłał apostołów7 z dobrą now iną — Ew angelią do w s z y s t k i c h  
ludzi, do w s z y s t k i c h  narodów. D latego też uczynił K ościół sw ój 
pow szechną przystanią dla w szystk ich  ludzi m ających w olę zbawić 
sw e dusze.

K ościół Chrystusa, K ościół praw dziw y m usi być w reszcie Kościołem  
a p o s t o l s k i m ,  tzn. m usi głosić tę sam ą naukę, którą głosili apo­
stołow ie i m usi posiadać praw dziw ych biskupów, którzy sukcesyjnie, 
czyli w  nieprzerwanym  porządku są następcam i apostołów.

Taka pokrótce jest treść jednego zwartego zdania, odm awianego  
w  „W'ierzę w  Boga” zdania, które brzmi: w i e r z ę  w7 j e d e n ,  ś w i ę ­
t y ,  k a t o l i c k i  i a p o s t o l s k i  K o ś c i ó ł .  Taka też jest pod­
staw ow a prawda o K ościele.

(C.D.N.)



D opóki książka  by ła  na  w agę zło ta  lub 
je j cena ró w n a ła  się w arto śc i k ilk u  w iosek 
o raz  dopóki do m iażdżen ia  an ty p ap iesk ich  
bu n to w n ik ó w  (heretyków ) w y sta rcza ły  
„białe dom ki” (w ięzienia) i p łonące s t o s y  
..św ię te j” inkw izycji, n ie było m ow y o 
p ap iesk im  czy b isk u p im  indeksie  z a w ie ra ­
jącym  w ykaz książek , k tó ry ch  nie w olno 
czy tać pod k a rą  e k sk o m u n ik i „ipso fa c to ” 
czyli bez spec ja lnego  p rocesu  i w y roku .

O indeksie  K ośció ł rzy m sk o k a to lick i p o ­
m y śla ł' dop iero  w  X V I wTieku , a to  z dw óch 
pow odów : 1) W tedy dopiero  — dzięki w y n a ­
lez ien iu  d ru k u  — książka  i p ra sa  s ta ła  się 
p ropagandow ą (niedrcgą) po tęgą; 2) k o rzy ­
stać  poczęli z n ie j an typap iescy  b u n tow n icy  
pod osłoną w ładz  państw ow ych  rów nież  p a ­
p ie s tw a  n iep rzychy lnych .

P ie rw szy  in d ek s  w y d a ł pap ież  P aw e ł IV 
C ara ffa  w  1559 r . Był to w ykaz zaw iera jący  
zaledw ie k ilk ad z ie s ią t pozycji, a to zarów no 
w y danych  przez p ro te s tan tó w  jak  i h u m a ­
nistów . Pod w pływ em  w y b itn y ch  h u m a ­
n is tów  zap ro testo w ał p rzeciw  indeksow i 
s ł a w m y  w ów czas jezu ita  n iem iecki, (św ięty) 
P io tr  C an isiu s (-j- 1597 r.), tw ie rd ząc , że w 
N iem czech nie sposób stosow ać tych  zak a ­
zów- w p rak ty ce .
' Sobór try d en ck i zniósł indeks P aw ła  IV, 

w ięc pap. P iu s  IV w 1564 r . w7pro  w adził 
now y nieco złagodzony o raz  dodał dziesięć 
ogólnych zasad  obow iązu jących  ściśle przez 
p rzeszło  trz y s ta  la t  (tj. do w y d an ia  en cy k lik i 
„O fficiorum  ac m u m eru m ” przez pap. L eo­
n a  X III  w' 1897 r.). P ap ież  P iu s  V pow ołał 
w  1571 r. specja lne  m in is te rs tw o  od tych 
sp raw  zw ane K ongregacja  Indeksu . Z n iesio ­
no tę in s ty tu c ję  dopiero  w 1917 r., lecz 
ty lko  pozornie, gdyz is tn ia ła  dalej aż do 
1965 r. jako  w ydział K ongregacji Św iętego 
O ficjum .

W m arcu  1966 r. k a rd y n a ł O ttav ian i. 
osław iony  in te g ry s ta  i se k re ta rz  K ongrega­
c ji Św . Ó fic jum  (p rzem ianow anej w  1965 r. na  
K ongregac ję  D o k try n y  W iary) w  . w yw iadzie  
dla tygodn ika  wołoskiego ..G eute" p o in fo r­
m ow ał św ia t, że indeks k~’.ążek zakazanycn  
w ięcej stosow any nie będzie . że pozostanie 
on jedyn ie  ,,h is to rycznym  pom nik iem  p rz e ­
szłości” .

In d ex  lib ro ru m  p ro h ib ito ru m  m iał d w a­
dzieścia w y d ań ; o sta tn ie  w 1948 r.. chociaż 
i po te j dacie Ś w ięte  Ofic.ium w ydaw ało  
różne „ w erd y k ty ” czyli obow iązu jące pod 
k lą tw ą  o rzeczenia  np. w  1952 r. co do 
k siążek  f ra n c u sk ic h  p isa rzy , G ide’a i S a r-  
t r e ’a. O dnośnie do pism  sław nego f ra n c u ­
skiego teologa, T e ilh a rd a  de C hard in , Sw. 
O ficjum  sfo rm ułow ało  ty lko  surow e .,m om - 
tu m ” czyli upom nien ie , by ich nie rozpow ­
szechniano.

W jak i sposób działała  K ongregac ja  In ­
deksu? N ajw ażn ie jszym  je j zadaniem  było 
w p isyw an ie  pode jrzanych  k siążek  do in d ek ­
su. Co oznacza w p rak ty ce  tego ro d za ju  
akcja?  M ów i o tym  opub likow any  w' 1917 r. 
,,C odex iru is  canou ic i” w  kan . 1398 § 1 w 
sposób n as tęp u jący : ..Z akazanie  książek  po­
w odu je  to, że bez  należytego zezw olenia nie 
w olno k siążk i ni w ydaw ać, n i czytać, ni 
p rze trzy m y w ać , n i sp rzedaw ać , n i t łu m a ­
czyć na  inny język  ani też w7 jak iko lw iek  
sposób innym  p rzekazyw ać”. K ażdy w y d aw ­
ca, k sięg a rz  i b ib lio tek a rz  b \7ł pod ścisłą 
o b se rw ac ją  m iejscow ych  inkw izy torów ' i je ­
żeli im  k to ś doniósł, że te n  czy ów  d ru k u je , 
m ag azy n u je  i ro zp ro w ad za  ja k ą ś  książkę  
w p isaną  na  indeks następ o w ał „n o rm aln y ” 
proces inkw izycy jny  z to r tu ra m i, w ięzie­
niem , ch łostą  lub  n aw et k a rą  spa len ia  na 
stosie  w łącznie . Z ak azan e  k s iążk i u legały  
zniszczeniu  przez  spalen ie . N a je fek to w n ie j 
w7yg lądało  to w ieczorem , na  m ie jsk im  ry n k u , 
wrobec tłumów- dzieci i m łodzieży, p rzy  
ak om pan iam encie  pobożnych p ieśn i i fa n a ­
tycznych  gróźb pod ad resem  au to ra  oraz 
księgarzy .

W zasadzie  n a  in d ek s ie  były  rów nież  
w szystk ie  książk i używ ane w św ią ty n iach  
ew angelick ich  i p raw o sław n y ch  ja k  P ism o 
św'„ psa łterze , k an c jo n a ły  (śpiew niki), r y ­
tua ły . W ięc ilek roć  jak ą ś  książkę  zakazan ą

pa iono  w m ieście, w  k tó ry m  zna jdow ał się 
zbiór lub  cerk iew , ty lek roć  rozpalone  p ło ­
m ien iam i fan a ty zm u  rzym skoka to lick ie  t łu ­
m y a tak o w ały  te  b u d y n k i w dzie ra ły  się do 
środka, w y w lek a ły  k sięg i kośc ie lne  i p a liły  
na  stosie.

K to  św iadom ie a bez zezw olenia czy ta ł 
k siążkę  zakazaną : w>padał w  koście lną  k lą ­
tw ę  zastrzeżoną  b iskupow i, czyli p rak ty czn ie  
w y g ląda ło  to  w te n  sposób, że n ie  m ógł go 
rozgrzeszyć .przy spow iedzi zw ykły  ksiąd?. 
a ty lko  sam  b iskup . Bez b isk u p ie j abso lucji 
nie w olne było  w y k lę tem u  p rzystępow ać  do 
żadnych  sakram entów ' św.

Z auw ażam y, że na  indeks w ciągano  k s iąż ­
kę  zaw sze bez w y słu ch an ia  ra c ji au to ra . P o ­
dobno pap . B en ed y k t X IV  (-*- 1758 r.) w  k o n ­
s ty tu c ji „Sollicita  ac p ro v id a ' dom aga! się, 
aby w' każdym  w y p ad k u  p rzed  po tęp ien iem  
ksfążk i w ysłuchano  w y jaśn ień  au to ra , le c 7 
ani K o n g reg ac ja  Indeksu , an i Sw. O ficjum  
tego  n igdy  nie uw zg lędn ia ło . W e w sp o m n ia ­
nym  w yżej w yw iadzie  k a rd . O ttav iam  n a ­
zw ał ten  fa k t „ tru d n y m  do w y tłu m aczen ia”, 
a n aw et „bardzo b o lesn y m ” , n iem n ie j aż 
do 1965 r. sam  lekcew aży ł au to rów  i d o ­
p ie ro  o s ta tn io  n ag le  — z kon ieczności 
p ra k ty k i sw e zm ienił. Z apew n ił, że te ra z
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„od k ilku  m iesięcy  oskarżony  (anonim ow o) 
a u to r  „m a w iększą m ożliw ość obrony, 
p rzed s taw ien ia  sw ojego p u n k tu  w idzenia , 
dysku tow an ia ... K iedy  ukaże  się książka , 
k tó ra  w y d a  n am  sie fa łszyw a lub  n iebez­
p ieczna  — tłu m aczy ł da le j k a rd  O tta v ia n i
— zap ros im y  a u to ra , będziem y z n im  d y ­
sku tow ać, w ysłucham y  go, pokażem y m u to. 
co naszym  zdaniem  je s t b łędne. Z alecim y 
m u uw zg lędn ien ie  naszych  popraw ek ... Nie 
będzie  ju ż  postaw y  p o lic ja n ta  a n aw e t sę ­
dziego, jed y n ie  p ostaw a b ra ta , kochającego  
ojca. k tó ry  udzie la  u p o m n ien ia  w  duchu  m i­
łości.

In d ek s  książek  zakazanych  uznany  o s ta t­
nio za re l ik t m uzea lny  stanow i ca łk iem  in ­
te re su ją c ą  le k tu rę . D aie  nam  dość w ie rn y  
ob raz  w alk , k tó re  papiestw '0 toczyło począw­
szy od X V I w iek u  n ie  ty lk o  z in n o w ie rc a ­
m i, lecz rów n ież  z uczonym i w szelk ich  dzie­
dzin w iedzy a ogólnie m ów iąc — z p o stę ­
p em  i cyw ilizac ją , z resztą  w  m ysi zasauv  
osław ionego  S y llab u sa  z 1864 r. głoszącego, 
że „pap ież n ie  m oże i n ie  pow in ien  się D o ­

godzić z postępem , lib e ra lizm em  i cy w iliza ­
c ją  w spó łczesną” .

O prócz książek  o tem aty ce  re lig ijn e j i 
ko ście lnej w  in d ek s ie  zna jdz iem y  książk i 
o m aw ia jące  sp raw y  ty lk o  n aukow e i w 
sposób naukow y . N ajw ięcej w śród  dzieł na­
k azan y ch  „św ieck ich” znalazło  się tak ich , 
k tó re  om aw ia ją  h is to rię  W łoch i P ań stw a  
K ościelnego. K ilk a  p rzy k ład ó w  au to ró w : 
B lu n t John , S iady  s ta ro ży tn y c h  zw yczajów  
i obyczajów  o d k ry te  w p w spó łczesnej I ta li i 
i Sycylii (rok  w y d an ia  1827): D e-C astro  G io- 
v an n i, A rdo ld  z B reścii i rew o lu c ja  rzy m ­
ska  X II w iek u ; L a  F a r in a  G iuseppe, H is to ­
r ia  I ta l i i  od 1815 do 1850 r. Są ta m  i k s iąż ­
k i om aw ia jące  dzieje  in n y ch  k ra jó w  ja k  np. 
H a llam  H en ry , H is to ria  k o n s ty tu c ji a n g ie l­
sk ie j; M asdeu J u a n  F r„  K ry ty czn a  h is to ria  
H iszp an ii i h iszp ań sk ie j k u ltu ry  (1826 r.).

N a in d ek s  d o sta li się też  s ły n n i filozo fo ­
w ie ta cy  ja k  B acon  F ran c iszek , B ergson  
H en ry k , C om te A ugust, G io rd an o  B runo , 
D esca rte s  R. (K artezjusz), H obbes T hom as,

K an t E m anuel, L ocke Jo h n . P asca l B łażej, 
S p inoza B aruch , n ie  m ów iąc  ju ż  o s ła w ­
nych  en cy k lo p e d y stach  fra n c u sk ic h  i ra c jo ­
n a lis ta ch  ja k  D idero t, d 'A lem b e rt. R ous­
seau i V oltaire .

W iadom o, że na in d ek s ie  przeszło  d w ieś­
cie la t  (od 1616 r. do 1833 r.) było dzieło 
M iko ła ja  K o p e rn ik a  „O o b ro tach  c ia ł n ie ­
b ie sk ich ” . Z osta ło  z in d ek su  w ykreślone  
d la tego , że ju ż  n ik t pap iesk ieg o  zakazu  nie 
re sp e k to w a ł a  te o r ia  h e lio cen try czn a  zo­
s ta ła  — w 'brew  n au ce  Ś w iętego  O fic jum  -  
pow szechn ie  u zn an a  i sto sow ana . Podobn ie  
się działo  z w ie lu  in n y m i k s iążk am i n a u k o ­
w ym i. W yliczm y p rzyk ładow o  k ilka :
B en th am  Je rem i, T ra k ta t  o p raw o d aw stw ie  

cy w ilnym  i k a rn y m ;
B on ille t M. N„ P ow szechny  słow n ik  h is to rii 

i geografii;
D a rw in  E razm , Z oochem ia lub  p ra w a  życia 

o rganicznego:
L aro u sse  P ie rre , W ielki słow nik  pow szech­

ny (1873 r.).
F lo reu z i W.. N auka  psychologii i log ika 

(1875 r.):
De D om inicis, G alileusz  i K an t w obec do­

św iadczeń  i K ry ty k i filozofii w spółczes­
nej (1874 r j :

Le B oviei B ern a rd , R ozw ażania  o w ielości 
św iatów  1687 r.);

G uid i F rancesco . T ra k ta t  te o re ty c z n o -p ra k ­
tyczny  o m agnetyzm ie  zw ierzęcym  (1856 
rok):

H enry  D. Egipl! za fa rao n ó w  (1850);
H ey lyn  P e te r , K osm ografia  (1725 r.);
L ib ri G u illaum e, H is to ria  n a u k  m a te m a ­

tycznych  w Ita lii (1844 r..i.
W in d ek s ie  znajdz iem y  w iele  pow ieści o 

dużej w a rto śc i a rty s ty cz n e j i w ychow aw czej. 
W ystarczy  tu  w ym ien ić  sam e n azw isk a  
fra n c u sk ic h  ty lko  pow iijściop isarzy : Balzac
H onore, D um asow ie (ojciec i syn), F la u b e r t 
G„ F ran ce  A nato le , H ugo V ictor. De la 
F o n ta in e  Je a n , M ea te rlin ck  M aurice. De la 
M ontaigne, S and  G eorge, S te n a h a l-H e n ri, 
Zola E m il. D o d a j m y ,  że pap . P iu s  X II po­
zw olił czy tać „N ędzn ików ” W. Hugo.

K o n g reg ac ja  In d ek su  n ie  zap o m n ia ła  u 
tych  P o lak ach , k tó rzy  zw łaszcza sw e dzieła 
p u b lik o w a li po łac in ie  lub  po fran cu sk u . 
H onorow e m iejsce  należy  sic M ick iew iczo­
w i, k tó rego  po tęp iono  za dw ie  książk i: 
„K ościół i M esjasz” :1848 r.) o raz  „K ościół 
o fic ja ln y  a m es jan izm ” . D alej idzie  „B ib lio ­
tek a  b rac i po lsk ich , k tó ry ch  się n azyw a 
u n ita r ia n a m i” — A n d rze ja  T ow iańsk iego  
„B iesiad a” (1841 r.) o raz  „Do rodaków 7 tu ­
łacz .” : J a n a  F e lik sa  H e rn u r ta  „R ada  d ana  
p rzy jac ie lo w i co do zdobycia  i u sta len ia  
p oko ju  w  K ró les tw ie  P o lsk i, k tó ra  w y k a ­
zuje, że p o k o ju  n ie  m ożna zdobyć i usta lić , 
dopóki w  P o lsce  p rz e b y w a ją  jezu ic i (1613 r.): 
W acław a A lek san d ra  M aciejow skiego  dw a 
dzieła  h is to ryczne : „H istoria- p raw o d aw s tw  
s ło w iań sk ich ’ (1858 r.) o raz  „P am ię tn ik i o 
dz ie jach , p iśm ien n ic tw ie  i 1' p raw o d aw stw ie  
S łow ian” : Ja n a  P oc ie ja  „O Jezu sie  C h ry s tu ­
sie O dkup ic ie lu  tu d z ież  o p ie rw o tn y ch  
c h rze śc ijan ach ” (1857 r.), H ie ro n im a  Z aho - 
row skiego  „ P ry w a tn e  u p o m n ien ia  T o w arzy ­
s tw a  Jezusow ego” (1616 rok), A n d rze ja  F ry ­
cza M odrzew skiego  „O n a p ra w ie  R zeczypo­
sp o lite j” . *-

N ależy się u zn an ie  d la  K u rii rzy m sk ie j z 
pow odu zn ies ien ia  in d ek su , chociaż z d ru ­
giej. s tro n y  w iadom o, że n ie  doszło do tego 
z pow odu z rozum ien ia  jego  szkodliw ości, 
lecz z kon ieczności w obec fak tu , że w  d ru ­
giej po łow ie X X  w iek u  ludzie  (ci, k tó rzy  
p rzy zn a ją  się do wyzfi&nia rzy m sk o k a to lic ­
kiego) n ic sob ie  z in d ek su  Tria-jrobili. Życie 
je s t s iln ie jsze  niż n ie ro zw ażn e  ta ray  i za ­
kazy.

M. STAW IŃSKI



W A R M I A
I

M A Z U R Y

K ażdego roku . k ied \ ty lko  słońce p rzy - 
grzeje , m ilion  tu ry s tó w  i w czasow iczów  z 
ca łe j Po lsk i w y ru sza  na  W arm ię i M azury. 
N a tu ra  bogato  w yposaży ła  ten  reg ion  w 
p iękne w idoki i m ie jsca  odpoczynku. W iel­
kie połacie lasów , liczne jez io ra  i zabytki 
daw nych  dziejów  n a d a ją  m u sw oisty  urok, 
k tó rem u  tru d n o  się oprzeć.

W arm ia  i M azury  dopiero  w  1945 r. w y ­
zw olone zostały  z w ie low iekow ej n iew oli 
n iem ieck ie j i pow róciły  do M acierzy. Pc 
zaborcach  odziedziczyliśm y tu ta j  r u ip ;  i 
zgliszcza. P rzem ysł by ł n iem al całkow icie 
zburzony , a  w ioski spalone i zdew astow ane. 
Po  21 la ta ch  n iepodleg łości Z iem ia ta  ro z ­
kw itła , jak  n igdy  dotąd . W 1965 r. w arto ść  
p ro d u k c ji g lobalnej p rzem ysłu  uspo łeczn io - 
n eg r w  w oj. o lsz ty ń sk im  w yn iosła  w  cenach  
porów naw czych  ok. 9 m ilia rd ó w  436 m ilio ­
nów  złotych. P ro d u k c ja  ta  d w u k ro tn ie  p rze ­
w yższyła  poziom  przedw o ienny . R ew izjoniści 
zachodnioniem ieccy  bez p rzerw y  od 21 la t 
krzyczą  na cały św ia t o u p adku  g o spodar­
czym  P ru s  W schodnich  po w ypędzen iu  z 
nich N iem ców . Je d n a k  osiągn ięc ia  naszego 
p rzem ysłu  n a  W arm ii i M azu rach  p rzy - 
g w ażdżają  to  k łam stw o . F ak ty  św iadczą  n ie ­
zbicie, że obszary  te by ły  p rzed  w o jną  k o lo ­
n ią  ro ln iczą  I I I  R zeszy. W sam y m  ty lk c  
1965 r. za inw estow aliśm y  w w oj. o lsz ty ń ­
skim  ok. 2 m ilia rd y  470 m ilicnów  zł. S um a 
zap lan o w an a  na  inw estyc je  b y ła  o 128 m i­
lionów  w iększa. N iestety , nie w ykorzystano  
w szystk ich  p ieniędzy przeznaczonych  na  ten  
ce] G łów na przyczyna tego tk w i w n iedo­
s ta teczn e j jeszcze w  po ró w n an iu  do zada;’ 
m ocy p rzerobow ej p rzedsięb io rstw  b u d o w la ­
no-m ontażow ych . W la tach  1966—1970 w y ­
d a tk i inw esty cy jn e  na  W arm ii i M azurach  
w yn iosą  ok. 17 m ilia rdów  złotych. Za p ie ­
n iądze  te m. in. dokończona zostan ie  budow a 
w ie lk ie j fab ry k i opon sam ochodow ych w 
O lsztyn ie . P ie rw sze  opony z te j fab ry k i 
o trzy m a  nasz  ry n ek  w początkach  1968 roku .

O grom ne osiągn ięc ia  m a także  ro ln ic tw o  
o lsz tyńsk ie . W pjp:egł»m ro k u  dało ono k r a ­
jow i m. in. 788 tys. ton zboża. 2372 tys. ton 
ziem niaków  i 296 tys. ton bu rak ó w  c u k ro ­
w ych. P om yśln ie  rozw ija  się hodow la. M iesz­
kań cy  W arm ii i M azur h o d u ją  605 tys. sztuk  
byd ła , 622 tys. św iń i 134 tys. ow iec. W ub. 
ro k u  dostarczy li oni do p u n k tó w  sku p u  96.5 
tys. ton m ięsa, 413.6 m in litró w  m leka 
i 93,7 m in  ja j. Z eszłoroczna w arto ść  p ro ­
du k c ji ro ln e j w w oj. o lsz tyńsk im  osiągnęła  
sum ę 11 m ilia rd ó w  złotych. K u ltu rę  ro ln ą

krzew i tu ta j  W yższa Szkoła R olnicza w 
O lsztynie, w  k tó re j s tud iow ało  w ro k u  a k a ­
dem ick im  1965/66 b lisko  4300 osób. 10 te c h ­
n ików  ro ln iczych , 8 zasadniczych  szkół ro l­
n iczych  i 174 szkoły p rzysposob ien ia  ro ln i­
czego. W sam ych  ty lko  tech n ik acn  i z a sad ­
n iczych szkołach ro ln iczych  uczyło się przed 
w ak ac jam i 4200 uczniów . P rzy p o m n ijm y , że 
p rzed  w o jn ą  w  całych  P ru sach  W schodnich, 
łączn ie  z te ren am i, k tó re  obecnie w chodzą 
w sk ład  Z w iązku  R adzieckiego, fu n k c jo n o ­
w ały  za ledw ie  32 szkoły o p ięc iom iesięcz­
nym  p ro g ram ie  nauczan ia . M ogły one p o ­
m ieścić ok. 2300 uczniów . P o ró w n an ie  tych 
liczb n ie  w ym aga k om en tarza .

P ra c a  n a  ro li je s t obecnie  na W arm ii i 
M azurach  w  dużym  s topn iu  zm echan izow a­
na. D z ia ła ją  tu ta j  1322 kó łka  ro ln icze, k tó re  
d y sponu ją  2150 ciągn ikam i. D użą ilość t r a k ­
to rów  i innych  now oczesnych m aszyn  po ­
s iad a ją  p aństw ow e gospodarstw a  rolne. 
W la tach  1961—1965 na  m echan izac ję  o lsz ty ń ­
sk ich  P G R -ów  państw o  w ydało  1 m ilia rd  
400 m ilionów  złotych. R ola P G R -ów  w  go­
spodarce  ro ln e j w o jew ództw a olsztvńsk iego

zw iększa się z każdym  rokiem . O becnie 
u p ra w ia ją  one 28% użytków . O szybkim  p o ­
stęp ie  pań stw o w y ch  g o s p o d a rs tw  ro lnych  
św iadczą n as tęp u jące  cyfry . O tóż w 1960 r. 
w arto ść  ich p ro d u k c ji w yn iosła  769 m in zł. 
W 1965 r. o siągnęła  ona sum ę 1378 m in  zł. 
W tym  czasie p lony 4 zbóż w zrosły  z 10.9 q 
do 19 ą  z h e k ta ra , rz ep ak u  z 8 do 19.6 q. 
z iem niaków  ze 108 do 177 q i b u rak ó w  cu ­
k row ych  ze 192 do 240 q. N iestety , P G R -y  
o lsz tyńsk ie  są jeszcze deficy tow e. W ub ieg ­
łym  ro k u  gospodarczym  ich s tra ty  ocenione 
zostały  n a  147 m in zł. D eficy t ten  jed n ak  
z każdym  ro k iem  m aleje . O lbrzym ie nak ład y  
in w estycy jne  p ań stw a  sp raw ią , że już w n a j ­
b liższych la tach  P G R -y  s tan ą  się w ysoko- 
w y d a jn y m l o środkam i g o spodark i ro ln e j. 
W ubieg łej 5 -la tce  pań stw o  zainw estow ało  
w P G R -y  o lsztyńsk ie  2 m ilia rd y  400 m ilio ­
nów  złotych. W la tach  1966—1970 w y d a tk i 
te  w zro sn ą  do 4 m ilia rd ó w  700 m ilionów  ’1.

W arm ia  i M azury  m ogą się poszczycić 
w ie lk im i sukcesam i w dziedzinie o św ia ty  i 
k u ltu ry . O gółem  w  w oj. o lsz ty ń sk im  m iesz­
ka  957 tys. ludzi. Z tego p raw ie  248 tys. 
osób uczęszczało p rzed  w ak ac jam i do 
w szystk ich  typów  szkół. M ieszkańcy W arm ii 
i M azur d y sp o n u ją  m. in. 152 tys. rad io o d ­
b io rn ików  i 41300 te lew izo ram i. K o rzy sta ją  
cn i z 208 k in  o 30,1 tys. m iejsc.

W  lu ty m  1945 ro k u  na  W arm ii i M azurach  
osied lił się p ierw szy  po lsk i lekarz . B ył nim  
d r J a n  Ju ch n iew icz . Z am ieszk a ł on w  G iżyc­
k u  i zaczął leczyć pozbaw ionych  op ieki le ­
k a rsk ie j au toch tonów  i p rzy b y w ający ch  co­
raz  liczn ie j na te ziem ie osadn ików . N iem cy 
ucieka jąc , zniszczyli tu ta j  i o g rab ili w szy st­

k ie  n iem al szp ita le , a personel leczniczy 
ew akuow ali. Na w yzw olonych  ziem iach  m a­
zu rsk ich  i w a rm iń sk ich  trz eb a  było od pod­
staw  o rgan izow ać służbę zarov  ia. Dziś na 
każdych  10 tys. m ieszkańców  p rzy p ad a  tu ta j 
dw a razy  w ięcej lekarzy  niż za czasów  
n iem ieck ich . D w ie trzecie  lu d n o śc i ko rzysta  
obecn ie  z b ezp ła tn e j pom ocy lekarsk ie j.

T ak  w y g ląd a ją  W arm ia  i M azury  w końcu 
pierw szego T ysiąc lec ia  P ań s tw a  Polskiego. 
P rzez w iele w ieków  lud  w arm ińsk i i m a ­
zu rsk i m usia ł w alczyć o zachow anie svvyjej 
polskości. B ył p rześladow any  i w szelkim i 
sposobam i w y n arad aw ian y . Z achow ał jed n ak  
m ow ę ojców  i w ła sn ą  k u ltu rę . Ś lady  tej 
w alk i zostały  v ludow ej tw orczości li te ra c ­
k ie j, w opow ieściach i legendach  p rzek azy ­
w anych  u stn ie  z poko len ia  w pokolenie. vv 
licznych dok u m en tach  h is to rycznych . N ad ­
szedł w reszcie czas, k iedy gnębiciele  m usieli 
się stąd  raz  n a  zaw sze w ynieść. Ich p an o ­
w an ie . zaborczość, pychę i ok ru c ień stw o  
p rzy p o m in a ją  już tu  ty lko w aro w n e  zam ki 
średniow ieczne, ru in y  now oczesnych fo r ty ­
fik ac ji z rozw aloną k w a te rą  w o jenną H itle ­
ra  na  czele, pobo jow iska  i m ie jsca  kaźni.

W 1945 ro k u  h is to ria  w y d ała  sp raw ied liw y  
w y rok  na im p e ria lis tó w  n iem ieck ich .

Tekst i zdjęcia  
JERZY ALEKSANDER

NA ZDJĘCIACH:
1. Zamek w  Malborku, zbudowany przez 
Krzyżaków, krw awo zapisał się w  dziejach  
Warmii i Mazur. Dziś, odbudowany ze 
zniszczeń w ojennych, jest jednym  z n aj­
ciekaw szych zabytków  architektury średnio­
w iecznej w  Polsce północnej. Rocznie odw ie­
dza go ak. 300 tys. turystów.
2. W Ełku wzniesiono pomnik M ichałowi Kajce
— sław nem u poecie m azurskiem u, który 
przez całe życie piórem w alczył o zachow a­
nie polskości sw ego ludu.
3. Fragm ent rozw alonej kw atery głów nej 
H itlera pod Kętrzynem .
4. Na palach G runwaldu, gdzie w  1410 r. 
Polacy i L itw ini rozgrom ili Krzyżaków, 
m iejscow i rolnicy upraw iają ziemniaki.'
5. W armia i Mazury — kraina tysiąca jezior 
jest doskonałym  m iejscem  odpoczvnku.



NASZA STOLICA

Początków  W arszaw y nie znam y. O kazuje 
się ona naszym  oczbm ed cazu jak o  znaczna 
osada, w  k tó re j m ieszka książę ze sw oim  
dw orem . P ew n e  już ź ró d ła -o  W arszaw ie  d a ­
tu ją  się od r. 1338. A k ta  z r. 1339 n azyw ają  
W arszaw ę w ioską. Już  w d rug ie j połow ie 
X IV  w. W arszaw a n azw an a  je s t przez sw oich 
k siążą t m iastem  i posiada rad ę  m ie jską . W 
r. 1596 Z ygm un t I I I  W aza przen iósł stolicę 
k ra ju  z K rak o w a  do W arszaw y  i od te j chw ili 
d a tu je  się szybki rozw ój m iasta .

W czasach p anow an ia  osta tn iego  k ró la  po l­
skiego, S tan is ław a  A ugusta  P on iatow skiego . 
W arszaw a eu rope izu je  s»ę.. W tedy to  sto lica 
uzy sk a ła  w ygląd  zew n ę trzn y  godny m iasta  
eu ropejsk iego . Z ałożono te a try , d aw ano  kon­
certy . bale, założono k aw ia rn ie  i cuk iern ie . 
B udow le, k tó re  pow stały  w czasach s ta n is ła ­
w ow skich . s tro iły  się w  sza ty  now ego sty lu  
k lasycyzm u, jakże  ch a rak te ry s ty czn eg o  dla 
W ieku Ośv\ jpcenia. W ow ym  czasie p rezy d en t 
m iasta  .Jan D ek ert w alczy o p raw a dla m iesz­
czan w arszaw sk ich .

W okres ie  n iew oli lud  W arszaw y z ryw a się 
w ie lo k ro tn ie  do w alk i. Na w ezw an ie  K oś­

ciuszki w arszaw iacy  w ystąp ili w  sp raw ie  ca­
łego  n a rodu  i przez cały  czas pow stan ia  m ia ­
sto  odgryw ało  rolę ośrodka stra teg icznego .

Po u padku  p o w stan ia  W arszaw a na k ró tko  
u s tęp u je  z w idow ni dziejow ej. W o k res ie  n a ­
poleońsk im  W arszaw a znow u w ychodzi na 
w idow nie jak o  sto lica  K sięstw a W arszaw s­
kiego. W okres ie  pow stan ia  listopadow ego 
m iasto  w alczy z p rzem ocą zaborcy. O piew a
o tym  poeta :

W arszaw a  jedna tw o je j  m ocy  nie urąga.  
Podnosi na cię rękę i koronę ściąga -  
K oronę K azim ierzów , C hrobrych  z tw o je j  
głowy.

W alczą m ieszkańcy  W arszaw y w czasie 
W iosny L udów , p o w stan ia  styczniow ego a 
także  w  czasie o s ta tn ie j w o jny  — w  r. 1944.

☆

G dybyśm y chcie li m ów ić o życiu  k u ltu ra l­
nym  — o p isa rzach , m uzykach , ak to rach , k tó ­
rzy  zw iązan i byli z naszą sto licą, trzeb a  b y ­
łoby nap isać  na ten  te m a t księgi. Pozw olim y 
sobie w ym ien ić  ty lko  k ilk a  nazw isk  z o s ta t­
n iej doby. S ta rsza  g en erac ja  w arszaw sk a  p a ­
m ięta  n azw isk a  ludzi zw iązanych  z W arsza­
w ą: Św iętochow skiego , M iriam a-P rzesm y c-
kiego. S tru g a , S ieroszew skiego. M akuszyń ­
skiego. S ta ffa , T e tm a je ra , Boya, T uw im a. Tu 
p raco w ali p rzez  d ług ie  la ta  a r ty śc i te j m iary , 
lak  L eszczyńsk i. T rapszow ie . Solski. O w erło,

F e rtn e r , A dw entow icz, S tępow sk i, O sterw a, 
W ęgrzyn, Ja ra c z ; p las ty cy : Skoczylas, B orow ­
ski, R zecki, N iesio łow ski; m uzycy: U m ińska- 
Jaw o rsk a , F ite lb e rg , M ichałow ski, S zym ano­
w sk i, M elcer.

☆

O sta tn ia  w o jn a  zam ien iła  W arszaw ę w  
gruzy. Z gruzów  i popiołów  po la tach  w yrosła  
now a W arszaw a, odbudow ana, i ro zbudow a­
na, i s ta le  jeszcze b u d u jąca  się.

☆

Z araz  po w o jn ie  p rzystąp iono  do odbudow y 
a n a s tęp n ie  rozbudow y p rzem ysłu , k tó ry  
k o n c e n tru je  się g łów nie w dzie ln icach : Ż erań , 
K oło, S łużew iec, T archom in , Ż oliborz, G ro ­
chów , Wola.

W arszaw a ja k o  ośrodek  przem ysłow y  s k u ­
pia p rzem ysł m eta low y , e lek tro techn iczny , 
ce ram ik i tech n iczn e j, po lig raficzny , p rz y rz ą ­
dów  i a p a ra tó w  p recyzy jnych , fa rm aceu ty cz ­
ny. odzieżow y, Spożywczy, d rzew ny, sam o­
chodów  osobow ych.

Po  osw obodzeniu  W arszaw y pod jęto  p la ­
now o odbudow ę m iasta . P o w sta ły  now e osie­
dla: M arien sz ta t, M uranów , M arszałkow ska 
D zieln ica M ieszkaniow a, M łynów , P ra g a  I 
i II, G rochów  i inne. O dbudow ano zniszczone 
m osty , p o w sta ła  T rasa  W—Z i N—S, P a łac  
K u ltu ry  i N auk i. P a rk  N arodow y na Pow iślu , 
poszerzono ilość traw n ik ó w , pow iększono te ­
ren y  sportow e (S tadion D ziesięciolecia). W ie­
lo le tn ie  p lan y  gospodarcze u k azu ją  w y raźn ie  
ch a rak te ry s ty czn e  e tap y  now ej, pow ojennej 
W arszaw y — czy tam y w  a rty k u le  K ry sty n y  
K rzyżakow ej p t. „P ro jek ty  rozw oju  W arsza­
w y” . zam ieszczonym  w  W arszaw sk im  K a le n ­
darzu  Ilu s tro w an y m  „ S t o l i c  a ” n a  rok  1966.

P lan  3 -le tn i (1946—49) by ł okresem  odbudo ­
w y tego, co jeszcze m ożna było w  zniszczo­
n ym  m ieście p rzyw rócić  do życia.

P la n  6 -le tn i (1950— 1955) zapoczątkow ał no ­
w e budow nictw o  m ieszkan iow e i u k sz ta łto ­
w a ł w  sto licy  ośrodek  p rzem ysłow y , zw ięk ­
szając  w y d a tn ie  ilość m iejsc  pracy...

P la n  p ięc io le tn i (1961—65) jako  g łów ne za­
dan ie  s taw ia ł popraw ę n a jtru d n ie jsz y c h  w a ­
ru n k ó w  m ieszkan iow ych , u k sz ta łto w an ie  n o ­
w ego Ś ródm ieścia... T ro ska  o p ro p o rc jo n a ln y  
rozw ój różnych  dziedzin  życia m iasta  — sta ła  
się głów nym  m otyw em  p ro je k tu  p lan u  p ię ­
cio letn iego (1966— 1970).

☆

R ok 1966. W arszaw a bogatsza  je s t w  now e 
osied la , ob iek ty , gm achy. P rzek azan o  do u ży ­
tk u  d z ies ią tk i ty sięcy  izb m ieszkalnych . W a r­
szaw a z każdym  dn iem  s ta je  się coraz p ię k ­
n ie jsza . A le odbudow a i budow a now ej W a r­
szaw y je s t dziełem  n ie  ty lk o  w arszaw iak ó w , 
je s t sp raw ą  całego n a ro d u . Z ab liźn ia ją  się 
ra n y  zadane W arszaw ie  p rzez  w ojnę, tu  i ów ­
dzie spo radyczn ie  s te rczą  jeszcze gruzy , lecz 
w k ró tce  i one zn ikną , bo n a ró d  po lsk i kocha 
sw oją  stolicę.

Z najom ość spraw  religijnych należy  
do kultury duchow ej w spółczesnego  
człow ieka. Czytaj książki W ydaw ni­
ctw a L iteratury R eligijnej!

W ytnij —  w ypełn ij czytelnie — w yślij

N azw isko i im ię

D okładny  ad res  ........................
(m iesc.—m iasto —wieś)

(poczta)

(pow iat) (w ojew ództw o)

D ata

Z am aw iam  n astęp u jące  książki*, 
k tó re  proszę p rzes łać  n a  pow yższy ( 
ad res  za po b ran iem  pocztow ym :

T y t u ł ' C e n a

Spraw a K ościoła Narodowego
S 30 złw  Polsce XVI w.

O K ościele Jezusa Chrystusa 3 zł

K atechizm  Kościoła P olsko-
katolickiego 6 zł

Zbuduję K ościół mój 4 zł

Sakram ent Chrztu św. 4,50 zł

Sakram ent Pokuty 4,50 zł

Sakram ent B ierzm owania 4,50 zł

Sakram ent Eucharystii 4,50 zł

Sakram ent Nam aszczenia

Chorych 4,50 zł

Sakram ent M ałżeństw a 4,50 zł

K ulisy nieom ylności 5 zł

Łow czyni ofiar 5 zł

Idea K ościoła Narodowego w
literaturze polskiej 5 zł

H istoria papiestw a 35 zł

M odlitew nik „Ojcze nasz” 35 zł

„R ytuał” 250 zł

Idea nieom ylności w  ek lezjo­
logii patrystycznej 42 zł

Historia Kościoła Połskokato-

lickiego 90 zł

Mszał K ościoła Polskokato-

lickiego 1.000 zł

*) niepotrzebne skreślić.
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opło tw orzy  je d e n  z p iękn ie jszych  k ra jo b razó w  w  P o l­
sce. O ngiś jezioro  rozlew ało  się p o w ierzchn ią  lu s trz a n ą  
po całe j n iz in ie  i łączyło  się p raw dopodobn ie  z W isłą  oraz

W artą . P rzez to  G opło s ta ło  się łączn ik iem  m iędzy  w yso­

k ą  n a ten czas cyw ilizac ją  po łu d n ia  a k ra ja m i północy. 
W ów czas jez io rem  do W isły  w iód ł szlak, k tó ręd y  p rzew o­

zili m oże n aw e t i F en ic jan ie , a na  pew no kupcy  rzym scy , do sw ojej 
o jczyzny b u rsz ty n , przez n ich b a rd z ie j pożądany  an iże li złoto.

W  m ie jscu , gdzie łączy ły  się i rozchodziły  d rog i różnych  narodów , 
zrodziło  się życie n a  ty s iące  la t  p rzed  zaczątk iem  państw ow ości le - 
ch icko -po lsk ie j, co K raszew sk i w  „ S ta re j B aśn i” w y raz ił u s tam i W i­
sza: s to łb a  początku  n ik t nie pam ię ta . S ta roży tność  osady g in ie w
pom roku  w ieków . W p ierw szej połow ie IX  w ieku  b y ła  już  zapew ne
K ruszw ica  poczesną osadą, skoro  zw róciła  na  sieb ie  uw agę Popiela . 
D ociec, czym  b y ła  K ruszw ica  w  IX  w ieku?  N auka  co do tego s ta ­
w ia p ew ne  h ipo tezy .

S tw ierdzono , co zd a je  się być rzeczą  n iew ą tp liw ą , iż K ru szw ica  w  
czasach p rzed p iasto w sk ich  b y ła  sto licą G oplan i po siad a ła  c h a ra k te r  
obronny , g rodziskow y. W  K ruszw icy  rezydow ało  dw óch Popielów , 
k s iążą t szczepow ych P o lan  w schodnich , i tu ta j  odbyw ały  się n a rad y , 
u roczystości. O b ronne horodyszcze, otoczone zew sząd w odam i jez io ­
ra , b ło tam i i m o k rad łam i rozleg łe j n iziny  n ad g o p lań sk ie j zapew niało  
spoko jny  b y t rodom  k ru szw ick im  i opolom . O ro li, ja k ą  spełn ia ło , 
zdaje  się m ów ić podan ie  o P op ie lu  II , o P iaśc ie . P odan ie  o śm erci 
P op ie la  sta ło  się p rzedm io tem  pow ażnych  bad ań  S zajnochy . B ielow - 
skiego, Ł epkow skiego, M axa B eheim a — S ch w arzb ach a  i innych . l i ­
czeni p o s ta ra li się w y łu sk ać  z n iego is to tę  p raw d y , k tó ra  p rz e d s ta ­
w ia łab y  się następ u jąco . W  p ierw szej połow ie IX  w ieku  p lem ien iu  
P o lan  przew odzili k s ią żę ta  k ruszw iccy , n a  co p raw dopodobn ie  z za ­
w iścią  p a trz a ł m ożny szczep z okolic G niezna. N ic dziw nego, że z te ­
go pow odu m ogło dojść do b u n tu  gn ieźn ian  przeciw  w ładczym  k ru sz - 
w iczanom . W  ow ym  buncie  tk w i zapew ne rozw iązan ie  ta jem n icy  i 
w y tłum aczen ie  m itu , zn iekształconego  dopiero  z b ieg iem  czasu fa n ­
tas tycznym i nalec ia łośc iam i.

W przew rocie , w  k tó ry  zaangażow ał się szczep g n ieźn ieńsk i i n ie ­
w ątp liw ie  poznańsk i, dużą ro lę  odeg ra ła  rodz ina  P ia s ta , najw yższego  
u rzęd n ik a  na  dw orze P op ie la  (a n ie  ubogiego — kołodzieja , ja k  to 
głosi podanie), za jm u jącego  się tak że  w ychow an iem  dw óch synów  
P op iela  (s tąd : im ię P ia s t od p ia s tu n a ; fu n k c ja  — m aio rd o m u sa  na 
Zachodzie). Ż ona P op ie la  — N iem ka by ła  tą  isk rą , k tó ra  rozw i^affa  
cały  s to su n ek  tego rządcy  do k ra ju  i ch a rak te ry s ty k ę -ep o k i.^W szy st- 
ko złe pochodzi od N iem ców ; u  n ich  w zią ł kn ieź  żonę zb ro d n ia rk ę , po ­
p y ch a ją cą  go do n a jo k ro p n ie jszy ch  czynów , w  n ich  zapa trzony  w p ro ­
w adził srogą  ty ran ię , niszcząc p ra s ta ry  obyczaj s łow iańsk i. N iem cy 
niosą m iecz i pożogę na  W schód, N iem cy p su ją  duszę P o lan . P ia s t

W S P O M N I J  C Z A S Y  G Ó R N E  I (

GOPŁO SZE,
m ów i w’ „ S ta re j B aśn i” : „C hciw i są ziem i i łu p u , w y p y ch a ją  nas 
i niszczą, a tęp ią , ażeby sam i się rozsied li szerzej a p an o w a li” .

W ów czas to  dw óch p ą tn ik ó w  (W iznog i O sław ?), n ikom u  n iezna­
nych  i n igdy p rzed tem  n iew idzianych , postac i pow ażnej i n ad e r po­
czesnej, p rzyszło  dó K ruszw icy  i nap rzód  u podw ojów  książęcych  
prosiło  o sch ro n ien ie  i posiłek . G dy ich  do zam ku  n ie  w puszczono 
i w ro ta  p rzed  n im i zam knię to , uda li się do dom u P ia s ta , gdzie od go­
sp o d arza  i żony R zepichy  m ile  zostali p rzy jęc i i z w ie lk im  serca  w y ­
lan iem  ugoszczeni, z postrzyżyn  Z iem ow ita  m ożna by w nioskow ać, 
że p ie lg rzym kę sw o ją  odbyw ali w  celach  obrządkow ych . Z zam ieszek 
m iędzy szczepam i sko rzystać  m ia ł P ia s t i zag a rn ą ł d la  syna  sw ego 
Z iem ow ita  w ładzę  książęcą n ad  p lem ien iem  Polan . L u d  bow iem  
p rzy s tąp ił do w y b o ru  now ego k sięcia  w szystk ich  P o lan . O dbył się 
w  K ruszw icy  w iec pow szechny, k tó ry  spełz  na  niczym . Z w ołano p rz e ­
to d ru g i zjazd  w  tym że celu i w ted y  zdarzy ło  się, że onej rzeszy  licz­
nie zgrom adzonych  w yborców  zab rak ło  żyw ności. K iedy  w ięc głód 
w szystk im  dokuczał i zanosiło  się na  rozejśc ie  p rzed  dokonan iem  
w yboru , dw aj goście, k tó rzy  by li w przódy  postrzyg li Z iem ow ita , 
w chodzą do dom u P ia s ta , od obojga m ałżonków  p o w itan i rad o śn ie
i ośw iadczają , że m u  zw iastow ać  przyszli k ró lestw o , że w  P olsce p a ­
now ać będzie  m nogie la ta  w  po tom stw ie  w n u k ó w  i synów  sw oich. 
P ia s t nauczony  przez sw oich gości w y staw ia  naczynie  z m iodem . 
W szystk ich  se rca  duch w yższy n ap e łn ił i zgodną n a tc h n ą ł w olą, aże­
by m ęża św ią tob liw ego  c b ra ć  knieziem .

Z rażony  zbrodn ią, k tó rą  P op ie l na  s try ja c h  i s ta rszyźn ie  popełn ił, 
p rzen ió sł P ia s t sto licę k ra ju  z K ruszw icy  do G niezna, na  je j daw ne 
w  la ta c h  550—730 i p ie rw o tn e  m iejsce . T akiego podan ia  i leg en d a rn e j 
h is to rii zazdrościć n am  m ogą in n e  narody . O tak ie j to p raw d z ie  n a ­
szych leg en d a rn y ch  dziejów  szem rzą  w ody G opła, k tó re  jed y n e  zd a ją  
się znać ta jem n icę  tra g e d ii 'P o p ie la  II, zam k n ię tą  n a  zaw sze w g łę­
b in ach  jez io ra , bo n aw et po daw nym  ob ronnym  grodzisku  d re w n ia ­
nym  n ie  pozostało  śladu . D rew n ian y  zam ek — sto łb , ja k i tu  is tn ia ł 
na  w ysp ie  jez io ra , zn iszczył w  r. 1271 B olesław , książę  w ielkopolski. 
O becna „M yszą W ieża” je s t pochodzenia późniejszego, pon iew aż je s t 
pozostałością  basz ty  zam ku  zbudow anego przez  K azim ierza  W ielkiego.

W czasach h is to rycznych  K ruszw ica  schodzi pow oli w  cień  sw ojego 
daw nego znaczenia. Ż yje jed y n ie  tra d y c ją  w ie lk ie j sw ej przeszłości. 
W e w czesnej epoce p ie rw szy ch  P ias tó w  m a rezydow ać za życia C hro ­
b rego  w  zam ku  k ru szw ick im  — M ieszko II . P rzeciw  n iem u  podniósł 
b u n t jego b ra t  O tto  B ezprym  w  r. 1031, k tó ry  zaw ład n ą ł K ru szw i­
cą i podobno w  m enn icy  k ró lew sk ie j w y b ija ł n aw e t w łasne  p ie n ią ­
dze. P o tem  było g łucho o K ruszw icy  aż do r . 1088, k ied y  to  syna 
k ró la  B o lesław a Śm iałego, M ieczysław a, p rzy w o ła ł z W ęgier do k r a ­
ju  s try j jego, W ładysław  H erm an , i ożenił z księżn iczką  h a licką , W i­
sław ą. N astępnego  ro k u  M ieczysław ' i jego żona zostali w  K ru szw i­
cy o truc i. Zgon M ieczysław a w y w oła ł w  całym  k ra ju  żal i sm utek .

„P rzedw czesna  — m ów i D ługosz — śm ierć  k ró lew icza , gdy się roz­
g łosiła  po m iastach , m iasteczkach  i w ieśn iaczych  sio łach , żal bolesny 
o g arn ą ł serca w szystk ich  n iem al Po laków , k tó rzy  s tra ty  m łodzieńca 
rzew n ie  o p łak iw a li”. M im o to k ro n ik a rz  n ie  p ię tn u je  zb rodn iarzy , 
k tó rzy  przecięli pasm o dw óch zaledw ie rozk w itły ch  żyw otów . P ra ­
w em  sp ad k u  b erło  należało  się M ieczysław ow i. P a n u ją c y  w ów czas 
W ład y sław  H erm an , chcąc zabezpieczyć sobie i p o to m stw u  sw ojem u 
k o ronę  po lską , zw ab ił m łodzieńca z w y g n an ia  i u su n ą ł przeszkody , 
ja k io  m ogły  p ow stać  z b ieg iem  czasu. Jeżeli ted y  „ rac ja  s ta n u ” po b u ­
dzała  pan u jąceg o  do zbrodniczego przedsięw zięcia , to, w obec n iechęci 
lu d u  do jego rządów , n ak azy w a ła  m u  przezorność i okazyw an ie  p ra -
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w em u kró lew iczow i na leżnych  m u w zględów . K ro n ik a rz  D ługosz w i­
dział zaś w  M ieczysław ie jed y n ie  sy n a  Śm iałego, k tó ry  m ógłby  
pójść w  ślady  o jca i w sk rzesić  m etropo lię  sło w iań sk ą  w  S andom ie­
rzu, czego D ługosz, w ie rn y  spad k o b ie rca  ide i S tan is ław a  ze Szczepa­
now a, strzegący  całości a rch id iecez ji k rak o w sk ie j z pew nością  sobie 
nie życzył.

Poczęty  za osiem  la t  n a  zachodnich k re sa c h  ' p ań s tw a  polskiego 
b un t p rzec iw  W ładysław ow i H erm an o w i skonać  m ia ł w  n u r ta c h  G o- 
pła. Z b igniew , syn „doryw czy” W ład y sław a  H erm an a , up row adzony
2 k la sz to ru  przez p rzec iw n ików  is tn ie jąceg o  w ów czas po rządku , zna- 
az ł sch ron ien ie  w e W rocław iu , gdzie s ta ro s ta  M agnus podejm ow ał 
go jako  kró lew icza . N a w ieść o ty m  s ta n ą ł w e W rocław iu  z ry c e r ­
stwem  sw oim  W ład y sław  H erm an . Z b ign iew  ze zw o lenn ikam i uszed ł 
lo cn ą  p o rą  z W rocław ia  do K ruszw icy . W yboru  K ruszw icy  dokona­
ło  b y n a jm n ie j n iep rzypadkow o , położenie m ia s ta  było  z n a tu ry  
jb ronne , p rzy  czym  zam ek k ru szw ick i op ływ ał w  zastępy  zb ro jne: 
Pomorzan, M azurów , a i m ieszk ań cy  m ia s ta  p rzy ję li Z b ign iew a 

: o tw a rty m i rękom a. Z b ign iew  zeb ra ł siedem  hufców  z k ruszw iczan

m nóstw o  zb ro jnych . N a czele ty ch  sw oich  zastępów  w yczek iw ał 
jrzybyc ia  ojca. I s ta r ły  się hu fce  zapaśn ików  w k rw aw e j b itw ie  ko -
o K ruszw icy , n a  północno zachodnim  w ybrzeżu  G opła. W oda za ru - 

n ien iła  się k rw ią  i za raz iła  c ia łam i poległych. Z w ycięstw o p rzechy ­

liło się na s tro n ę  k sięc ia  W ład y sław a H erm an a . Z bigniew  dosta ł się 
żyw y do n iew oli. B ogate  m iasto  oddał książę na  łu p  zw ycięzcom . 

O d tego czasu  K ruszw ica  ju ż  się n ie  podniosła .
B u n t Z b ign iew a p rzed s taw ia  się ja k o  p rze rw an y  n iepow odzeniem  

ciąg dalszy  w o jny  dom ow ej z r. 1037 — w alk i daw nego z now ym  po­
rządk iem , p o d d ań stw a  niesionego przez  K ościół R zym ski a rodzim oś­
cią, rep rezen to w an ą  przez  o b rządek  słow iańsk i.

Czasy i w a ru n k i b y tu  zm ien ia ły  się, lecz o toczenie jez io ra  n ie ­
zm ienn ie  pozostaw ało  tak ie  sam o. Podobn ie  tu  w yg lądać  m usiało  
p rzed  jed en a sto m a  w iek am i, k ied y  za P opielów  i P ia s tó w  w słu ch i­
w ały  się w  nocne śp iew y w odnych  m ieszkańców  G opła m odlące się 
nad  b rzeg iem  jez io ra  p rao jców  w spółczesnych  Polaków . O bfitość ryb  
i za ro ś la  trzc inow e uczyniły  z G opła r a j  dla p tac tw a  w odnego, b ło tn i­
stego, d la  czapli, bąków , kaczek, dzik ich  łabędzi. P tac tw o  doda je  je ­
zioru  n iep rzep arteg o  u roku . P rzed  w schodem  i zachodem  słońca pow ­
s ta je  pom iędzy p tac tw e m  w  trzc in ie  i p ow ie trzu  w ie lk a  w rzaw a, 
w  k tó re j rozlega się g łuchy ta jem n iczy  głos b ąk a  i k ró tk i p rz e n ik li­
w y grzechot trzc in iak a . D opiero , k ied y  się słońce sk ry je  poza p ag ó r­
kam i na  zachodzie i k ied y  zorza w ieczorna  zgaśnie, a zm rok  sp a d ­
nie na w ody i trzc inę , cichnie pow oli w ie lka  p ieśń  w ieczorna  p ta c ­
tw a. T ylko  gdzieś z dali, z łąk  dochodzi trzeszczący pok rzyk  c h ru ś­
ciela derkacza , albo z gęstw iny  b rzegu  sn u je  się m elodia  słow ika. 
W tedy  w siąść w  łódź i w yp łynąć  na  podsłuchy  te j jed y n e j w  sw oim  
ro d za ju  m uzyk i n a tu ry .

Jezioro  Gopło dziś jeszcze zalicza się do n a jb a rd z ie j a tra k c y jn y c h  
w Polsce i p rzyc iąg a jący ch  tu ry s tó w , m im o obniżenia  w ód o 5 m. 
K u po łudn iow i G opło rozw id la  się w  dw ie odnogi, m iędzy k tó ry m i 
legł ch a rak te ry s ty czn y  i za ludn iony  pó łw ysep  „P o trzy m iech ” . D o j­
rzeć go m ożna ze szczytu  „M yszej W ieży” w pogodny i bezchm urny  
dzień, k iedy  n izina n ad gop lańska  stanow i w pośw iacie  w iosny  i la ta  
p rzepyszny  kobierzec różno litych  b a rw  i deseniów , p rzep asan y ch  
m o d rą  w stęgą  gop lańsk ich  wód. Za „M yszą W ieżą” na R zem pow ie 
ludzie  w y lęg a ją  na p laży  ju ż  45 w iosnę. Tu n ik t an i n ie  w spom ni
o tru c izn ach , zb rodn iach  i w a lk ach  dom ow ych, k tó re  w  K ruszw icy  
kończyły  się trag icznym  finałem . N iek tó re  z n ich  np. b u n t Z b ign ie­
w a potoczy łyby  dzieje  k ra ju  in n y m  to rem .

MIKOŁAJ KOLEDYtfSKI



NA BO ŻEŃSTW O  EKUMENICZNE  
W KRAKOWIE

Dnia 26 maja br., w kościele ew angelicko-augsburskim  przy ul. 
Grodzkiej w  K rakowie, odbyło się nabożeństwo ekum eniczne. O 
godz. 18.00 w św iątyni ew angelick iej zebrali się w yznaw cy K ościo­
łów  ekum enicznych: ew angelicy, m etodyści, praw osław ni i polsko- 
katolicy. W tym to dniu nabożeństwo program owe odpraw iły K oś­
cioły protestanckie.

W p rezb ite r iu m  kościoła za ję li m ie jsca  duchow n i z ekum en ii. W i­
dok tego w spólnego „zasiadan ia" p rzed  o łtarzem  w y raża ł p rzek o n a­
nie, że duchow ni K ościołów  zrzeszonych w PR E ro zu m ie ją  dobrze, 
ja k  rozpoczynać II T ysiąc lec ie  P o lsk i: w  h a rm o n ii i jedności. Bez 
w za jem nych  uprzedzeń, bez apologii sw ojego w y znan ia : na  p la tfo r­
m ie prześw iadczen ia , że Bóg je s t O jcem  nas w szystk ich , że w jed n o ś­
ci siła.

D zieci Boże — zgrom adzony lu d  z książeczek ew angelick ich  śp ie ­
w ał hym n Ja n a  K ochanow skiego: „Czego chcesz od nas. P an ie , za 
T w e ho jne  d a ry ”? T en śp iew  bvł w stępem  i w łaśc iw ym  w p ro w ad ze­
niem  w n as tró j całego nabożeństw a  ekum enicznego.

N astępn ie  śp iew ał chór po lskokato lick i z p a ra f ii ks. K an o n ik a  M i­
chała  S am borsk ieeo .

G ospodarz św ią tyn i, proboszcz p a ra f ii E w an g e lick o -A u g sb u rsk ie j 
w  K rak o w ie  Ks. S en ior K aro l K ubisz, p rzy w ita ł zgrom adzonych d u ­
chow nych: P rzew odniczącego  O ddziału  PR E  w K rakow ie , Ks. In fu ­
ła ta  T adeusza  M ajew sk iego  z K ościo ła  P olskokato lick iego . Ks. K a ­
non ika  E ugen iusza  L achockiego z K ościoła P raw osław nego , Ks. S u- 
p e r in te n d e n ta  L u c jan a  Z ap erteg o  z K ościoła M etodystów , Ks. K a n ­
clerza Leopolda N ow aka, Ks. M ichała S am borsk iego , w szystk ich  du ­
chow nych o raz  w iernych .

Po p rzy w itan iu  duchow ni odm ów ili na p rzem ian  psalm  91. Sw ój 
p a tr io ty z m ' i in ten c ję  n ab ożeństw a  całe ekum eniczne  zgrom adzenie  
w yraziło  odśp iew an iem  hym nu „Boże coś P o lskę"

Z kolei zaśp iew ał chór z p a ra f ii K ościoła P raw osław nego  w K ra k o ­
wie. W m elodii k ilkugłosow ego chóru  p raw osław nego  m ożna było 
odczuć s ta ro s ło w iań sk ie  czasy, ducha C yry la  i M etodego.

D oborem  w łaśc iw ych  tek s tów  z P ism a śv. Ks. Senior K aro l K u ­
bisz i Ks. S u p e rin te n d e n t L u c jan  Z ap erty  k o n ty n u o w ali nabożeństw o 
p ro te s ta n c k ie .

L ek c ja  lis tu  św. P aw ła  do G ala tów . odczy tana  przez Ks. S en iora  
K ubisza, p rzypom nia ła  zgrom adzonym  m om ent usynow ien ia  Bożego 
przez w ia rę  w Jezusa  C h ry stu sa : „A zanim  przyszła  w ia ra , byliśm y 
trzy m an i pod s trażą  Z akonu  w oczekiw aniu  w iary , k tó ra  m iała  być 
ob jaw iona. Z akon w ięc by ł naszym  p rzew odn ik iem  do C hrystu sa , 
abyśm y dostąp ili u sp raw ied liw ien ia . Lecz gdy nadeszła  w iara , już 
nie je s te śm y  pod przew odnik iem ... Bo w szyscy, k tó rzyście  zostali 
ochrzczeni w  C h ry stu sie , p rzyob lek liśc ie  się w  C hry stu sa . N ie m asz 
Żyda an i G reka... A lbow iem  w szyscy w y jedno  je s teśc ie  w C h ry s tu ­
sie Jezusie . A jeś li je s teśc ie  C h rystu sow i, toście  po tom stw em  A b ra ­
ham a i dziedzicam i w ed ług  ob ie tn icy . (Gal. 3, 23—29).

Do w zajem nej m iłości w  C h ry stu s ie  Jezusie  zachęcił zgrom adzo­
nych lu d  ekum eniczny  K s. S u p e rin te n d e n t L. Z ap erty  odczytaniem  
peryskopy  ew an g e łijn e j J. 15. 1- -14: „Jam  w innym  krzew em , a wy 
la to ro ślam i. K to m ieszka  we m nie. a  ja  w nim , ten  w iele  ow ocu 
p rzynosi; bo beze m n ie  nic uczynić nie m ożecie... To je s t p rzy k aza ­
nie m oje, abyście  się w za jem n ie  m iłow ali, jakom  i ja  w as um iło w a ł” .

Po ew angelii chór Ks. K anon ika  S am borsk iego  odśp iew ał pieśń  
„U padn ij na  ko lana , ludu  czcią p rze ję ty ...” . Po tym  n astąp iło  A po­
sto lsk ie  W yznanie W iary , a chór z K ościoła P raw osław nego  w y k o n a­
niem  sw oje j p ieśn i po tw ierdził naszą jedność człow ieczą w obec Bo­
ga O jca.

Z tek s tó w  p rzygo tow anych  przez b rac i E w angelików  w iern i z kolei 
odśp iew ali hym n „P aste rzu  ludów ...” . Sw ój p a trio ty zm  i w iarę , że 
Bóg op iekow ał się n aszą  O jczyzną, ekum eniczny  lud  po lsk i w ypo­
w iad a ł słow am i p ieśn i: „W yznajem  ko rn ie  z g łębi se rc” :

Nie nasza chęć, ni siła.
L ecz T w oja m iłość, T w oja śm ierć, O jczyznę nam  w sk rzesiła  
O fia ra  synów , P o lsk i k rew  
To T w ej m iłości siew ...”

I m oże n ie jed en  w yznaw ca z K ościołów  ekum enicznych  na tym  
w łaśn ie  nab o żeń stw ie  p rzy  ul. G rodzk ie j śp iew a jąc : „O fia ra  synów , 
Po lsk i k re w ”, w w izji h is to ryczne j p rzy p a try w a łb y  się i dum ał, jak  
to la ła  się krew ' ew angelików  na ul. G rodzk ie j w  czasie k o n tr re fo r ­
m acji, narodow ców  w  L u b elsk iem  czy R zeszow skiem  w m iędzyw o­
jen n y m  okresie..., gdyby ' n ie  św iadom ość, że na  tym  sam ym  n abożeń ­
stw ie  w ew angelick ie j św ią ty n i śp iew ać będzie d a le j:

„O, P an ie  niebios, p rosim  w raz  k o rn e j m odlitw y słow y, 
N iechże się zrodzi pośród  nas, z k rw i Z baw icie la  Z akon  now y, 
M iłości, p rzebaczen ia  w in —
J a k  u c z y ł  n a s  T w ó j  S y n ” .

N astępn ie  k azan ie  w yg łosił P rzew odn iczący  O ddziału  PR E  w  K ra ­
kow ie, W ikariu sz  G en era ln y  D iecezji K rak o w sk ie j, K ościoła P o lsko ­
kato lick iego , K s. T. M ajew ski.

M ottem  dla k azan ia  b y ła  ew angelia  o w sk rzeszen iu  m łodzieńca 
z N aim  (Łk. 7, 11— ’ 6). Ks. In fu ła t T. M ajew sk i rozpoczął słow am i: 
„M łodzieńcze, tob ie  m ów ię, w stań ! — i m ów ił: — M atka , s ta ru szk a . 
v sposób szczególny liczyła, że je j syn s tan ie  się podpo rą  je j s ta ro ś ­
ci. S ta ło  się inaczej. Syn zm arł. W patrzona w  syna i zap łak an a  wie, 
że za k ilk a  chw il w yn iosą  szczątk i doczesne je j dziecka... M atk a  p ła ­
ka ła ! N aprzeciw ' o rszakow i w yszed ł Jezus. Jezus n ie  m ógł pa trzyć  
na  łzy m atk i. K ró tk o  p o w iad a : M łodzieńcze, tob ie  m ów ię, w stań ! 
I oddał go m atce  jego. C h ry stu s  dokonał cudu . P rzy jac ie le ! — w ołał 
m ów ca — Jeżeli cofniem y się 20 la t w stecz, to stw ierdz im y , że tym  
o rszak iem  żałoby by ła  nasza O jczyzna. Czy było coś tańszego, niż 
k rew  Polaków ? W czasie c iem nej, łzaw ej i k rw aw e j nocy okupac ji 
ponad  6 i pół m iliona ludzi od n as odeszło. C ała P o lska  o k ry ta  by ła  
k irem  żałoby. Z daw ać się m ogło, że ju ż  zaw sze oędziem y pod b u ­
tem  okupan ta ... C h ry stu s pow iedzia ł: „D obry p a s te rz  życie sw oje d a ­
je  za owce sw o je”. (J. 10. 11). W iem y, że nie było paste rzy . N ap rze­
ciw  orszakow i w yszedł Z baw icie l jak  p rzed  w iekam i i pow iedzia ł: — 
P ow stań , Polsko, do lepszego i sz lachetn ie jszego  życia. K sz ta łtu j 
oblicze narodow e. Tobie m ów ię, w stań ! Po te j łzaw ej o k u p ac ji pow ­
s ta ła  Polska. W raca liśm y  na zgliszcza, aby  p rzed  ludem  polskim  
o tw orzyć P ism o św., aby odczytać Go na  nowo. P rzeszliśm y ciężkie 
chw ile  — k o n ty n u o w ał Ks. M ajew sk i — Jeżeli jes tem  tu  w tym  koś­
ciele, to dzięki b iskupow i, k tó ry  zginął w  B erlin ie , d latego że był 
b iskupem  Polsk iego  K ościoła E w angelick iego . Jeżeli dziś radośn ie  
m ożem y m ów ić o II T ysiącleciu , to m am y nadzie ję , że czasy m a r­
ty ro log ii w  naszym  narodzie  m inęły  bezpow rotn ie .

N a p rzes trzen i h is to rii naszego p ań s tw a  było różnie. B ył złoty 
w iek XVI, w iek  refo rm y , złoty w iek  k u ltu ry  po lsk iej. Bóg dał nam  
w ielk ich  m ężów  opatrznościow ych , k tó rzy  przychodzą  do sw ego n a ­
rodu, aby  m u głosić.... aby  o tw ierać  oczy. D latego za to m in ione  T y ­
siąclecie  dz ięku jem y , dz ięk u jem y  za dob rodzie jstw a , za b łogosła­
w ieństw o  d la  naszego n aro d u . W k racza jąc  w  II T ysiąclecie  r a d u je ­
m y się, że na  naszych  oczach dokonał się cud.

P o p a trzc ie  się! -  czy 20, 30 la t tem u  u stóp  k rzyża  Jedynego  P an a  
mogli się zb ierać  k ap łan i różnych  K ościołów . Za to dzięku jem y, że 
nas zjednoczył, że idziem y pod jednym  sz tan d arem  C hrystusow ym .

P rzes ta liśm y  dzielić zagony w yznaniow e, s taw iać  m ury . Chcem y 
podkreślić , że należym y do jednego  C hrystusow ego  K ościoła. Idąc 
z C h ry stu sem  doprow adzim y lud, k tó ry  nam  zaufa ł, do szczęścia 
i zbaw ien ia . J e s t nas ponad  500 m ilionów  ch rześc ijan  — (mówca 
m ia ł na m yśli ch rześc ijan  zjednoczonych w  SRE — przyp. au to ra  
art.) — k tó rzy  za w odza C h ry stu sa  ob ra li Te .i k a ra w a n y  n ik t nie 
je s t w  stan ie  zatrzym ać. Idz iem y naprzód  dlatego, że P an  nam  b ło ­
gosław i. P ozostaną  zw yczaje danego K ościoła, a le w  sp raw ach  za­
sadniczych będziem y jednom yśln i, z  tym  w kraczam y  w7 II  T ysiąc­
lecie. Jeżeli nie będziem y szukać sw ojej chw ały , to Bóg będzie nam  
błogosław ił i dopom agał. W sposób szczególny p o trzeb u jem y  pom o­
cy Bożej C hcem y w’szyscv pow iedzieć: w praw dzie  przeszła n ie jedna 
b u rza  życiow a, ale p ragn iem y , aby  ponow nie do P o lsk i przyszedł 
Jezus. — D alej w podniosłych  słow ach kaznodzie ja  w ołał — Z asiej 
C hryste , słowo w sercach  kap łanów , w szędzie tam , gdzie by ły  łzy. 
Z asiej dobro, zasiej pszeniczne ziarno , zasiej m iłość! A byśm y z jed ­
noczeni, C iebie chw alić  m ogli; Tw ój lud  prow adzić , bo bez C iebie 
nic uczynić n ie m ożem y. Jeżeli Bóg nie pobłogosław i, nic nie osiąg­
n iem y. P rosim y P an a , aby  w dobrych  p rzedsięw zięciach  b łogosław ił 
tym , k tó rzy  s to ją  na czele naszego P ań stw a . Aby cały  naród  polski 
by ł zadow olony, jednom yślny , aby  stanow ił jedno.

W kracza jąc  w  II T ysiąc lec ie  chcem y pow iedzieć ludow i naszem u, 
że m inęły  czasy złocistych k ap  i tronów  — że je s t K ościół, w  k tó rym  
w szyscy m oeą się zbaw ić. Do te j św ie tlan e j przyszłości p row adzić 
nas może Jed en  P an , p row adzić  naś będzie w7tedy , jeże li będziem y 
odkopyw ać źród ła  ew angelijne .

Od nas w szystk ich  zależy budow an ie  naszych  K ościołów . M usim y 
budow ać w spólny  dom. Tym  dom em  je s t nasza O jczyzna. B ędzie­
m y b łogosław ili W ładzy naszej w e w szelk ich  dobrych  p rzedsięw zię­
ciach. W schodzi ju trz e n k a  jedności. N ic nas, p rzy jac ie le , n ie  dzieli. 
W szystko łączy, jeden  N auczyciel, ten, k tó ry  był, będzie  z ludem  
sw oim  po w szystk ie  w iek i w ieków ” .

Po kazan iu  śp iew ał po lskokato lick i chór pieśń  „Choć nie w idzę 
Z baw cę m ego"

P rzem ów ien ie  końcow e W ygłosił Ks. S u p e rin te n d e n t L u c jan  Z a­
p e rty  z K ościo ła M etodystów .

C y tu jąc  w e rse t II K or. 8, 6: ..Dla nas w szakże is tn ie je  ty lko  jeden  
Bóg O jciec, od k tó rego  pochodzi w szystko  i dla k tórego  w szyscy j e ­
s teśm y. I jed en  P an  Jezus C hrystu s , przez k tórego  sta ło  się w szyst­
ko i m v przez n iego” — pow iedzia ł, że słow a te uczą nas, że w szy st­
ko nie je s t dziełem  p rzy p ad k u . To. cośm y przeżyli i to cośm y p rze ­
żyw ali pochodzi od P ana.

K s. S u p e rin te n d e n t Z ap erty  pow iedzia ł, że obchodzone T ysiąclecie  
różn ie  się tłu m aczy : jedn i mówTią o ty siąc lec iu  ch rz tu , d rudzy  o ty ­
siąc lec iu  P ań s tw a . W ykopaliska  św iadczą, że ch rześc ijań stw o  do 
P o lsk i p rzyby ło  w cześn iej ja k  też  i p aństw o  było w cześniej. W 966 r. 
n a ró d  polski o fic ja ln ie  p rzy jm u je  znam ię n ieśm ierte lnośc i. C hrześc i­
jań s tw o  w prow adza nasz  n a ró d  w dzieje  eu rope jsk ie . Na p rzes trzen i 
dziejów  P o lsk i by ły  też p o n u re  la ta , w  k tó ry ch  K ościół nie zaw sze 
s ta ł na  w ysokości sw ojego zadan ia . K ościół chrzcił, a le  nie w ycho ­
w yw ał w ed ług  E w angelii. S p raw o w ał te o k rac ję , o k ru tn ie  obchodził 
się z m aluczk im i. K ościół uczył n ienaw iśc i do dysyden tów . (Zaw isza 
C zarny  by ł husy tą). M ów ca dale j w spom nia ł o k rw aw y ch  czasach, 
k o n tr re fo rm ac ji, p o ró w n u jąc  je  do czasów  E liasza i Jerem iasza...

Po p rzem ów ien iu  Ks. S en io r K K ub isz  odm ów ił okolicznościow ą 
m o d litw ę  w in te n c ji O jczyzny. Po odm ów ien iu  „O jcze nasz” przez 
w szystk ich  zgrom adzonych  Ks. S en io r K aro l K ubisz i Ks. S u p e rin ­
te n d e n t L u c jan  Z ap erty  na zakończen ie udzielili b łogosław ieństw a  
p aste rsk iego .

*



v\ : giro in tu  T ygodnia  E kum enicznego  27.V br. 2 udziałem  d u ­
chow nych K osciołow  zrzeszonych V, PR E  odbyło się nabożeństw o e k u ­
m eniczne w K rakow ie . Z grom adzen i w ie rn i w kościele E w angelicko- 
A ugsb. uczestn iczy li ty m  razem  w litu rg ii Kościołów' P raw osław nego  
1 Polsku kato lickiego. .

Po o dśp iew an iu  h y m n u  „Do C iebiem  p rzyszli"  słow o w stęone  w yg ło ­
sił Ks. m gr B e rn a rd  Lorkow^ski. proboszcz p a ra f ii p o lskoW to lick ie i w> 
K rakow ie  1 p rzed staw ił po rządek  uroczystości.

N astępn ie  Ks. K anon ik  E ugen iusz  L achock i z K ościoła P ra w o s ła w ­
nego rozpoczął cerem onie  p raw o sław n e . W lita n ijn y m  b łag an iu  m odlił 
się w7 in te n c ji O jczyzny i in ten c ji w szystk ich  obecnych. C hór p raw o ­
sław ny  podejm ow ał poszczególne w ezw an ie  duchow nego p raw o sław ­
nego i śp iew em  sw oim  w prow adza ł zgrom adzonych  b rac i w  błogi 
n a s tró j uczty ch rześc ijań sk ie j. “

Po cerem oniach  p raw o sław n y ch  W ikariusz  G en era ln y  K s In fu ła t 
T. R. M ajew sk i w asyście  Ks. K an c le rza  N ow aka, Ks. D ziekana B e­
n e d y k ta  Sęka i Ks. B onczara o d p raw ił Mszę św. W czasie Mszy po I 
ew angelii Słow o Boże w ygłosił Ks. Sen io r K ubisz. proboszcz p a ra f ii 
E w an g e licko -A ugsbu rsk ie j.

Po zacy tow an iu  psa lm u  115, 1-3: ,,Nie nam . P an ie , nie nam : ale 
im ien iow i tw em u  daj chw ałę... A by snadź n ie  rzek li poganie: Gdzie 
je s t Bóg ich?" i I lis tu  św. P io tra  2, 9 o raz  u stępu  z P sa lm u  przyszłości 
Z. K rasiń sk iego  kaznodz ie ja  m. in. pow iedzia ł: „W yjątk i P sa lm u  
przyszłości K rasiń sk iego  o d d a la ją  m om enty  naszvch  dziejów  — naszej 
w spó lne j M atk i O jczyzny. W P sa lm ach  je s t n ac isk  na P an a , k tó rego  
dziś chw alim y. O jca S tw orzyc ie la  n ieba  i ziem i. Jego S yna, k tó ry  nie 

. w zgardził p an ień sk im  żyw otem . P rosim y  D ucha św. ożyw iającego, k tó ­
ry  nasze kości ożyw ia. Pod w zględem  geograficznym  postaw ił nas Bóg 
na  punkcie , gdzie sp o tk a ły  się różne k u ltu ry , na  skrzyżow an iu  dróg; 
w  n iek o rzystnych  w a ru n k a c h  dla rozw oju... P o lacy  zasłynęli ze zdol­
ności (K opernik... na jnow sze  czasy M aria  C urie  Skłodow ska).

N aród  nasz  by ł w yposażony  w na jcen n ie jsze  d ary : gościnność, u m i­
łow an ie  ziemi. Na p rzes trzen i w ieków  n aród  ciągle m usia ł w alczyć o 
w olność. W te j w alce w yrob iły  się cenne cnoty: b o ha te rstw o , c ie rp li­
wość. To był Boży d a r i Boże zm iłow anie. W szędzie ceniono naszego 
p racow n ika . W B razylii i P e ru  nasi inżyn ierow ie  budow ali tam tejsze, 
cyw ilizację  i k u ltu rę . A le n ies te ty  -  m ów ił d a le j Ks. S en io r — były 
w ady. N ie będziem y w yliczać. W szyscy o n ich  w iem v. S p ro w ad za ją  się 
one do w spólnego  m ian o w n ik a : p ry w a ta  i sw aw ola. D zięki te m u  naród  
u trac ił w olność i p rzyszła  trw a ją c a  3 p ięćdz iesią tk i la t n iew ola.

Bóg m iło s ie rny  n ie  cofnął sw oje j ręki. Ci szydercy , k tó rzy  chcieli 
nas w y k reślić  z k a r t  h is to rii, p y ta li się: gdzie je s t ich Bóg! Jed n a  
by ła  odpow iedź. k tó ra  sta ła  się rzeczyw istością: Bóg czyni, co chce. 
To w szystko  było  d la n as potrzebne... U n as rodziły  się ideały  - in ­
ni w zięli i p rzek u li" . '

N astępn ie  Ks. S en io r K ubisz w yliczył w zniosłe dążen ia  po lsk ie j r e ­
fo rm acji, w sk aza ł n a  3 n u rty , k tó ry m i p łynęły  do n as hasła  odnow y 
le tc rm a c y jn e j : H usa, Zw ingiego, K alw in a  i L u tra . W spom niał o U go­
dzie S an d o m ie rsk ie j (1570). C h a rak te ry zu jąc  ducha re fo rm ac ji po lsk iej 
p odkreślił, że ona ak cep tow ała  un iw ersa lizm  chrześc ijań stw a . O 
ch rześc ijań stw ie  pow iedzia ł, że przyszło ono do nas dw om a n u rtam i: 
z zachodu 1 p rzez  C yry la  i M etodego ze w schodu. Na p rzyk ładz ie  S ło ­
w ac ji w skaza ł na ślady  działalności tych  s łow iańsk ich  m isjonarzy  - 
m elodie cy ry lo -m e tode jsk ie . I m ów i: „B yła to a rk a  m iędzy daw nym i
1 n ow ym i la tam i. B yliśm y p rek u rso ram i jedności. Dziś jes teśm y  d a ­
leko w ty le. A le te  2 dn i nab o żeń stw  ekum enicznych  p rzed  u roczystoś­
cią Zesłania^ D ucha św. je s t sym boliczne. R óżnice s ta ją  na  drug im  
M ie jscu .. N astępn ie  m ów ca w spom niał o soborze w  Nicei i w  S z tok ­
holm ie, na k tó ry ch  n ie  liczyły  się różn ice d rugorzędne, zw yczajow e.

Po zacy tow an iu  w e rse tu  z I lis tu  św. P io tra  „w y jed n ak  jesteście  
ro d za jem  w ybranym ,- k ró lew sk im  kap łań s tw em , narodem  św iętym , 
ludem  n aby tym , abyście głosili potęgę tego. k tó ry  z ciem ności w ezw ał 
w as do sw ego przedziw nego  św ia tła" , Ks. S en ior pow iedzia ł: „Bóg 
odL' uił n as  z k lęsk i I I  w^ojny, abyśm y p row adzili now e życie Po 20 
la tach  m ożem y pow iedzieć, że lęk n as ogarn ia . T ak m ało się zrobiło  
aby  zjednoczyc w szystk ich  z różnych  w yznań... P an ie , daj m oc i s iłę ’ 
abyśm y o Tobie mogli m ów ić tym , k tó rzy  się p y ta ją , gdzie je s t ich 
Bog. Ten Bog jest. J e s t n a  n iebie, czyni w szystko, co chce... W iele 
narodów  uw aża się za n a ró d  w yb ran y . K ażdy  n a ró d  je s t w y b ra n -  i m a 
SW0Je pew ne zadan ia . Bóg pow ołu je  m ężów  stan u , k tó rzy  o p jk ó j 
w alczą i do niego dążą. J e s t czas w yścigu o ko ronę w iecznej - h->ały. 
M ódlm y się, by  zapanow ał pokój, m iłość i b ra te rs tw o  na  całym  sw iecie 
A m en ”. ' '

Po  M szy sw. od jednego  o łta rza  ekum eniczego  w ie rn y m  j dzielili 
błogosław  en stw a  — Ks. In fu ła t T. M ajew ski, Ks. S en io r K . K ubisz. 
K s. K anon ik  E. L achock i i Ks. S u p e rin te n d e n t L. Z ap erty . Ks. In fu ła t 
T M a °w sk i podziękow ał Ks. Sen io row i za gościnność. Z kolei n a s tą ­
p ił o sta tn i p u n k t nabożeńsw a: m od litw a  w  in ten c ji O jczyzny w ed ług  
tek s tu  ry tu a łu  K ościoła Polskokato lick iego , po czym  w szyscy  o dśp ie ­
w ali „Boże coś P o lsk ę”. ■

P o dsum ow ując  spo trzeżen ia  i odczucia z ty ch  dw óch ekum en icz­
nych nab o żeń stw  K ościołów  różnych  w yznań , m ożna by  pow iedzieć, 
ze by ł to k a le jdoskop  zharm on izow anych  cerem onii litu rg icznych  
b r- h ch rześc ijań sk ich  społeczności; p rzed sm ak  w spólnego J e ru z a ­
lem , o sin fa ln eg o  już tu  na ziem i w spó lno tą  serc  dzieci m iłu jący ch  tego 
sam ego Jedynego  B oga i w spó lną  O jczyznę z iem ską — Polskę.

Ks. KAZIMIERZ BONCZAR

—  DO PT CZYTELNIKÓW - E
Do Redakcji nadszedł list od naszych Czytelników (i wyz­

nawców) z Żar. List podpisany jest przez członków Rady P a ­
rafialnej i Towarzystwa Niewiast w imieniu całej parafii. 

Poniżej przytaczamy treść listu:

P rosim y  o w y d ru k o w an ie  w  zw iązku z „do ro b k iem ” K ościoła 
rzym skokato lick iego  w P olsce n a  jego tysiąclecie.

W zw iązku  z o sta tn io  dość często p o w ta rza jący m i się w y p a d k a ­
mi zak łócen ia  nabożeństw  w kościele po lskokato lick im  w Ż arach  
przez m łodzież szkolną, ośw iadczam y co n a s tęp u je :

Od sam ego początku  u tw o rzen ia  się na te re n ie  m ia s ta  Ż ary  n a ­
rodow ej p a ra f ii p o lskoka to lick ie j, je s te śm y  św iadkam i zorganizo­
w an e j ak c ji p rześladow czej in sp iro w an e j przez m iejscow y k le r 
rzym skokato lick i. Nas, w yznaw ców  polsk iego  kato licyzm u szy k a­
now ano jak o  „odszczepieńców ”, „sek c ia rzy ” i „h e re ty k ó w ”. I to 
pom im o, że w  s to su n k u  do w szystk ich  ludzi różnych  p rzekonań  
sto im y na stan o w isk u  h u m an ita ry zm u  i to le ran cy jn o śc i i d a jem y  
te j postaw y  w y raz  na  co dzień.

W czasie trw a n ia  II  Soboru  W atykańsk iego , a zw łaszcza po jego 
zakończeniu , m ieliśm y  nadzie ję , że w m yśl soborow ych uchw ał, 
sto sunek  K ościoła rzym skokato lick iego  do innych  w yznań  zm ieni 
się zasadniczo. N ieste ty  jed n ak , w idocznie echa S oboru  w  R zym ie 
n ie do ta rły  jeszcze do P o lsk i, a p rzy n a jm n ie j do Ż s r  k. Ż agania , 
bo p ra k ty k i w ie rn y ch  tegoż K ościoła nie to le ru ją  żadnych innych  
w yznań  i w sk azu ją  na  to, że w szystko, co nie je s t rzy m sk ie  — to 
n iep raw dziw e i po tęp ien ia  godne. A przecież is tn ie je  s ta ra  zasada: 
„ jak i pan  — tak i s łu g a”, czyli: ja k i p a s te rz  — tak ie  owce.

O statn io , może od czasu zm iany  proboszcza w sąs iedn ie j p a ra f ii 
rzy m skokato lick ie j, d a je  się zaobserw ow ać zjaw isko , że o ile  p rzed ­
tem  a tak o w ali nasz K ościół s ta rs i w yznaw cy K ościoła rzym skiego, 
te rc ja rz e  i dew otk i, tak  obecn ie  p rym  w  tym  zak res ie  w odzą dzieci
i m łodzież. N apuszcza się w ięc .dzieci szkolne, d o ra s ta ją cy ch  w y ­
rostków , k tó rzy  w y b ija ją  szyby w  naszym  zaby tkow ym  bu d y n k u  
kościelnym , a także  g rupam i w la tu ją  z k rzyk iem , śm iechem  i gw iz­
dam i do kościoła, zak łócając  n ie rzadko  nabożeństw a w ieczorow e 
w dni pow szednie. Pom im o naszej czujności n ie  zaw sze u d a je  się 
nam  schw ytać  i u k a rać  m łodocianych  sp raw ców  tych  gorszących 
zajść, k tó re  przecież godzą w  k o n s ty tu cy jn ą  u staw ę  o w olności 
sum ien ia  i w yznan ia  każdego o b yw ate la  PR L.

Dla p rzy k ład u  podajem y k ilk a  fak tów .

1) Z ałączam y ośw iadczenie  p. Jan in y  L indner, zam. w Ż arach  przy  
ul. 9 M aja, k tó re  złożyła dobrow oln ie  na ręce naszego księdza 
(załącznik).

2) W m -cu  m arcu  br. w  czasie w ieczornego nabożeństw a w eszło 
do K ościoła k ilk u  m łodych  chłopców , w  ty m  jed n a  dziew czyna, 
k tó rzy  w  u k ry c iu  (będąc w  kościele) p a lili p ap iero sy . (Z auw ażył 
to z chóru  o rg an ista  Józef M arku lak ). Na zw róconą przez jedną  
z kob ie t uw;agę z powrodu zbyt głośnego zachow ania się w  k o ś­
ciele, odpow iedzieli s tek iem  o rd y n arn y ch  słów , po czym z głoś­
nym  śm iechem  opuścili kościół. Z organizow any przez obecnych 
na nabożeństw ie  pościg u sta lił nazw isko jednego  z nich. Je s t 
to uczeń szkoły n r  5, nazw isk iem  T om aszew ski (?). (R ozpozna­
ny przez nauczycie lkę  p. m gr A nnę S ulczew ską, zam. w Ż arach , 
ui. O sadn ików  W ojskow ych 35 m . 4).

3) O sta tn io , 27 k w ie tn ia  br. o rg an is ta  Józef M ark u lak , m ieszk a jący  
przy  kościele, za trzym ał dw óch chłopców : S tan is ław a  Szm id­
ta  (?), m ieszkającego  p rzy  ul. C hrobrego 9, ze szkoły n r  5, k l II Ic  
oraz Jerzego  L edw iga (?), zam . p rzy  K aczym  R ynku, ze szkoły 
n r 4 z kl. Va — obaj rzu ca jąc  k am ien iam i w ybili k ilk a  szvb 
w  kościele.

D wa p ierw sze w ypadk i (oraz w iele innych, n ie  w yliczonych tu ­
taj) zostały  zgłoszone K om endzie  P ow iatow ej MO w Ż arach , w 
dw óch o s ta tn ich  pom ocniczych w y ja śn ień  udzielić może p  m gr Ś u l- 
czew ska, nauczycie lka  ze szkoły n r  4. D otychczas nie są nam  znane 
w yn ik i dochodzeń w yżej op isanych  i in n y ch  incyden tów  o podob­
nej treści, a zgłoszonych n a  K om endę M ilicji.

P ro s im y  w ięc u p rze jm ie  o ścisłe za in te resow an ie  się tym i sp ra ­
w am i, gdyż one — ja k  zaznaczy liśm y  na  początku  — p o w ta rza ja  
się osta tn io  dość często.

Jeś li o nas chodzi p rag n ę lib y śm y  zgody z sąs iad u jący m i z n a ­
mi w Ż arach  p a ra f ia m i rzym skoka to lick im i. Jeżeli jed n ak  je s t to  
n iem ożliw e ze s tro n y  tam ty ch  p a ra f ii, to  m y m am y p raw o  d o m a­
gać się, by po p ro s tu  pozostaw iono  nas w  spokoju , ażeby księża 
rzym scy  w p łynęli n a  w y chow yw aną  p rzez  siebie m łodzież i dzieci 
dodatn io , bow iem  w w iększości w ypadków  sp raw cam i tych  n ie ­
p rzy jem n y ch  zajść są  w łaśn ie  dzieci uczęszczające na  n au k i r e l i­
gii w  p a ra f ii rzym sk o -k a to lick ie j.

W oełn i św iadom ości i poczuciu  odpow iedzia lności sk ładam y  
sw oje podpisy.



NIEWOLNICY NAMIĘTNOŚCI 
NIE COFAJĄ SIĘ 
PRZED NICZYM

„Interpol” — to skrót organizacji policji krym inalnej św iata kapi­
talistycznego, której sekretariat generalny m ieści sie w  Paryżu, 
a poszczególne agentury... na całym św iecie. M ilicja polska nie nale­
ży do tej organizacji, niem niej jednak w  pew nych w ypadkach nie 
odm awia w spółdziałania m. in. lam. gdzie na przykład chodzi o kra­
dzież — dzieła sztuki.

U tarło  się od la t chyba przeszło  stu . że dzieło sz tuk i, z chw ilą  gdy 
w v g asn ą  p raw a  au to rsk ie  tw órcy  i jego rodziny  — je s t w łasnością  
całe j ludzkości. G aleria , k tó rą  to dzieło zdobi, gdzie dzieło sz tuk i 
zn a jd u je  się -  je s t po p ro s tu  s tra żn ik iem  dzieła: p iln u je  całości, 
k o n serw u je , ch ron i od u jem nych  w pływ ów  a tm osferycznych  — a 
przede w szystk im  — strzeże p rzed  kradzieżą .

A le trzeba  sobie uśw iadom ić, że g a le ria  dzieł sz tuk i je s t jednocześ­
n ie  k o l e k c j ą . . .

K o lekc jone rstw o  zaś, bez w zględu  na to, czy będą  to  znaczki pocz­
tow e, n a lep k i z zapałek , s ta re  m onety  czy obrazy  — je s t m anią, je s t 
opętan iem .

I n ic to  je s t d la m ęża stan u , dyp lom aty , p ro feso ra  w yższej uczel­
n i czy p o te n ta ta  finansow ego  — popełn ić  zw ykłą, na jzw yk le jszą ... 
k radz ież  d la  dopełn ien ia  w łasnych  zbiorów  dziełem  stanow iącym  — 
ja k  się rzek ło  — w łasność  ca łe j ludzkości.

O tym  m yśla łam  idąc  na sp o tk an ie  z panem  A rm andem  de L a - 
b rie re  — sp ec ja lis tą  In te rp o lu  od k rad z ieży  dzieł sztuk i.

ZŁODZIEJSKA... ARYSTOKRACJA

— Jeże li p rzestępcy  w innych  b ran żach  np. bankow ej czy b iżu te - 
ry jn e j są  na  ogół podobni w  m etodach  i pobudkach  dzia łan ia  i s to ją  
na tym  sam ym  m niej w ięcej poziom ie  społecznym  a n aw et in te le k ­
tu a ln y m  — opow iada pan  Le L a b rie re  — o ty le  złodzieje dzieł sz tu ­
k i re p re z e n tu ją  w ach la rz  ogrom nie szeroki i zróżnicow any, ale 
w  sw ej p rzec ię tn e j sto jący  znacznie w yżej od w szystk ich  rodzajów
i k a teg o rii przestępczych .

— D laczego?
— D latego , że k radz ież  p ien iędzy  czy b iżu te rii i k radzież  dzieła 

sz tuk i to są dw a bardzo  różne p rzes tęp stw a . P ierw sze  tchn ie  p ro ­
stac tw em  przy n a jw ięk szy m  n aw et m istrzostw ie  w ykonan ia , d rug ie  
na to m ias t, n aw e t n ieudo ln ie  w ykonane, je s t n ie raz  ow iane ja k ą ś  po­
ezją. T rzeba  sobie zdać sp raw ę, że tak . ja k  czy te ln ictw o książek , czy 
gazet, ja k  frek w en c ja  w te a tra c h  czy k inach , ja k  ilość ap a ra tó w  r a ­
diow ych czy te lew izy jn y ch  — ta k  rów nież  w z ra s ta  p opy t na  w z ru ­
szenia a rty sty czn e , jak ich  doznajem y w  k o n tak c ie  ze sz tuką . Te p rze­
m iany  dzie ją  się na  całym  św iecie.

— A. w ięc i k radzieże  dzieł sz tu k i rów nież?
— N iew ątp liw ie  tak . O ile  w iem , znacznie m n ie j się ich  n o tu je  

w  k ra ja c h  b loku  socjalistycznego , ot, ja k  np. k radz ież  w roc ław ska ,
i m a ją  one tu  c h a ra k te r  czysto rab u n k o w y , dokonu je  się ich d la  p ie ­
niędzy a to d latego , że u  w as je s t zn ikom y p ro cen t ko lekcjonerów  
p ry w atn y ch . Ci dopiero  są p raw dziw ym  niebezp ieczeństw em  dla 
dzieł sztuk i.

— Ja k ie ś  ciekaw sze przypadki...?
— K ażdy z tych, z k tó ry m i się ze tkną łem , je s t rów nie  ciekaw y, 

bo... każdy  jes t inny. N iew ątp liw ie  p ierw szym  h isto ryczn ie  i może 
d latego  n a jg ło śn ie jszym  b y ł w asz M ichał R adziw iłł, k tó ry  z osobistej 
kap licy  pap ieża  sk ra d ł ob raz  S an ta  M aria  di G uadalupe . P ap ież  m u 
to później p rzebaczył, ob raz za sym bolicznego flo ren a  sp rzedał, nie 
m n ie j je d n a k  sp raw a  m ia ła  rozgłos o lbrzym i. I je s t w ysoce c h a ra k ­
te ry s ty cz n a  dla p rzes tęp stw  tego ty p u : polski m ag n a t k rad n ie  z k a p ­
licy p ap iesk ie j. P rzecież ten  pap ież by ł d la  niego żyw ym  bogiem . To 
znaczy, że dla te j k a teg o rii p rzestępców  n ie  m a nic św iętego. P ra w ­
da, że R adziw ił zrob ił '.o n ie  z n am ię tnośc i ko lek c jo n ersk ie j czy 
z chęci zysku, a le z p o budek  dew ocy jnych  i w  ty m  się różni od n ie ­
k tó ry ch  sw oich następ có w  w tym  „fach u ”, a le nie b y ł b y n a jm n ie j 
odosobniony. K radzieży  tego typu  h is to ria  sz tu k i n o tu je  dość dużo. 
A le rozm aitość sposobów  tech n ik i z łodziejsk iej, zestaw  w ykonaw ców  
każdej n iem al k radz ieży  — n ap raw d ę  przechodzą  fa n ta z ję  lite rack ą .

KRADZIEŻ... Z MIŁOŚCI
— W e flo ren ck ie j g a le rii U ffizi, słynnej' z bogate j k o lek c ji dzieł 

renesansow ych , w  jed n e j z sal, pośw ięconych  m a la rs tw u  now oży tne­
m u w is ia ł obraz M orandiego . W isiał i w isia łby  d ług ie  la ta , gdyby 
n ie  to, że pew nego dnia... spad ł ze ściany. Publiczność, tłu m n ie  w ów ­
czas obecna, na  o d w ro tn e j s tro n ie  ob razu  zobaczyła n ap is  w ęglem : 
„D ziękuję. J a  ub ó stw ia łem  zaw sze M orand iego” . A pod tym  d a ta  
kradzieży ... To nie b y ła  by le  ja k a  sz tu k a : złodziej w n i ó s ł  re p ro ­
du k c ję  w  iden tycznych  ra m a c h  i w y n i ó s ł  o ryg ina ł o ro zm ia ­
ra c h  80 x  120 cm. A do dziś pozosta ł nie w y k ry ty . N iew iele  ła tw ie j­
sza m u s ia ła  być k radz ież  a rcy d z ie ła  sz tu k i z ło tn iczej z X V II w ieku , 
p łaskorzeźby  „A doracji p a s te rzy ” u b azy lik i św . D ionizego pod P a ­
ryżem : dzieło to, w ag i 45 kg, p łasko rzeźba  o w y m ia rach  3 m e try  na 
75 cm, zaw ie ra jące  około 25 postac i — było w m u r o w a n e  w 
g łów ny o łtarz . Nocą z 30 n a  31 g ru d n ia  1963 ro k u  s p r a w o  do dziś 
n ie  w y kryc i w y d arli p łaskorzeźbę z m urów  i zn ik li bez śladu .

ORYGINALNA REKLAMA
— Jed en  z bardzo  w y b itn y ch  dziś m alarzy  p ry m ity w is tó w  zgłosił 

się  pew nego  p ięknego  p o ran k u  w  s ie rp n iu  1960 ro k u  do po lic ji p a ­
ry sk ie j i zam eldow ał, że z jego osob iste j ga lerii sk radziono  w nocy 
28 obrazów  jego pędzla . W  se rcu  P a ry ża . O sto kroków_ od n a jb liż ­
szego p o s te ru n k u  policji. U ruchom iliśm y  w szystk ie  m ożliw e sposo­
by  poszu k iw an ia : rad io , p rasę , te lew izję , okradziony  ogłosił, że daje  
150.0C0 now ych fra n k ó w  n ag rody  dla osoby po stro n n e j, k tó ra  w sk a ­
że ślad  przestępcy- d ru g ie  150.000 p rzeznaczy ł dla tych  p racow n ików  
po licji. k tó rzy  przyczyn ią  się do odnalez ien ia  cennych  płócien . T ym ­
czasem  a r ty s ta  zosta ł zasypany  zam ów ien iam i — każdy  jego. n az­
w ijm y  rzecz po im ien iu  — bohom az osiągał zaw ro tn ą  cenę. Po pół 
ro k u  a r ty s ta  zgłosił się do jednego  z naszych  ludzi, szepnął m u na 
ucho, gdzie ob razy  są  u k ry te  — ten  oczyw iście „znalaz ł” , a a r ty s ta  
w y p łac ił ob iecaną nagrodę i p o s ta ra ł się n aw et o n a leży ty  rozgłos 
w ' p rasie . O n  s a m '  „ u k ra d ł” sw oje  obrazy , żeby narob ić  szum u 
w okół siebie, bo groziła m u śm ierć  g łodow a: n ik t jego p rym ityw ów  
n ie  chcia ł kupow ać. A le dziś je s t to  znany  a r ty s ta  o o lbrzym im  po­
w odzeniu...

DRUGA STRONA MEDALU

— K radzież  dzieła  sz tuk i je s t rzeczą z resz tą  zaw sze ja k ą ś  fa n ta ­
styczną  dla tego dzieła rek lam ą. M ało k to  w iedzia ł o p ięknym  p o r­
trec ie  W elling tona, w ykonanym  przez Goyę, dopóki obraz ten... n ie 
zosta ł sk radziony  z G ale rii N arodow ej lon d y ń sk ie j w  1961 roku . R e­
p ro d u k c je  tego ob razu  osiągnęły  cenę n igdy n ie  sp o ty k an ą  d la  r e ­
p ro d u k c ji: 1> fun tów , podczas gdy uprzednio  w aha ły  się od 4 do 5 
szylingów .

— Jak ie  k radzieże  przeszły  do h is to rii sz tuk i lub  h is to rii k ry m in a ­
listyk i?

— K radzież  M ony L izy L eo n ard a  da V inci pół w ieku  tem u  zrob i­
ła n iew ątp liw ie  n a jw ięce j ha łasu . O dnaleziono ją  we W łoszech 4o- . 
p iero  w dw a la ta  późn iej. O sta tn io , w  ro k u  1962, gdy rząd  fran cu sk i 
zgodził się w ypożyczyć ten  obraz  do G ale rii Narodow’ej w’ W aszyng­
tonie i M e tropo lita in  M uzeum  w N owym  Jo rk u , podróż M ony Lizy 
by ła  jak im ś  p rzy k ład em , ja k  należy  się obchodzić z dziełem  sz tuk i 
te j m iary . S ilna e sk o rta  uzbro jonych  po zęby p o lic jan tów  to w arzy ­
szyła obrazow i z L u w ru  do p o rtu  w  Le H av re . p rzez  ocean i po p rzy ­
byciu  na m iejsce  b e z  p r z e r w y .  W drogę obraz by ł o pakow a­
ny w nylon  dla u ch ro n ien ia  od w pływ ów  te m p e ra tu ry , w ilgoci
i w strząsów , w  sk rzyn i, spec ja ln ie  do tego celu zbudow anej. Na 
m iejscu  przy  obrazie  s tan ę ła  uzb ro jona  w a rta , a w k ilk u  p u n k ta c h  
gm achu  za in sta low ane te lew izory  pozw alały  policji obserw ow ać 
o b raz  rów-nież b e z  p r z e r w y .  D zięki tem u jed n ak  ob raz  o b e j­
rzało  ponad  p ó łto ra  m iliona A m erykanów , po czym w rócił do P a ry ­
ża w  całości.

„POW ODZENIE" U... ZŁODZIEI

— Jacy  m istrzow ie  m a ją  najw iększe  „pow odzenie” u złodziei dzieł 
sztuki?

— Na p ierw szym  m iejscu  stoi oczyw iście R em b ran d t, na d rugim  
R ubens, a dalej — m istrzow ie  ren esan su . Ci dw aj p ierw si są  zresz­
tą  najczęśc ie j pod rab ian i, co znów  je s t inną  fo rm ą p rzes tępstw a . P a ­
m ię tam  w ypadek , k ied y  „złodziej” zap roponow ał am ery k ań sk iem u  
m ilionerow i, że sk ra d n ie  d la  niego słynny  a u to p o r tre t R pm o ran d ta  
z Sask ią . Po uzgodnien iu  ceny i sposobu dokonan ia  tra n sa k c ji — 
„złodziej” (zresztą n ies ły ch an ie  zdolny, choć m ało  znany  m alarz) 
lekko  zad rap a ł o ryg ina ł a następnego  d n ia  zaw-iadomił d y rek c ję  ga­
le r ii c tym  uszkodzeniu . O braz zdjęto , aby  p rzeprow adzić  -n iezbęd­
ną  „k o sm ety k ę” . B ędący w  zm ow ie ze „złodziejem ” re p o r te r  gazety 
„P e tit P a ris ie n ” podniósł a la rm , że obraz sk radziono , a „złodziej” 
w e tk n ą ł w ów czas m ilionerow i uprzednio  w ykonaną... kopię p o r tre ­
tu , za inkasow ał leg en d a rn ą  sum ę w  do la rach  i znikł. N astępnego  dn ia  
d y rek c ja  galerii zdem en tow ała  w iadom ość o k radzieży , k ró tk o  potem  
o ry g in a ł w róc ił na  sw oje m iejsce , a oszukany  m ilioner nie m ógł się 
zw rócić do w ładz fran cu sk ich  ze sk a rg ą  na  „n ieuczciw ego” m alarza , 
bo... o skarży łby  sam  siebie. M y dow iedzieliśm y się o w szystk im  dzię­
ki n ied y sk rec ji re p o r te ra . B ardzo w iele w ypadków  z m oje j b ranży  
je s t w span ia łym  tw orzyw em  lite rack im . A gata  C h ris tie  spędziła k ie ­
dyś trzy  tygodn ie  u nas, w  w y n ik u  czego po w sta ła  je j pow ieść pt. 
„L ist gończy” . To b y ł lis t gończy za sk radzionym  obrazem  R ubensa  
„P odniesien ie  K rzy ża”, k to rd  to dzieło w pow ieści zostało  odnalez io­
ne, ale w  rzeczyw istości — nie.

KRADZIEŻE SIĘGAJĄ MILIARDÓW

— C ena dzieła sz tuk i n ie  zaw sze da się u sta lić  n aw et w  p rzy b li­
żeniu , a le m im o to chcia łabym  i ta k ie  p y tan ie  postaw ić: jak iego  rzę ­
du sum y sk ła d a ją  się na w arto ść  dzieł sz tuk i sk radz ionych  i n ieod- 
nalezionych?

— To są sum y rzęd u  m ilia rd ó w  dolarów . W te j chw ili na „fisz- 
k ach ” In te rp o lu ' f ig u ru je  około 9.0C0 dzieł sz tu k i sk radz ionych  na  
całym  św iecie, a z ty ch  cennie jszych , jeśli ty lko  w ym ienić: z F ra n ­
cji 73 obrazy  C ezanne’a, P icassa , U trilla , M atisse ’a, z W łoch ponad 
100 rzeźb i ob iek tów  różnych , 15 fre sk ó w  i 17 obrazów7 m istrzów  r e ­
nesansow ych , 32 dzieła  s ta ry c h  m istrzó w  z K an ad y , to już będzie ze 
dw a m ilia rd y  do larów , oczyw iście za dzieła, k tó re  m ożna w ycenić. 
N a św iecie  je s t około 12.000 m uzeów  i ga lerii, zw iedzanych  rocznie 
przez 220.000.000 ludzi — i d la tego  p rob lem  zabezpieczenia tego, co 
jeszcze n ie  zostało  sk radzione , n a b ie ra  z każdym  dniem  coraz w ięk ­
szego znaczenia.

Rozm awiała JADW IGA PIECHOCKA



A
k t  zw any  w u au ęe  S ta tu te m  K rzy ­
w oustego  z 1138 r. zosta ł m yln ie  
ocen iony  jak o  b łąd. W rzeczy w i­
stości by ł to zręczny  kom prom is w 
duchu  feu d a lizm u  pom iędzy p o trz e ­

bą c e n tra liz a c ji w ładzy  p ań stw o w ej a te n ­
d en c jam i odśrodkow ym i. D uchow ieństw o  
m iało  tu ta j szerok ie  i w dzięczne pole do 
pop isu  poprzez  u d z ie lan ie  m ora lnego  i k o ś­
cielnego p o p arc ia  d la „ T e s ta m e n tu ” przez 
zw alczan ie  tych  sił, k tó re  chcia ły  go obalić. 
N ieste ty  s ta ło  się inacze j. Sw ego a u to ry te tu  
K ościół R zy m skoka to lick i w  P olsce użył 
w łaśn ie  w  k ie ru n k u  o d w ro tn y m ; w y d a tn ie  
pom ógł w obalen iu  „T es ta m en tu ” na szkodę 
P ań stw a . P rzew odn iczy ł w  ty m  a rcy b isk u p  
Ja k u b  ze Ż nina.

K rzyw ousty  m iał p ięc iu  synów ; W ład y s ła ­
w a (z p ierw szego  m a łżeń s tw a  z ru s k ą  k s ię ­
żniczką Z bysław ą) o raz  cz te rech  — z d ru ­
giego m a łżeń stw a  z n iem ieck ą  h ra b ia n k ą  S a ­
lom eą, a  m ianow ic ie  B o lesław a (K ędzierza­
w ego;. M ieszka (S tarego), H en ry k a  (S ando­
m iersk iego) i K azim ierza  (Spraw ied liw ego). 
T en  o s ta tn i u ro d z ił się chyba po śm ierc i 
ojca, gdyż w  „T esta m en c ie” n ie  fig u ru je . 
K ażdy z synów  o trzy m ał w łasn ą  dzieln icę 
dziedziczną (W ładysław  — Ś ląsk , B olesław
— M azow sze. M ieszko — W ielkopolskę, H e n ­
ry k  — Sandom ierszczyznę), ale n a js ta rs z y  z 
n ich  (senior) m ia ł zarządzać  tzw . dzieln icą 
sen io ra ln ą  (pas środkow y są s iad u jąc y  z 
c z te rem a dz ie ln icam i od K a rp a t po B a łtyk i 
a sto licą  te j dzieln icy  by ł K raków . N a js ta r ­
szym  z synów  był W ładysław  II. w ięc on 
zosta ł sen io rem , a b rac ia  w inn i by li m u po ­
słuszeństw o.

T en  p o rząd ek  nie podobał się nie ty le  
trzem  m łodszym  k siążę to m  (byli jeszcze 
ch łopcam i n iedorosłym i), ile  raczej panom  
feu d a ln y m  ‘m ożnow ładcom . m agnatom ), do 
k tó ry ch  za licza li się rów n ież  b iskup i. Ks. 
K o ry tk o w sk i p isze o n ich : „K ró l p rzed
śm ierc ią  zw ołał do sieb ie  w szystk ich  b isk u ­
pów  i o d eb ra ł od n ich  przysięgę , że w iecz­
n ie  p rzes trzeg ać  będą  o s ta tn ie j jego  w oli i 
zapew ne za ich ra d ą  i zgodą zap ro w ad za ­
nego w  k ra ju  p o rządku . T en now y p o rządek  
za leżał na n ieszczęśliw ym  podzia le  P o lsk i 
pom iędzy cz te rech  synów  k ró le w sk ic h ” . Ja.K 
ju ż  zauw aży liśm y  w yżej podzia ł ów w cale  
n ie był „n ieszczęśliw y” . Za tak i u zna li go 
b isk u p i, lecz n ie  z pow odu tro sk i o je d ­
ność k ra ju .

R ów nież D ługosz w sw ym  dziele pt. 
„D ziejów  p o lsk ich  ksiąg  d w an aśc ie” p o d k re ­
śla, że W ładysław  II  zo sta ł „dziedzicem  
p a ń s tw a  i n a s tę p c ą ” n ie ty lko  z w oli o j­
cow skiej. lecz rów nież  „zgodną w olą i u ­
ch w ałą  w szystk ich  p ra ła tó w  i p an ó w ” (K ra ­
ków , 1868. t. II. s. 2).

W 1142 r. rozpoczęła  się w o jn a  dom ow a 
zm ierza jąca  do całkow itego  o b a len ia  „T e s ta ­
m e n tu ” K rzyw oustego , K to ją  w yw ołał?  
W szyscy h is to ry cy  zw iązan i z obozem  rz y m ­
sk o ka to lick iego  ep isk o p a tu  tw ie rd z ili, że w  
o b a len iu  „ T e s ta m e n tu ” za in te reso w an y  był 
W ładysław  II, a  jeszcze b a rd z ie j jego  żona. 
Ks. K o ry tk o w sk i pisze, że pow odem  w o jny  
dom ow ej trz ech  m łodszych  b rac i z seh io rem  
b y ła  „pycha W ładysław a, k tó ry  z podzia łu  
p rzez  o jca  usku teczn ionego  n ie  by ł zadow o­
lony, roszcząc sobie ja k o  n a js ta rs z y  z b rac i 
w y łączne  p raw o  do p an o w an ia  po o jcu . To 
n ie u k o n te n to w a n ie  w yw oła ła  w  n im  żona 
A dela jda , có rk a  cesarza  H en ry k a , k tó rą  p o ­
ją ł  w  m a łżeń stw o  ro k u  1120” . W łaśn ie  za
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nam o w ą żony W ładysław  „siłą  o ręża  chcia ł 
dop iąć  celu  sw ego” .

D ługosz opow iada, że w o jn ę  dom ow ą ro z ­
począł zjazd  w  K rak o w ie , na  k tó ry m  W ła ­
dysław  „.dla pozornego  u b a rw ien ia  dum y i 
p różnośe i” dow odził, że „dobro  P o lsk i tego 
w ym agało , aby m ia ła  jednego  księc ia , je d ­
nego w ładcę  i p a n a ” . S tw ierd z ił, że panow ie  
duchow n i i św ieccy o d rzuc ili w n iosek  „ze 
w s trę te m ”, chociaż sam  D ługosz n a  p o czą t­
ku  sw ej księg i p ią te j p rzyzna je , że „każde 
ciało  rozdzie lone  w  sobie s łab n ie  i zginąć 
m u s i” . Jeże li dokonany  podzia ł k ra ju  by ł 
„n ieszczęśliw y” , p an o w ie  fe u d a ln i p o w inn i 
b y li się cieszyć z p ropozyc ji jego  z jed n o ­
czenia, n ie  zaś „ze w s trę te m ” go odrzucać.

W ładysław  n ie  poszed ł za ra d ą  panów . 
Ś ciągał dan in y  i p o d a tk i z całej P o lsk i i -  
ja k  in fo rm u je  D ługosz — polecił, „aby w 
całym  p ań stw ie  jego  ty lko  a n iczy ich  w ię ­
cej n ie  słu ch an o  rozkazów ” . W ięc n ie  było 
to  żadne  o b a len ie  „ T e s ta m e n tu ”, lecz d z ia ­
łan ie  w łaśn ie  w  jego duchu . S en io r m iał 
p raw o  rozkazyw ać w asa lom  i po b ie rać  od 
n ich  d an iny . N ie odpow iadało  to jed y n ie  
m ożnow ładcom  dlatego , że m łodzi b rac ia  
W ładysław a by li pod ich k u ra te lą , n ie  śc ią ­
gali z ich  m a ją tk ó w  p o da tków  i dan in , byli 
pow olnym  narzęd z iem  w ich ręk u ., czego nie 
m ożna było pow iedzieć o W ładysław ie , d o j­
rza ły m  m ężczyźnie.

Z a m łodoc ianym i k siążę tam i n a jg o rliw ie j 
u jm o w ał się a rcy b isk u p  Ja k u b , a le  — ja k  
s tw ie rd za  ks. K o ry tk o w sk i — na próżno. 
„H en ry k  i B o lesław  z g a rs tk ą  n iedob itków , 
szu k a jąc  u b ra ta  M ieczysław a pom ocy, z 
n im  razem  zam knę li się  w  P oznan iu . S ta m ­
tą d  sła li do W ładysław a poselstw o, ob iecy­
w ali p łacić  dan in ę  i b łag a li o p o p rze s tan ie  
n iep rzy jac ie lsk ich  nap rzec iw  sobie k roków , 
lecz d a re m n ie ” . A dale j g n ieźn ień sk i k a n o ­
n ik  pisze: „T ym czasem  zacny  a rcy b isk u p
Ja k u b , w idząc na  co się zanosi i b o le jąc  
ciężko nad  w’y rodnym  synem  B olesław a 
K rzyw oustego  o raz  nad  sm u tn ą  do lą  in n y ch  
synów  jego... w y b ra ł się do obozu W łady ­
s ła w a ” . J a n  D ługosz opow iada o ty m  n a ­
s tęp u jąco : „W zruszony tak im i k lę sk am i
czcigodny Jak u b ... p rzy b y ł do obozu k sięc ia  
W ładysław a k o lebką  czw orokonną (już b o ­
w iem  la ty  by ł osłab iony), d la  ty m  w iększej 
pow ag i p rzy b ran y  w  s tró j b isk u p i i m itrę , 
za jech a ł do n am io tu  k sięc ia  z ro z tro p n ą  i 
n a d e r  p rz y s to jn ą  p rz e s tro g ą ” .

Z d an iem  Długosza w ys tąp ien ie  a rcy b isk u p a  miaio 
miejsce już  w  1145 r. A więc przeż blisko trzy  l a ­
ta toczyła się w o jn a  p anów  feu d a ln y ch  z seniorem, 
k tó ry  os ta tecznie wyszed ł  z niej  zwycięsko, co n a j ­
bardziej  zm ar tw iło  a rcy b isk u p a .  S koro  n ie  dało  
się rady mieczem fizycznym , należało  próbow ać

szczęscia mieczem d u chow ym . P o  raz  p ierw szy  w 
dziejach Po lsk i  b iskup  śm ie  w t r ą c a ć  się w  spraw y 
p o l i tyczne  ta k  ja w n ie  i u p o m in ać  zw ierzchn ika  
Państw a ,  że n ie  p os tę pu je  tak , jak  chce Kościół.

Długosz pozwolił  sobie na  przy toczen ie  długiej  
m ow y a rcy b isk u p a  i zakonk ludow ał:  „Ale W ła­
dysław wzgardził  zb aw iennym i p rzes trogam i arcy-  
pas te rza "  więc . . Jakub  a rcy b isk u p  d uchem  Bo­
żym n a tchn iony  w sta ł  z krzesła i podniosłym 
głosem rzekł:  ..Kiedy pogwałciwszy Boskie i lu d z ­
kie praw a ,  zdep taw szy  związki,  sta łeś  się tak  
w tej ślepocie zatwardziałym.. .  prze to  w 
im ię  Wszechmogącego Boga, którego nam ie­
stn ictwo w  tej sp raw ie  piastuję , ciebie jako  
n ieprzyjac ie la  w iary  i ojczyzny, p raw  Boskich 
i ludzkich  przestępcę.. .  naprzód  w y łączam  ze spo­
łeczeństwa Kościoła a nas tępn ie  jako  opornego w 
grzechu i n iepopraw nego  w yk l in am  i  surowości  są ­
du Bożego osta tecznie  za s ta w ia m ” . Rzuciwszy po­
tem k lą tw ę  na Władysława księcia, jego  rycers tw o
i sp rzym ierzeńców , wezwał n ieba na śwńadki po ­
gw ałconej  przezeń religii i wiary . . .  Poczem  w  sw o­
im pojeździe  oddala jąc  się z n a m io tu  księcia,  p rzy ­
dał pogróżki, że tę  dań .  jaką  on od książą t  w y ­
ciągnął, n iezadługo sami bracia  j e m u  opłacić każą-” .

Osta tnie  zdanie Długosza w skazu je  na to, co n a ­
leży rozum ieć  pod „pogw ałcen iem  religii i w ia ry ” . 
Oto było n im  śc iąganie  d a n in  nie  tyle od młodo­
c ianych braci co raczej  od feudałów  a więc i od 
b iskupów.

P iszący  dwieście  la t  przed  Długoszem a u to r  ..Kro­
niki B oguchwała  (Boguchwał zm arł  w  1253 r- jako  
b iskup poznański)  jes t  bardziej  niż Długosz osz­
czędny w  słowach. Pisze,  że J a k u b  przybył do n a ­
m io tu  Władysława .,w swoim m ałym  wózku, n a ­
pomniał  go, grożąc po m stą  Bożą’! a nas tępn ie  r z u ­
cił k lą twę. P rz y  odjeździe  woźnica  zawadził  pow o­
zem o n am io t  księcia, t a k  że wszystko  runę ło  tu ż  
obok w yklę tego ,  ,.co za  nade r  złą poczy tano  w ró ż ­
bę” . P rzypuszcza ln ie  wcale n ie  chodzi ło tu  o wróż­
bę, lecz albo o złośliwość a rcyb iskupa ,  a lbo  o znak 
dła oblężonych. K ro n ik a rz  W incen ty  K adłubek  
zwrócił  uwagę, że podczas pobytu  a rc y b isk u p a  w 
obozie W ładysława szykow ano w  oblężonej tw ierdzy  
podstępny  wypad,  k tó ry  by łby  n ie a k tu a ln y ,  gdyby  
W ładysław przestraszył  się k lą tw y  a rcyb iskup ie j .  
Jednakże  on się nie p rzes t raszy ł  i zachował z imną 
k r e w  n aw e t  po zaw alen iu  nam io tu .  Długosz pod­
k reśla  to słowami:  . .Zachował najz im nie jsze  u m ia r ­
kow an ie” .

Po oba len iu  n am io tu  i odjeździe a rc y b isk u p a  na 
niczego nie  spodz iew ających  się żołn ierzy  Wła­
dysława spadła m asa  w o jsk a  zarów no  tego z 
tw ie rdzy  poznańsk ie j  jak  i z pobliskich lasów. . .Jak 
lwy m iędzy t r ząd ą  owiec — mówi k ro n ik a rz  K ad łu ­
bek — t a k  o b rońcy  dobre j  sp raw y  wśród n iep rzy ­
jaciół szerzyli  zniszczenie.  Cały obóz (Władysława) 
stanął  w p łom ien iach” . P odobno  w  rzekach  podu­
siły się ry b y  i p łazy  ,,od m nóstw a  krwi, k tó ra  je 
za t ru ła” .

W ięc W ładysław a z łam ała  n ie  k lą tw a  k o ­
ścielna, lecz k lę sk a  spow odow ana p o d s tę ­
pem . B yła to w p raw d zie  p ie rw sza  k lą tw a
w Polsce rzucona  na  w ład cę  św ieckiego, 
lecz n ie  należy  je j in te rp re to w a ć  'w  duchu  
k lą tw y  rzuconej p rzez  pap . G rzegorza  V II 
na  k ró la  n iem ieck iego , H e n ry k a  IV  w  1076 
roku . S tra c h  p rzed  b isk u p im i k lą tw a m i oraz 
u tr a ta  w sk u te k  n ich  w ładzy  po litycznej 
p rzy jść  m ia ła  do P o lsk i dop iero  w  X III
w ieku . W ładysław  spod P o zn an ia  u m k n ą ł 
do K rak o w a , za troszczy ł się tu ta j  o bezp ie­
czeństw o sw ej rod z in y  i w y jech a ł do N ie­
m iec, by ta m  zarów no  u p ap ieża  ja k  i u
cesarza  szukać  p o p a rc ia  i sp raw ied liw ości.
O sk u tk a c h  tych  zabiegów  pow iem y w  trz e ­
cim  od c in k u  n in ie jszego  a rty k u łu .



B U D U J E M Y  KOŚCIÓŁ -  POMNI K 
—  W Ż A R K A C H - M O C Z Y D L E

D nia 24 lipea  br. w  Ż ark ach -M o czy d le  
P ierw szy  K s. B iskup  D r Leon G rochow ski 
z udzia łem  Ks. B iskupa Ju l ia n a  P ęka li, Ks. 
B iskupa  T adeusza  R. M ajew skiego  o raz  d u ­
chow nych  po lskoka to lick ich  dokonał pośw ię­
cen ia  k am ien ia  w ęgielnego  pod kośció ł- 
pom nik .

K ośció ł te n  zostan ie  w yb u d o w an y  jako  
d a r  P o lsko -N arodow ej Spójn i, k tó ra  zrzesza 
w yznaw ców  K ościoła P o lsko -N arodow ego  w  
A m eryce.

U roczystość pośw ięcenia  kam ien ia  w ęg ie l­
nego w  Ż ark ach -M o czy d le  d o k o n an a  w lipcu  
zbiega się z w ażnym i w y d a rzen iam i h is to ­
rycznym i d la  K ościo ła N arodow ego. B ow iem  
4 lipca 1897 r . Ks. B isk u p  F ran c iszek  H odur 
pośw ięcił kam ień  w ęg ie lny  pod P ie rw szy  
N arodow y K ościół na św iecie w  S cran to n , 
P en sy lw an ia .

W ty m  sam ym  dn iu  1954 r. pośw ięcony 
został rów nież  k am ień  w ęgielny  pod kap licę  
W dzięczności i w  tym  sam ym  d n iu  n a s tę p ­
nego roku , w  1955 przen iesiono  zw łoki Ks. 
B iskupa — O rg an iza to ra  do te jże kap licy .

W reszcie  u roczystość  w  Ż a rk ach  je s t u ­
p am ię tn ien iem  se tn e j roczn icy  u rodzin  n a ­
szego w ielk iego  O rg an iza to ra , Ks. B iskupa 
H odura . T u  w  Ż ark ach  w  pow. ch rzan o w ­
sk im  1 k w ie tn ia  1366 r. „w  sosnow ej chacie 
k ry te j słom ą, przyszed ł n a  św ia t F ran c iszek  
H odur... W dom u rodz ic ie lsk im  w Ż ark ach  
p rzeb y w ał przyszły  b isk u p  do cz te rnastego  
ro k u  życia. Te p ierw sze  la ta  d z iec iń stw a  
m iały  og rom ny  w p ływ  na  u k sz ta łto w an ie  
jego c h a ra k te ru  i n a  ca łą  późniejszą jego 
dzia ła lność  społeczną i n a ro d o w ą” . (Bp T a ­
deusz R. M ajew sk i: Ks. F ran c iszek  H odur 
B iskup , P o lak . R efo rm ato r, W arszaw a 
1966, s. 9).

W iadom ość o tak  w ażnym  w y d arzen iu  dla 
naszego K ościoła, a d la  p a ra f ii p o lskoka to - 
lick ie j w  Ż ark ach -M o czy d le  w szczególnoś­
ci, p rzy c iąg n ę ła  z okolicy  licznych  w y zn aw ­
ców  i sy m patyków .

Mimo n ie sp rzy ja jące j pogody uroczystość 
b y ła  im p o n u jąca . R adość og a rn ę ła  w szy st­
kich . C ieszyli się ci, k tó rzy  dum nie  będą  
w znosić  sw ój kośció ł w  M oczvd le-Ż arkach  
ja k  i ci o fia ro d aw cy  z am e ry k a ń sk ie j P o lon ii, 
k tó rzy  p rzy jech a li do P o lsk i z d rog im  nam  
B iskupem  D r L eonem  G rochow skim , by  m a ­
n ifestow ać  sw oją  m iłość do o jczyzny, pod­
k reś lić  jedność w yznan ia  i w dzięczną sy ­
now ską pam ięć  d la  B iskupa  H odura .

Oto rela‘c ja  z n iedzie lnych  uroczystości w 
Ż arkach -M oczyd le :

— T łum nie  zgrom adzeni w kap licy  i na 
z ew n ą trz  sto jący  pod pa raso lam i w yznaw cy 
oczekiw ali n a  p rzybycie  K s. B iskupa L. G ro ­
chow skiego, Ks. B iskupa J . P ęka li, K s. B is­
k u p a  T. M ajew skiego  o raz  duchow nych .

P roboszcz m oczyd lańsk ie j p a ra f ii, ks. 
A lek san d er S m ętek , w  serdecznych  słow ach 
pow ita ł P ierw szego  Ks. B isk u p a  D r L. G ro ­
chow skiego, h ie ra rch ó w  naszego K ościoła w 
Polsce: P rzew odn iczącego  P rezy d iu m  R ady  
K ościoła, K s. B iskupa J. P ęka lę , O rd y n a r iu ­
sza A rch id iecezji W arszaw sk ie j, K s. B iskupa 
T. M ajew skiego, rodaków  z A m eryk i oraz 
w szystk ich  p rzyby łych . W  im ien iu  p a ra f ian  
złożył Ks. B iskupow i G rochow sk iem u po­
d z ięk o w an ie  za p rzy jazd  i n a  Jego  ręce  p rz e ­
k aza ł w yrazy  w dzięczności P o lak o m -w y - 
znaw com  N arodow ego K ościo ła  w  A m eryce 
za po stan o w ien ie  w y b udow an ia  kościo ła- 
P o m n ik a  w  Ż arkach -M oczyd le .

W  asyście ks. p rob . A. S m ętk a  i ks. prób. 
H . B uszki P rzew odn iczący  P rezy d iu m  R a ­
dy K ościoła, K s. B p Ju lia n  P ęk a la  ce leb ro ­
w a ł M szę św .

Po M szy p rzem ów ił K s. B p G rochow ski. 
Po zacy tow an iu  okolicznościow ego w e rse tu  
z p sa lm u  117, 22. „K am ień , k tó ry  odrzucili 
b u d u jący  s ta ł się g łow ą w ęg ie ln ą” czcigodny 
m ów ca pow iedzia ł:

„N ajp ie rw  przyw ożę w am  pozdrow ien ia  
od b lisk ich  w am  w ia rą  i pochodzen ;em  n a ­
rodow ym  b rac i zza m orza. M odlę się, aby 
dzieło, k tó re  zasia ł k ap łan , k tó ry  tu  się 
narodził, rozw ija ło  się i pełn iło  w olę Bożą...

Często m ów im y o w as. Jeżeli w y płaczecie, 
m y p łaczem u z w am i. K iedy h itle ro w cy  
zry li ziem ię p ias tow ską, m yśm y p łak a li. 
S p raw ied liw o ść  i m iło sierdzie  Boże idą r a ­
zem ...”

Ż yw y p a tr io ty zm  naszego starszego  b ra ta -  
P o lak a  u zew n ę trzn ił się zdecydow anie, gdy 
m ów ił: .... W yście by li tu  n au czen i przez p ry ­
m asa (W yszyńskiego — dop. au t. rep .), że 
na leży  przebaczać. My n a w e t n ie  p rz y w o łu ­
jem y  k a ry  Bożej, bo o n a  sam a p rzy jdzie ...”

Bez n ac ią g an ia  m o ra liza to rsk iego , z ab so ­
lu tn y m  od rzucen iem  i p o tęp ien iem  w y szu ­
k a n e j k azu is ty k i au to rów  sław etnego  o rę ­
dzia do b iskupów  n iem ieck ich  K s. B iskup  
L eon G rochow ski n a  te m a t p rzebaczen ia  
da ł w łaśc iw ą  ch rześc ijań sk ą  i C hrystusow ą 
w y k ład n ię , gdy m ów ił: ..Jezus nauczał, że 
ty lko  sk ru szonym , k tó rzy  p rzy zn a ją  się do 
w iny  i p o k u tu jący m  B óg przebacza  w iny . 
A le rew iz jon iśc i n iem ieccy  n ie  m a ją  s k ru ­
chy. W ym ordow ali całe p lem iona  p ia s to w ­
skie... T ak im  Bóg nie p rzebacza! P rzebacza  
Bóg sk ru szonem u  grzeszn ikow i, k tó ry  chce 
k rzyw dy  nap raw ić . Tego ośw iadczen ia  b isk u ­
pów  rzy m sk o -k a to lick ich  w  P o lsce słu ch a liś­
m y z ohydą. To po lity k a  bońska  i serw ilizm  
polsk i kazał im  się k łan iać  i p rosić  o p rz e b a ­
czenie...”

D ale j n iew in n ie  p rze lan ą  k re w  P o laków  
B p L. G rochow sk i po ró w n ał do k rw i A blo- 
w ej. M ów ił o h is to rycznych  k rw aw y ch  b u ­
rzach , ja k ie  p rzechodziły  p rzez  P o lsk ę  z w i­
ny N iem ców . M ów ił o g robach  m ęczenn ików  
polsk ich  rozs ianych  w Polsce. W dalszym  
ciągu  sw ojego p rzem ów ien ia  B isk u p  G ro ­
chow ski pow iedzia ł: „A m ów i się, że N iem cy 
to k u ltu ra ln y  naród . T łum aczy  się, że za­
w in ił ty lko  H itle r. P rzed tem  m ów iono, że 
zaw in ił O tto  B ism arck , żelazny kanc le rz  
n iem ieck i. P ro s im y  Boga. ażebyśm y w p rzy ­
szłości tak ich  ' sam ych sku tków  n ie  p rzeży ­
w ali od tych . k tó ry ch  się p rosi o p rzebacze­
n ie” .

Po te j h is to ry czn e j i d alekow zrocznej oce­
n ie  zgodnej z ra c ją  pa trio tycznego  w idzen ia  
sędziw y B isk u p -P o lak  podk reś lił cel sw ojego 
p rzy jazd u : „P rzyby liśm y  tu , aby  pośw ięcić 
k am ień  w ęgielny  pod kościół. N ie inny K oś­
ciół o rg an izu jem y  w  Polsce, a le ten . k tó ry  
1100 la t  tem u  o rg an izo w ali C y ry l i M etody
— K ościół N arodow y. 100 la t tem u  w  Polsce 
p rzy p ad a ła  ty s iączn a  rocznica.

My chcem y budow ać K ościół, k tó rego  k a ­
m ien iem  w ęg ie lnym  jes t C h rystu s , a n ie 
człow iek. C hcem y, ażeby  ludzie  s łucha li 
C h ry stu sa , a n ie  fa łszyw ych pro roków . Bóg 
O jciec w yraźn ie  na  górze T ab o r podczas 
p rzem ów ien ia  P an a  Jezusa  pow iedzia ł: „Ten 
jes t Syn m ój m iły, w  k tó ry ch  dobrze up o ­
dobałem  sobie: jego s łucha jc ie  (Mt. X V II, 
5)” .

Jeszcze ra z  K s. B iskup  I G rochow ski w 
sw oim  p rzem ów ien iu  pow rócił do tra g ic z ­
nych i koszm arnych  czasów  o sta tn ie j w o jny . 
P rzy p o m n ia ł zgrom adzonym , że w odzow ie i 
ci, k tó rzy  p rzew odzili w Polsce, z a s tan aw ia li 
się, czy iść z H itle rem , czy n ie . W zaślep ie ­
n iu  poszli za ty m  ludobójcą. O b isk u p ach  
n iem ieck ich  jako  „uczn iach” C h ry stu sa , k tó ­
rzy  p o p a rli zb rodn ię , pow iedzia ł: „A po tem , 
k ied y  czy ta łem  m o d litw y  ułożone w  in te n ­
cji o ręża  n iem ieckiego  przez  b iskupów  n ie ­
m ieckich  pom yśla łem : Boże, czy Ty n ie  w i­
dzisz, co się dzieje n a  św iecie... C h ry stu s 
p łak a ł n a d  Je ro zo lim ą i n a d  w am i p łak a ł 
podęzas o s ta tn ie j w ojny... My słucham y  
n a u k i C h ry stu sa , a le n ie  pod ług  Jego n au k i 

■ żyjem y. To je s t n ieszczęście ch rześc ijań stw a . 
Jeże li n a ro d y  o d p a d a ją  — k o n ty n u o w ał 
m ów ca — to odpow iadać  b ęd ą  ci, k tó rzy  
nie w ed ług  słów  C h ry stu sa  żyją. A ugust 
C ieszkow ski, p isa rz  i filozo f po lsk i p ow ie­
dział, że S łow a Bożego n ad u ży w ają , ale 
on i n ie  w  N im  żyją... U m iłow an i, — w ołał 
kaznodz ie ja  — my n ie  chcem y b udow ać  n o ­
w ego K ościoła. C hcem y ty lko , aby  za is tn ia ł 
K ościół, k tó reg o  C h ry stu s  założy ł”.

Z kolei B iskup  G rochow sk i m ów ił o m ę ­
czeństw ie  p ie rw szych  ch rześc ijan . B udow ali

on i K ościół C hrystu sow y  d la tego  z pow o­
dzeniem  i b łogosław ieństw em  B ożym , p o ­
n iew aż  n ie  w y p arli się C h ry stu sa . O ni zro­
zum ieli i pozna li p raw o  Boże. M ów ił też 
B iskup  o a u ten ty zm ie  ch rześc ijań sk im  
p ierw szych  kap łan ó w  narodow ych , k tó ry ch  
dzia ła lność  m isy jn a  i bez in te resow ność  tak  
dalece zan iepoko iła  b isk u p ó w  rzym sk ich , że 
np. w  L ubelsk iem  jeszcze p rzed  w ojną  w 
liście p as te rsk im  n ak azy w ali k ap łan o m  za­
niżać tak sy  — „ile k to  co d a ”.

O bu d o w ie  k ośc io ła -P om nika  w Ż a rach - 
M oczydle Ks. Bp L eon G rochow ski k u  r a ­
dości tam te jszy ch  p a ra f ia n  pow iedzia ł: „My 
już złożyliśm y w  b an k u  w W arszaw ie 20 tys. 
do larów . D am y i d rug ie  20 tys., a le kościół 
stan ie . S tan ie  tu , gdzie u rodził się nasz  
O rg an iza to r i p rzew odn ik . On szedł z w ia rą  
n ap rzód . Bóg go pow ołał. M am y 160 p a ra f ii 
w  USA i 20 w  K anadz ie . B iskup  C a n te rb u - 
ry  pow iedzia ł m i w  L ondyn ie , że da nam  
kościół, a le n ie  m am y kapłanów ... S tó jcie  
w iern ie  p rzy  naszej św ię te j w ierze  — w ołał 
n asz  czcigodny B iskup. — To jes t w ia ra  
Jezu sa  C h ry stu sa . D obrze jest, jeżeli k toś 
te j w ia ry  posłucha.

Ten K ościół daje  sk a rb y , k tó re  n ie  m ożna 
k u p ić  za m iliony: uczy p raw d y . My n ie  za­
w ijam y  ludzkich  słabości i u łom ności w  
b aw e łn ę” .

N astępn ie  Ks. Bp. G rochow ski z p u n k tu  
w idzen ia  socjologicznego poruszy ł sp raw ę 
rozw odów  w  A m eryce. W skazał przyczynę 
częstych rozw odów : „T am  są rozw ody, gdzie 
m a ją  dużo chleba... S zu k a ją  w y jśc ia , nie 
zn a jd ą , bo podep ta li p rzykazan ie  Boże... 
K ościół Boży to  n a jw ięk szy  p rzy jac ie l czło­
w ieka. K ościół, k tó ry  chce rozszerzać i b u ­
dow ać w  o p arc iu  o n a u k ę  C hrystu sa , m a 
przyszłość. Te re fo rm y , k tó re  głosi rzym ski 
K ościół obecnie , m ieliśm y 60 la t tem u! P rz y ­
jaciele , trw a jc ie  w  tym  K ościele — apelow ał 
m ów ca — p racu jc ie  i s łuchajc ie  C h ry s tu sa ” .

Z achęca jąc  do odw agi i w a lk i z p rzec iw ­
nościam i B p G rochow ski dał p rzy k ład  h a r tu
i silne j w iary  p ierw szej gm iny je rozo lim ­
sk iej, sk ład a jące j się z 120 osób. k tó re j 
p rzew odził aposto ł J a k u b . A n a  zakończenie 
m odlił się p rzed  o łta rzem : „O jcze N a j­
św iętszy , cieszę się. że dałeś m i m ożność 
uk lęk n ąć  tu , gdzie się n arodz ił B iskup  
H odur... Ojcze, b łogosław  ten  lud  polski 
w ie rn y  i p racu jący . D aj Ł askę  i sp raw , aby 
oni by li p raw dziw ym i siew cam i ideałów . 
Żeby zrozum ieli, że T w o je  p ra w d y  są n ie ­
śm ierte lne . A Ty, M atko  C hrystu sow a, do 
k tó re j nie p o trzeba  iść k ilo m etram i, bo C ie­
b ie  jed n ą  m ia ł Syn, o p iek u j się po lsk im  lu ­
dem . M atko, bądź b łogosław iona. A m en” .

W sk u p ien iu  i z w dzięcznością  słuchali 
w yznaw cy  m ąd re j i podniosłej n au k i P ie rw ­
szego Ks. B iskupa  L. G rochow skiego. A na  
zew n ą trz  ciągle było  pochm urno  i padał 
rzęs isty  deszcz. N iepogoda n ie  o d straszała . 
W szyscy czekali.

O rdy n ariu sz  w arszaw sk i, Ks. B iskup  M a­
jew sk i odczy ta ł a k t e rek cy jn y  budow y koś­
cioła, po czym w szyscy złożyli sw oje po d ­
pisy do k sięg i p am ią tk o w e j.

W ykorzystu jąc  chw ilow o „czyste n ieb o ” 
zeb ran i ud a li się na  p lac, gdzie s tan ie  koś- 
c ió ł-P om nik , a Ks. B iskup  G rochow ski o to ­
czony duchow ieństw em  pośw ięcił kam ień  
w ęgielny.

D um nie  i w dzięcznie w p a try w a li się w  
ten  św ię ty  początek  dzieła  m oczydlańscy p a ­
ra f ia n ie  i m y w szyscy. M odliliśm y się, by ci 
z da la  p a trzący  — i jeszcze do tąd  n ieu fn i 
n iek tó rzy  m ieszkańcy  M oczydła i Ż arek  
zrozum ieli, że B isk u p  H odur to  ich w ie ­
rzący  R odak , ich b isk u p  i aposto ł, ich o rę ­
dow nik  u Boga.

Podczas Mszy i pośw ięcen ia  kam ien ia  w ę ­
gielnego d o rów nyw ali nam  w  o jczystym  
śpiew ie naw et... k ilk u n as to le tn i P o lacy  am e­
ry k ań scy , k tó ry ch  w y chow u je  i uczy miłości 
do ziem i o jczyste j K ośció ł N arodow y- zo r­
gan izow any  przez w ie lk iego  P o lak a  i B isk u ­
pa, F ran c iszk a  H odura .

W tym  ta k  w ie lk im  i u roczystym  d n iu 1 
24 lipca  jednoczym y się m iłością do naszej 
o jczvzr.y i w spó lno tą  jed n e j w ia ry  z naszy­
m i R odakam i z A m eryk i. A z okazji po ­
św ięcen ia  k am ien ia  w ęgielnego pod kośció ł- 
P om m k w  Ż arkach-M oczyd le  ślem y im  n a ­
sze pozdrow ien ia  i w y razy  w dzięczności za 
ich pam ięć.

Ks. KAZIMIERZ BONCZAR



R O Z M O W Y  
Z CZYTELNIKAMI

Pan Stefan Smuga ze Szczecina w  im ie ­
n iu  w spó łw yznaw ców  szczecińsk iej p a ra f ii 
po lskoka to lick ie j d z ięk u je  ks. b iskupow i 
P ęk a li o raz  tow arzyszącem u  m u księdzu  dr 
S. W ło d arsk iem u  za ..p ięknie w ygłoszone" 
k azan ie  m a ry jn e  podczas w izy tac ji d u sz ­
p as te rsk ie j w  dn iu  29 m a ja  br. W yraża 
życzenie, by  K ościół P o lsk o k a to lick i p om yśl­
n ie  budow ał K ró lestw o  Boże, m iędzy W ie­
rzącym i P o lak am i, by ich jednoczył „m iło ś­
cią b ra te rsk ą , szczerą, serdeczną i m iłą”. 
Pod koniec lis tu  pisze: „O byśm y częściej 
m ogli m ieć o k az ję  d rogich  księży  z W a r­
szaw y gościć u  siebie w p a ra f ii szczeciń­
skiej, bo tak ie  odw iedziny  pom agają  w  ro z ­
w oju  życia K ościoła polskiego, w olnego od 
obcej zw ierzchności re lig ijn e j”.

P rzep ra sza jąc  za to, że n ie  m ożem y w y ­
d rukow ać  lis tu  w  całości, d z ięku jem y za m i­
łe słow a i pozdrow ienia . Ż yczenia  p rz e k a ­
żem y w ładzom  kościelnym . S erdecznie  p o ­
zd raw iam y.

Pani B eata Górecka z W rocławia prosi 
w  im ien iu  ko leżanek  i w łasn y m  o w y ja ś ­
n ien ie  dw óch -p rob lem ów  h isto rycznych  po­
ru szo n y ch  w  naszym  a r ty k u le  p t. „O czym  
m ów ią zam ierzch łe  dzieje  P o lsk i”. P y ta : 1) 
„Czyżby p rzy jęc ie  ch rz tu  od Czech było 
ty lko  p rzypuszczeniem ? 2) „Dlaczego au to r 
tw ierdz i, że p rzy jęc ie  ch rześc ijań stw a  w  o b ­
rz ą d k u  łac iń sk im  n ie  p rzyniosło  Polsce za­
szczy tu?” Z dan iem  C zyteln iczk i a r ty k u ł s u ­
geru je , że M ieszko I zasłużył n a  n ag an ę  z 
pow odu p rzy jęc ia  ch rześc ijań s tw a  ła c iń sk ie ­
go, a n ie  np . g reckiego czy słow iańskiego.

O dpow iada jąc  na te p y tan ia , chc ie libyś­
m y n a jp ie rw  zw rócić uw agę na  cały  k o n ­
teks t om aw ianego  a r ty k u łu : Nie m a w n im  
sugestii co do nag an y  pod ad resem  M iesz­
ka  I. C zytam y tu  m. in . n a s tęp u jące  s fo r­
m u ło w an ia : „ ...p rzy jęcie  ch rz tu  było  do
pew nego s to p n ia  koniecznością, w y p ły w ającą  
s tąd , aby  sąs iadom  n ie  dać m ożności m iesza ­
n ia  się w  w ew n ę trzn e  sp raw y  P o lsk i pod 
pozorem  n aw racan ia  na  w ia rę  c h rze śc ijań ­
ską. C h rzest na  pew no  m ia ł doniosłe  zn a ­
czenie chociażby z po litycznych  w zględów ...” 
W praw dzie  a u to r  w  o s ta tn im  zdan iu  n a p i­
sał: „ ...ch rześc ijań stw o  ła c iń sk ie  n ie  p rz y ­
niosło Polsce zaszczytu” , ale p raw dopodob­
n ie  chodziło m u o czasy późniejsze, w  k tó ­
ry ch  się okazało , że duchow ieństw o  zależne- 
od k u rii rzy m sk ie j n ie  je s t zdolne (nie może) 
o ddać  się sp raw om  po lsk im  bez resz ty , bez 
og ląd an ia  się na to, co pow ie W atykan . 
M ieszko I n ie  by ł p ro rok iem , w ięc n ie  mógł 
przew idzieć, że pap ies tw o  w  sto la t później 
z re fo rm u je  Z achodn i K ościół do tego s to p ­
n ia , że p o w stan ie  now y K ościół, w łaśn ie  
K ościół R zym skokato lick i w pro w ad za jący  w 
dusze w ierzących  rozdźw ięk  pom iędzy obo­
w iązkam i o b y w ate lsk im i i re lig ijn y m i.

A sw oją  d rogą za czasów  M ieszka I w y ­
żej niż ch rześc ijań stw o  łac iń sk ie  sta ło  
ch rześc ijań stw o  n ie łac iń sk ie , w schodnie , i to  
zarów no  pod w zględem  re lig ijn y m , m o ra l­
nym  i kościelnym , jak  i um ysłow ym , k u l-  
tu ra ln o -cy w ilizacy jn y m . N ie byłoby jed n ak  
rzeczą słuszną w ysuw an ie  tak ich  czy innych  
p re te n s ji pod ad resem  M ieszka I z tego p o ­
w odu, że n ie  w y b ra ł ch rześc ijań s tw a  n ie -  
łacińsk iego . P ow ta rzam y , że n ie  by ł p ro ro ­
k iem , lecz m ężem  stan u , po lityk iem , a p o li­
ty k a  m usi się liczyć z rzeczyw istością . W łaś­
n ie  w szyscy uczeni h is to ry cy  w y ra ż a ją  u zn a ­
n ie  d la  M ieszka za jego  rea lizm , liczen ie  
się z k o n k re tn ą  rzeczyw istością . Ja k  do ty ch ­
czas n ik t z tego pow odu go n ie  o bw in ia ł i 
chyba n ie  m oże obw in iać.

W  ten  sposób odpow iedzie liśm y n a  d ru g ie  
p y tan ie  p an i B eaty . O dpow iedź n a  p y tan ie  
p ierw sze  będzie k ró tsze . W  p y ta n iu  b ra k  
p recy z ji (dokładności). W yrażen ie  „przy jęcie  
ch rz tu  od C zech” n ie  je s t zręczne. L ep ie j

to u jąć  w słow ach  „poprzez C zechy" lub  „za 
p o śred n ic tw em  C zech”. H isto rycy  się zga­
dzają , że tak  potężnego  k sięc ia  p o g ań sk ie ­
go, ja k  M ieszko, m u s ia ł chrzcić  b iskup . C ze­
si b isk u p a  m ieli dopiero  od 972 r. w ięc 
M ieszka chrzcić  m u s ia ł ja k iś  b isk u p  n ie -  
czeski no i racze j n ie  w  C zechach. C hrzest 
ów n ie  odby ł się w N iem czech i n ie  b ra ł 
w  n im  udzia łu  żaden  b isk u p  n iem ieck i, p o ­
n iew aż  żadna  k ro n ik a  n iem iecka o tym  nie 
m ów i, a p rzecież  d la  N iem ców  by łab y  to 
n ie  lad a  o k az ja  do p o d k re ś len ia  sw o je j ro li

K u ltu r tra e g e ró w ” czy li nosic ie li k u ltu ry  
na  W schód od O dry. S tąd  w ie le  ra c ji  m a 
h ipo teza  głosząca, że M ieszka ochrzcił jak iś  
b isk u p  o b rząd k u  s łow iańsk iego  w p ro w ad zo ­
nego p rzez  m is jo n a rzy  C y ry la  i M etodego na 
M oraw ach . A co w obec tego z n o ta tk ą  o 
ch rzcie  M ieszka po d an ą  przez  k ro n ik a rzy : 
N iem ca T h ie tm a ra  i A non im a G alla? M ożna 
ją  zrozum ieć  w  in n y m  sensie. Oto w o k res ie  
965—968 M ieszko I po rozum iał się z c esa ­
rzem  O ttonem  I co do w p row adzen ia  w 
Polsce m isjonarzy  łac iń sk ich . P rzy b y li oni 
w  968 r. pod p rzew odn ic tw em  b isk u p a  Jo r -  
dana  n ie  pochodzącego an i z Czech, an i z 
N iem iec rdzennych . W śród m isjonarzy  p o ­
czątkow o p rzew aża li Czesi, później (po 
śm ierc i b isk u p a  Jo rd an a ) — N iem cy.

N a ty ch  uw agach  p o p rzes ta jem y  zap ew ­
n ia jąc  o gotow ości u trzy m y w an ia  z m ilą 
C zy te ln iczka  z W roc ław ia  k o resp o n d en c ji 
n au k o w ej. D zięku jem y  za pozd ro w ien ia  
i w za jem n ie  p ozd raw iam y  serdeczn ie .

Pani A lina H. z Gdańska często w y stęp u je  
w te j ru b ry ce  i o trz y m u je  od n as rzeczow e, 
m ożliw ie  u p rze jm e  odpow iedzi. N a dw a 
o s ta tn ie  jed n ak  p ism a odpow iedzi udzielić 
n ie  m ożem y, poniew aż n ie  w iem y, o co Je j 
chodzi. P o w ta rzam y , że red ak to rzy  to  ludzie 
w iecznie  zap racow an i, n ie  m ający  czasu  na 
w głęb ian ie  się w  słow a K oresponden tów . 
N ależy p isać po p ro s tu  jasno  i zw ięźle, bez 
m istycyzm u  i p ro ro c tw . D zięku jem y  za po ­
zd row ien ia  i pozd raw iam y  w zajem nie .

Pan Jan W ays z M ilanówka zauw aży ł po­
m yłkę  w  n u m e ra c ji o raz  dacie „R odziny" 
n r  23 z 5 czerw ca br. R zeczyw iście pom yłka, 
fa ta ln a , spow odow ana w d ru k a rn i, tak  że 
nie było  już m ożliw ości je j n?p raw ić . B ardzo 
p rzep raszam y  P a n a  i w szystk ich  C zy te ln i­
ków.

Co do ro zp ro w ad zan ia  m iesięczn ika  „P o­
s łan n ic tw o ” ■ in fo rm u jem y , że zaszło — nie 
z nasze j w iny  — pow ażne opóźnienie. Z a ­
pew n iam y , że zrob im y w szystko, by opóź­
n ien ia  te  z red u k o w ać  do m in im um . J e s t 
rzeczą oczvw istą , że s ta li C zy teln icy  „P o ­
s ła n n ic tw a ” opóźn ione n u m ery  z p ew n o ś­
cią o trzy m ają . P rzep raszam y  i d z ięk u je ­
m y za p o zd row ien ia  i p o zd raw iam y  w z a ­
jem nie.

Pan Ignacy B ytom ski z M arkowie, pow. 
R ac ibó rz  m a nam  za złe pub lik o w an ie  w y ­
pow iedzi k ry ty k u jący ch  osław ione O rędzie 
b iskup ie  z 18 lis to p ad a  1965 r. do b iskupów  
w N RF. T w ierdzi, że nasz K ościół, a ta k u ­
jąc  część ep isk o p a tu  rzym skokato lick iego  w 
Polsce, bezczeln ie i p e rf id n ie  nag in a  n au k ę  
C h ry s tu so w ą ”. K o resp o n d en t w m aw ia  nam , 
że sp rzec iw ia jąc  się O rędz iu  rz y m sk o k a to lic ­
kiego „p rzeb aczen ia” — „żądam y odw etu , 
now ei w o jny , now ego m ordu , św ieżej k rw i? ” . 
Pod kon iec  ośw iadcza, że m a  n as za „ o r­
gan izac ję  p rzezn aczo n ą  do ro zb ijan ia , a n ie  
do jed n o czen ia  w  C h ry s tu s ie ” .

N ie zam ierzam y  po lem izow ać z P an em  
B ytom sk im . poniew aż m usie libyśm y  się 
pow tarzać . O dsy łam y Go do pop rzedn ich  
n u m eró w  T ygodn ika , w  k tó ry ch  te sp raw y  
om aw ia liśm y  dość obszern ie . T u ta j odpo ­

w iem y k ró tk o . 1) W żadne j w ypow iedzi przez 
n as p u b lik o w an e j n ie  n aw o ły w aliśm y  do 
„odw 'etu, now ej w o jny , now ego m ordu" itp . 
N ie zauw aży liśm y  też, aby czyn;ła  to  p rasa  
codzienna, św iecka. W ięc w m aw ian ie  tego 
je s t p ospo litą  złośliw ością.

2) Z aw sze g łosiliśm y i głosić będziem y 
C hry stu so w ą n au k ę  o p rzebaczen iu  w in , 
g rzechów , zbrodni itp „  ale dla tych , co za 
sw e w y s tę p k i ż a łu ją  szczerze i czynią  
w szystko , co n iezbędne do n a p ra w ie n ia  w y ­
rządzonego  zła. C h rystu sow i g łoszącem u po­
trzeb ę  p rzeb aczen ia  n ie  p rzeszkadza ło  w y p ę­
dzenie p rzek u p n ió w  ze św ią ty n i p rzy  po­
m ocy pow roza i gw ałtow nych  słów. C hrystus 
n ied w u zn aczn ie  pow iedzia ł, że d la  lu d z i p o ­
k ro ju  K a jfaszów  i A nnaszów  przyn iósł na  
ziem ię m iecz, C h ry stu s  w ołał do n ich  „B ia­
da, w am !” P rzeb acza ł ty lko  grzesznikom  
żału jącym , w o ła jącym  „Boże", b ądź  m iłoś­
ciwa” i w ięcej już n ie  grzeszącym . O to  cho ­
dzi, że n iem ieck i ep isk o p a t w  N R F d o ty ch ­
czas n ie  u d e rzy ł się w  p ie rs i (zrobił to  k o ś ­
ciół E w angelick i!), zła w yrządzonego  n ie  n a ­
p raw ił — n ie w yspow iada ł się ze sw ych 
grzechów  p rzed  św ia tem , w ięc n ie  w olno m u 
d ać  rozgrzeszen ia . O tym  p isaliśm y w ła ś ­
nie, a nie o odw ecie. Czy źle? R adzim y P a ­
n u  pow tórzyć  k a tech izm  rzym sk i, zw łaszcza 
p ięć w a ru n k ó w  S a k ra m e n tu  pokuty . 3) Co 
do „ ro zb ijan ia” K ościoła R zy m skokato lick ie ­
go w' Polsce p ragn iem y  zauw ażyć, że a) On 
się sam  ro zb ija  w łaśn ie  w y stąp ien iam i w 
ro d za ju  O rędzia  i akc ji po litycznej godzą­
cej w  in te re s  P o lsk i; b) je s t ta k  po tężny  i 
m ożny, że n ie  pow in ien  się obaw iać  g a rs tk i 
ka to lików  m yślących  inaczej; c) n a ś la d u je ­
m y C hry stu sa , k tó ry  ro zb ija ł i rozb ił fa ry -  
ze jską  Synagogę, a n ik t  nie może M u za­
rzucić, że p o stąp ił n iew łaśc iw ie . P o zd ra ­
w iam y. -

„Poganin” z Poznania w y raża  oburzen ie  
z pow odu w spom nianego  „O rędzia” b is k u ­
piego i głosi zasadę sk ra jn ie  p rzec iw n ą  do 
zasady C zy te ln ika  z M arkow ie. P isze: „Bóg 
n ie  odpuszcza ludobójcom  an i nie p rzebacza 
tym , k tó rzy  w ra c a ją  się do n iep raw ośc i 
sw oich". Z pow odu „O rędzia" porzuca r e ­
ligię i s ta je  się „poganinem ".

Oto d rug ie  stanow isko  n iew łaśc iw e. Bóg 
je s t O jcem  naszym , a n ie  m ściw ym  sa trap ą . 
P rzebacza  każdą, n aw e t na jo h y d n ie jszą  
zb rodn ię, a le  — ja k  w yżej pow iedzie liśm y  — 
ty lko  ludziom  w y zn ający m  zło i szczerze szu ­
k a jąc y m  iego n ap raw y . N ie m a po trzeby  p o ­
rzucać  w ia ry  w  Boga, trzeba  ją  lep ie j p o ­
znać. Ż yczym y spokojnego rozw ażen ia  p ro ­
b lem u  i pozdraw iam y.

Pani Jadw iga Lubieniccka z W adowic
podczas pow ażnej choroby n ap isa ła  do nas 
obszerny  list w  celu  — jak  zapew n ia  —
„ulżen ia  sercu", poniew aż je j zdan iem  ty lko  
z nam i m ożna sw:obodnie  porozm aw iać. 
S tw ierdza , że nie jes teśm y  „pyszni i d u m n i” 
ja k  K ościół R zym skokato lick i, że czcim y M a­
ry ję , a le  n ie  każem y  n ikom u  „iść w  Je j
n iew olę, że n ie  w idzim y po trzeb y  k a n o n i­
zow ania pap . P iu sa  X II, że d ru k u jem y  też 
w iersze  i to  n ie  te  „now oczesne” itd . L is t 
bardzo  m iły , tch n ący  n aw e t hum orem , co u 
człow ieka chorego je s t gościem  racze j rz a d ­
kim .

S erdecznie  za pism o dziękujem y, p rosim y 
o jeszcze, życzym y szybkiego i całkow itego 
p o w ro tu  do zdrow ia. N iech Bóg błogosław i!
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„ T O K IO  -  PRZEŻYJM Y  
TO  JE S Z C Z E  RAZ"

O lim p iad a  to k ijsk a  odbyw a- 
a się w ro k u  1964, za dw a la la  
p rzeżyw ać będziem y w y d arze ­
n ia  o lim piady  w  M eksyku , a le 
je szcze ' raz  żyjem y zd a rze ­
n iam i, w y n ik am i o lim piady  w 
Tokio, tego p rzep ięknego , p rz e ­
uroczego w idow iska , n a jo k a z a l­
szego, n a jśw ie tn ie jszego  ze 
w szystk ich  w idow isk  sp o rto ­
w ych, k tó re  co cz te ry  la ta  e le k ­
try zu je  cały  św iat! Tokio — 
ch w ała  i s ław a d la  jednych , go­
rycz  p o rażk i d la  d rug ich .

O jednych  i d ru g ich  d o w iady ­
w a l i ś m y  się bądź  ze słów  sy m ­
patycznego  i ta k  bardzo  łu b ia ­
nego przez  sym patyków  spcfrtu 
sp raw ozdaw cy  sportow ego P o l­
skiego R ad ia  -  p a n a  B ohdana 
T om aszew skiego, bądź z suchych  
re la c ji dz ien n ik a rsk ich  z gazet. 
Ale jes t film . To w ie lk a  zdobycz 
k u ltu ry  człow ieka. D zięki n ie ­
m u  cały św ia t m oże zobaczyć 
w y d a rzen ia  odległe i w  k ilom e­
tra c h  i w  czasie. T ak  też je s t i 
w  p rzy p a d k u  to k ijsk ie j o lim ­
piady! Jap o n ia  w y d a ła  w ie lk ie ­
go — n a jw ię k sz e ®  tw ó rcę  f i l­
m ow ego A k irę  K urosaw ę. Jego 
film y  n ag rad zan e  n a  w ie lu  fe ­
s tiw a lach , p raw d z iw e  dzieła 
sz tu k i film o w ej — tj. „S traż  
p rzy b o czn a”, „S iedm iu  sa m u ra ­
jów ” , „T ron  w e k rw i” , „P ijan y  
an io ł” , „R udobrody” — są  znane
i podziw iane na  ca łym  św iecie.

Jap o n ia  m a drug iego  w ielk iego 
tw ó rcę  — je s t n im  Ich ik aw a , 
tw ó rca  film u  „O lim piada  w  T o­
k io”.

B yło k ilk a  film ów  n ak ręco ­

nych  w czasie now oży tnych  
ig rzysk  o lim p ijsk ich , ale żaden 
z n ich  n ie  by ł n iczym  in n y m  
niż rep o r ta ż e m  z w y d arzeń  
o lim p ijsk ich . F ilm  Ich ik aw y  je s t 
dziełem  zalicza jącym  się do 
n a jw ięk szy ch  o siągn ięć g a tu n k u  
film u  do k u m en ta ln eg o . To nie 
je s t sucha  re p o r te rs k a  re lac ja  
d z ien n ik a rsk a , to spo jrzen ie  a r ­
t y s t a ’ dużej k lasy  na  p iękno  
sportu , to sp o jrzen ie  na  w spó ł­
czesne życie. J e s t w  ty m  f i l­
m ie sport, spo rt, w  k tó ry m  w i­
dzim y poezję , tę  poezję , Którą 
próżno  się szuka o g ląd a jąc  za ­
w ody sportow e. D opiero  oko 

a rty s ty  p o tra fiło  w y b rać  z m i­
liona fak tó w , m iliona  tw arzy , 
m iliona  zdarzeń  — to co jest 
n a jp ięk n ie jsze  w śró d  n as ludzi 
ży jących  z pom ocą m aszyn, 
au to m aty zac ji, ty m  czym ś jest 
fa k t, iż cz łow iek  w ciąż n ie  re z y ­
g n u je  z w łasn e j sp raw nośc i f i ­
zycznej. P o tw o rn y  w ysiłek  c ię­
żarowców7, łzy w oczach zw y­
cięzcy, sam o tn y  b ieg  n a  końcu  
całe j s taw k i zaw odników , r a ­
dość zw ycięstw Ta i godność 
p rzeg ryw ającego  — to n a jp ię k ­
n iejsze a k c e n ty  tego film u . B ieg­
nie B ik illa  A bebe — le g e n d a r­
ny  zw ycięzca m a ra to n u  na 
pop rzedn ie j o lim piadzie  w R zy­
m ie. b iegn ie  po zw ycięstw o na 
stad ion ie  o lim p ijsk im  w Tokio. 
F ilm  rea lizo w a ł Ich ik aw a  m ając  
do dyspozycji og rom ny  sz tab  lu ­
dzi. A systow ało  m u 28 reżyserów , 
68 opera to rów , 20 ek ip  dźw ię­
kow ych. S kręcono  ogrom ne iloś­
ci taśm y  film ow ej (około 600.000 
m), ale re z u lta t jes t re w e la c y j­
ny! R ezu lta t ten  je s t już sp ro ­
w adzony  do Polsk i. W te j c h w i­
li op raco w u je  się po lsk i ko m en ­
ta rz  o raz  po lsk ie  n ap isy  i już 
za k ilk a  tygodni będziem y mogli 
przeżyć O lim piadę  w  Tokio 
jeszcze raz! N am aw iam  n a  ten  
film  w szystk ich  C zytein ików . 
P rzeży jec ie  cudow ną przygodę!

(JANUSZ)

W IELKOŚĆ
Co ludzie n a zy w a ją  w ie lk im  
wcale m nie  nie o b e jm u je  
W ielkość  jes t  poza m ną  
w  d rzew ach  i kw ia tach

m ilczących  
w  ludziach zad u m a n ych  
k tó r zy  m n ie  rozum ieją  
M ró w ka  je s t  n iezm iern ie  m ata  
w  p o ró w na n iu  ze m n ą  
lecz m oja  w ie lkość  pochyla

się nad nią 
a by  nie pozbaw ić  je j  życia  
Ja też ta k ie j  s z u k a m  w ie lkośc i  
którą, m ó g łb y m  bezpiecznie

w y m in ą ć
W ŁADYSŁAW
COLLEN-KOŁODZIEJ

W IMIĘ EKUM ENII

W iek X X  p rzy n ió sł pow ażne 
zm iany  na  każdym  n iem al od ­
cin k u  naszego życia. Z m iany te 
da je  się odczuć rów nież  w  życiu 
re lig ijnym . Z naleźli się odw ażni, 
k tó rzy  u s iłu ją  położyć k res  
..ciem nocie re lig ijn e j” panoszącej 
się jeszcze w naszym  k ra ju . Do 
przeszłości należy  ju ż  ak tu a ln o ść  
pow iedzenia: „N ie pa trz , co ja  ro ­
bię, ale rób, ja k  ja  m ów ię”. Z re ­
sztą n a  tzw . szczycie kościelnym
— S obór W atykańsk i, K o n fe ren ­
cje b iskupów  — robi się w szystko, 
by w im ię ek u m en ii doprow adzić 
do pew nego  odprężenia . Czy je d ­
n a k  ..dół" idzie za „g ó rą”?

W pow iecie żagańsk im  zn a jd u je  
się osiedle GOZDN ICA  liczące 
ponad  4 tys. m ieszkańców ' — 
p rzew aża jąca  część to ludność 
robo tn icza  z terenów ' cen tra ln y ch
i w schodnich . D aje  się tu  zau ­
w ażyć różnorodność w yznan iow ą 
■— rzym skokato licy , po lsk o k a to li- 
cy, m ariaw ici, p raw o sław n i, ew a­
ngelicy  oraz św iadkow ie. Do ro ­
k u  1965 b u d ynk i sak ra ln e  p o sia ­
dało  ty lko  w yznan ie  rzy m sk o k a­
to lick ie , s tanow iące  w iększość. 
Poniew aż G ozdnica posiada ła

trz y  ob iek ty  sa k ra ln e  (kościół k a ­
to lick i i p o lu te ra ń sk i — za ję te  
p rzez  rzym skokatolików ', oraz 
p o k a lw iń sk i — s to jący  n ieczynnie) 
m niejszości w yznan iow e p o s ta ­
now iły  w 1965 i .-zorganizow ać so­
bie p a ra f ię  P o lsk o k a to lick ą  i 
p rze jąć  pusty  kościół p o k a lw iń ­
sk i n a  cm en ta rzu . W ydaw ało  
się. że w szystko  pójdzie g ładko
i sp raw n ie . S rodze się jed n ak  
zawdedli w  sw oich p rzypuszcze­
n iach  o rg an iza to rzy  now ej p a ­
ra f ii. U m ożliw iono im  n a  w ła s­
nej skórze p rzekonać  się, co w 
języku  rzym sk im  oznacza słowo 
EK U M EN IA . K u ria , jak  i w ła ­
dze cyw ilne za tw ie rdziły  p a ra ­
fię.

Ś ciągn ię to  n aw et księdza. A le 
do ak c ji p rzy s tęp u ją  rów nież 
księża rzym scy  — G Ó R SK I i 
M AYER — ze sw ym  ba ta lio n em  
dew otek . P rzez  tydzień  fa n a ty ­
czki z różańcam i i k ijam i o k u ­
pow ały  kap licę  — n a  noc p rz y ­
nosząc sobie sienn ik i, a p aste rz  
ich duchowmy k rzyczał donoś­
n y m  głosem  z, am bony: „po
m oim  tru p ie  wTpuszczę h e re ty ­
ków  do k ap licy ” . A le an i ksiądz,

an i w yznaw cy now ej p a ra f ii n:e 
p rag n ę li „t rupów’ ani  „św iętej 
w o jn y ”. I to by ł pow ód, że u - 
rząd z ili sobie kap licę  w  m iesz­
k an iu  p ry w atn y m . S zykany  je d ­
n ak  w cale  n ie  u staw ały . Ciężko 
było pokazać się po lsk o k a to lik o - 
w i na ulicy, gdyż w itan o  go 
śm iechem , gw izdem  i d rw in ą , a 
proboszcz rzy m sk i chw alił z a m ­
bony sw ych  BOH ATERÓW .

C ierp liw ość m a jed n ak  sw oje 
g ran ice. O to p ięknego  g ru d n io ­
w ego p o ran k a  w  Kaplicy cm en ­
ta rn e j odpraw iono  po lsk ie  n a b o ­
żeństw o — nie bez  trudnośc i, a le 
odpraw iono . Ju ż  w czasie o d p ra ­
w ian ia  proboszcz rzym sk i u d e ­
rzy ł n a  A LA RM  w e w szystk ie  
dzw ony, a  n astęp n ie  n a  czele 
A R M II dew o tek  w kroczył do k a ­
plicy. u siłu jąc  silą  w yrzucić  m o­
d lących  się ludzi. B o h a te rsk i 
księżu lek  zapom ina jąc  o tym , że 
do bezpow ro tne j p rzeszłości n a ­
tęży czas, gdy po lic ja  san acy jn a  
by ła  na  usługach  k le ru  w a ty ­
kańsk iego , dom agał się, aby m i­
lic ja  rozpędziła  narodow ców .

I znów godna uw agi p ostaw a 
narodow ców . Sam i opuszczają  
kap licę, by n ie daw ać powodów' 
do n ienaw iśc i. D ecy d u ją  się w ła ­
snym  sposobem  w yrem on tow ać 
sto jącą  od  czasów' w o jny  n ie ­
czynną budow lę  i u rządzić  w 
n ie j kap licę. Było to p o stan o ­
w ien ie  n iem al szaleńcze, gdyż 
szacunkow y koszt re m o n tu  b u ­
dow li obliczono n a  100.000 zł. 
A jednak ! S p raw dziło  się p rzy ­
słow ie: „chcieć, to m óc”. Z ro ­
biono m iędzy sobą zb ió rkę  p ie ­
n iężną  n a  zak u p  m ate ria łó w  i 
p rzystąp iono  do rem o n tu . I ta k  
w  styczn iu  1966 r . skończono 
rem o n t kap licy , a w  m a ju  1966 
r. urządzono p iękny  p a rk  w^okół 
kaplicy, z k tó rego  k o rzy s ta  m asa 
ludności bez w zg lędu  na  w y z­
nanie.

J a k  na  to w szystko  zareagow ała 
g ru p a  rzym ska? Czy w duchu  b ra te r ­
sk iej m iłości? a  m oże w  d u chu  ek u ­
m enizm u? G dy ksiądz p o iskoka to lick i 
p row adził w styczn iu  1966 r. pogrzeb
-  ksiądz rzym ski odm ów i! D O C h o w k u ,  
gdyż zm arły  p rzed  śm ierc ią  n ie  zdą­
żył sie w yspow iadać — dew otk i u d a­
rem niana sk o rzy stan ie  z dzw onów  na  
cm en tarzu  kom u n aln y m . Innym  ra ­
zem oskarżono  po lskoka to lików  o 
kradzież  f ig u ry  z cm en ta rza  poew an- 
gelickiego, a  gdy śledztw o w ykazało , 
że oskarżen ie  było k łam liw e (w m yśl 
zasady  „k łam cie , a  zaw sze coś z tego 
zostanie '-, ograniczono się jed y n ie  do 
stw ie rdzen ia : „m yśm y  ty lko  myśleli'*).

N ic dziw nego, że po tak ich  p rze j­
śc iach  ksiądz narodow y  pow iedział: 
..Nie p rześlad u ją  n as ateiści, alt? ci, 
k tó rzy  do  tego sam ego B oga s ta ra ją  
się m odlić. Czyż je d n a k  C hry stu sa  m e 
ukrzyżow ali rów nież ci. k tórzy  n a  
niego czekali? N as p rzed  ukrzyżow a­
niem  b to n i K o n s ty tu c ja '1.

D ziw ne je s t n a to m iast to. że w 
czasie, gdy na  SZCZYCIE w im ię e k u ­
m enii dąży się do d ialogu  i  różnych  
k o n fere n c ji porozum iew aw czych z 
BRAĆMI ODŁĄCZONYMI, to n a  DO­
LE prow adzi się z n im i w alkę na 
śm ierć  i życie. A co je s t tego pow o­
dem ? N iestety  -  p ecu n ia  non olet.
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